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Po Olimpiadzie -  Gdańsk
Olimpjada Derlińska już się 

kończy. “W raz z nią skończy się 
również okres bezwzględnego 
spoKoju, jaki polityka hitlerow­
ska nakazała na czas zjazdu do 
Berlina przedstawicieli rozmai­
tych narodowości. Po tym przy­
musowym zastoju przychodź 
czas na dalsze realizowanie swo­
ich planów.

Pierwszym etapem w  ich reali­
zacji będzie sprawa Gdańska. 
Sporo się mówi już obecnie w  ko­
lach niemieckich i gdai.skicn, jak 
to zagadnienie się ulozy.

Panuje wśród Niemców prze­
konanie, że nastaje okres urze­
czywistnienia głównego ich zada­
nia w  Gdańsku: Zuriick zum
Reich. Można będzie teraz wystą­
pić z odpowiedniemi propozycja­
mi, realizujacemi połączenie 
Gdańska z Rzeszą Niemiecką. 
Świadomi, że rozwój Gdańska 
uzależniony jest od Polski, że 
Gdańsk mcze żyć tylko z pośred­
niczenia w  polskim handlu zagra 
nieznym, Niemcy nie mają zamia­
ru zupełnie zrywać węzłów go­
spodarczych z Polską i dlatego 
też chcieliby zagwarantować jej 
praw a gospodarcze u  ujścia 
W isły.

Po wcieleniu do Rzeszy N ie ­
mieckiej Niemcy pragnęliby, ce­
lem utrzymania stosunków z Po l­
ską, ogłosić Gdańsk jako wolny 
obszar celhy i rozbudować jego 
port tak, ażeby stanowił silę, mo­
gącą konkurować z innemi por­
tami. W  rzeczy nam ej taka konku­
rencja godziłaby przedewszyst­
kiem v  Gdynię, jakkolwiek o tem 
się zupełnie nie mówi, a nawet 
świadomie to się przemilcza

Rozbudowa portu gdańskiego 
polegałaby na włączeniu tego por 
tu do sieci okrętowych połączeń 
niemieckich. A le  na tem tylko 
kończyłaby się sa nouzielność 
Gdańska, gdzie naturalnie obo­
wiązywałoby ustawodawstwo Ttze 
szy i gdzie administracja nie­
miecka rządziłaby niepodzielnie. 
Niemcy tuszą, opierając się na 
obecnych stosunkach z Polską, że 
uda się doprowadzić do układu 
dobrowolnego, w  którym by Po l­
ska udzieliła gw-arancji, że nie 
będzie w  handlu swoim zagrani cz 
nym ono lała gdańskiego portu.

Niemcy przypuszczają, że takie 
icb propozycje były by na rekę ofic 
jalnej polityce polskiej, która ja ­
koby nie chce wnikać w wewnętrz 
ne sprawy Gdańska, a interesuje 
się wyłącznie tylko temi zaga d 
nieniami. które dotyczą naszych 
interesów gospodarczych L wzglę 
dnienie sugestji niemieckiej, ich 
zdaniem, nie ograniczyłoby zy­
sków, jakie Polska z portu gdań­
skiego posiada, a nawet dowodzą 
że położenie Polski - by się po­
lepszyło, zostałaby bowiem zwol­
niona z traktatowych zobowiązań 
materjalnych, jakie w stosunku 
do Gdańska posiada.

Gdyby sugestje niemieckie i 
ich marzenia o Gdańsku się urze­
czywistniły, to w  praktyce Niem­
cy utrudniliby właściwie Polsce 
bezpośredni dostęp do morza. 
Staliby się bowiem wyłącznymi, 
albo niemal wyłącznymi, pośredni 
kami w  naszym handlu zagranicą 
Niemcy uważają Gdańsk za po­
most i bramę wypadową ku 
Wschodowi. Jeżeli tedy uaa się 
im przez Gdańsk opanować polski 
handel zagraniczny, to nietylko 
zatamują dalszy rozwój Polski, 
jdko państwa niezależnego, ale 
taksamo bez trudu uzależnią od 
siebie i inne państwa bałtyckie.

Narazie chodzi tylko o wpływy 
gospodarcze. Ale one byłyby 
awangardą dla oddziaływania po­
litycznego,

Takie są zamierzenie, niemiec­
kie. Czy uda się im je zrealizo­
wać —  zależy przedewszystkiem 
od stanowczości polityki polskiej

D. Z.

C o  b y ł o  p r z y c z y n ą

r m t ó  zulft o y e rzcM M ti
ro d z in n e j w s i W in ce n te g o  t# itosa?

Oficjalny komunikat P A T -e j o 
tych zajściach opiewa jak nastę­
puje :

„W  czasie obchodu rocznicy 
święta 15 sierpnia w  Wierzchosła 
wicach pow. tarnowskiego, urzą­
dzonego przez Stronnictwo Ludo­
we, większa grupa, składająca się 
z „Młodzieży Wiejskiej*4, zwolen­
ników Stronnictwa Ludowego, rzu­
ciła się na pełniącego służbę po­
sterunkowego policji śledczej Ra­
tajczaka, w sposób besljalski bijąc 
go i ciężko raniąc.

Napadnięty post. Ratajczak 
resztkami sił dotarł do posterun­
ku policji, gdzie usiłował schronić 
się przed napastnikami- Napastni­
cy otoczyli lokal posterunku poi i 
cji, domagając sio wydania cięż­
ko rannego Ratajczaka. Wezwania 
komendanta posterunku do rozej­
ścia się nie odn.osly skutku, prze 
ciwnie napastnicy próbowali wy­
ważyć drzwi, jednocześnie podpa­
lając budynek posterunku. Obecni 
na posterunku policjanci w  liczbie 
5-ciu odparli napastników i w  
trakcie obrony przed nacierają­
cym tłumem dali kilka strzałów, 
w wyniku czego jeden z napastni­
ków został zabity, jeden zaś- ran­
ny. Spokój został niezwłocznie 
przywrócony.

N a  miejsce wypadku przybył 
przedstawiciele wałdz, zarządzając 
energiczne śleJztwo. Sten pobite­
go Ratajczaka jest beznadziejny*'.

A g e n c ja  „ Is k ra “  tak  op isu je  
p rz eb ie g  z a jś ć :

„T u ż  p rzed  zakoń czen iem  zg ro - 
m a d ze r ia , na k tó rem  obecny by ł 
p rezes  S tro n n ic tw a  L u d o w eg o  p. 
M . R a ta j, na p e łn ią c e go  s łu żbę po 
s teru n k ow ego  s łu żby  ś led cze j Ra 
ta jc za k a  napadła  g ru p a  u czes tn i­
ków  zeb ran ia , sk łada jąca  się  p rze  
w ażn ie  z m ło d z ie ży  w ie js k ie j  S tron  
r re tw a  L u d ow ego , b iją c  go  k tom  
cam i po g ło w ie  i ra n ią c  s trza łam i 
rew o lw erow em i,

N ad  ran n ym  i z a la n jm  k rw ią  po 
s teru n kow ym  R a ta jc za k iem  n apa ­
s tn icy  p o czę li s ię  zn ęcać, kop iąc  
go i b iją c .

R esz tk am i s ił post. R a ta jc za k  
zd o ła ł s ię  w y d rze ć  z rąk  sw ych  o- 
p ra w có w  i d ow lók ł s ię  do pob lisk ie  
go posterunku  p o lic ji ,  g d z ie  u da­
ło mu s ię  u kryć.

T łu m . z ło żon y  z ponad  200 osób 
o to c zy ł w ó w cza s  p os teru n ek  p o li­
c ji. w  k tó rym  w ra z  z kom endan­
tem  zn a jd ow a ło  s .ę  5-ciu  p o lic ja n ­
tów , dom aga jąc  s ię  od. kom endan­
ta  posterunku  w y d a n ia  n ie p rzy ­
tom n ego R a ta jc za k a , aby  go  dobić

Gdy kom endant posteru nku  w y ­
s tąp ił w  ob ron ie  sw ego  k o le g i i po 
c zą ł n a w o ływ ać  do ro ze jś c ia  się, 
n a pa stn icy  zaczę li w y w a ża ć  d rzw i 
posterunku  a  n astępn ie  p o d ło ży li 
og ień  pod  dom, w  k tó rym  m ieśc i 

s ię  posterunek.

W  s ta rc iu  p o lic ji z n a c ie ra ją c y  
m i, jeden  z n apastn ików  zo s ta ł za 
b ity  i je d en  rann y. W ó w cza s  tłum  
ro zb ie g ł s ię  i  spokój w s ta ł  ca łko­

w ic ie  p rzyw róco n y .
O b e s t ja ls tw ie  napastn ików  

św ia d czy  faKt, iż  g d y  po tem  tra - 
g iczn em  za jsc .u  odw ożon o do szp i 
ta la  c iężko  ran n ego  i  n iep rzy tom ­
nego Dost. R a ta jc za k a , op ra w cy  je  
go n a pa d li p on ow n ie  na w °z ,  na 
k tórym  w ie z io n o  R ata jczaka . W ó z  
zosta ł p rz ew ró co n y  i post. R a ta j­
czak  od n iós ł je s zc ze  k ilkan aśc ie  
ran  od  noży. Stan je g o  je s t  bczna 
d zie jn y .

N a  m ie js c e  p rz y b y li p rzedstaw i

c ie le  w ła d z  sąd ow ych  i w ład z b ez-ł 
p ieczeń stw a  i p rz y s tą p il i  natych-1 
m ias t do p rzep ro w a d zen ia  en e r­
g ic zn ego  ś led z tw a  “  

W IE R Z C H O S Ł A W IC E , 16. 3 
( t e l .  w ł . ) .  D o W ie rzc h o s ła w ic , ro ­
d z in n e j w s i W ito sa , p rz yb y ło  na 
obchód  czynu  ch łop sk iego  ponad
50.000 ch łopów . W  cza s ie  p rze ­
m ów ien ia  je d n e go  z m ów ców  na 
k rań cach  o lb r zy m ie j m asy  ch ło ­
p ów  nastąp iło  p oru szen ie , a po­
tem  za c zę ły  padać  s trza ły .

R e zu lta t  s tr za łó w  b y ł K rw aw y . 
Jeden  z  ch łop ów  zo s ta ł zab ity , a 
d ru g i c ię żk o  ran n y. G dy  to  zoba­
c z y li ch łop i g ro m a d a  z n ich  o d er  
w a ła  s ię  od w ie lo ty s ię c zn e j m asy  
s łu ch a ją ce j w  da lszym  c ią gu  
p rzem ów ień  i p o b ieg ła  ku poste­
ru n kow i, g d z ie  s ię  s ch ro n ili ci 
d w a j osobn icy.

W  w y n ik a  pad łych  s trza łów , zo 
sta ł za b ity  J. G a jd a  z  Ł on  ,-wy, 
pow . B rzesko.

P o d n ie c en i tem  ch łop i p os te ­
ru n ek  zd em o low a li, p od k ład a ­
ją c  o g ień  Z a jś c ia  te  sp ow odow a ły  
p r z e rw y  w  obch odzie  i  p rz em ó ­
w ien ia ch .

P rz em a w ia li b. m arsz R a ta j i p. 
K a ro l R e g ie ć  P o  p rzem ów ien ia ch  
od śp iew an o  p ieśn i ch łopsk ie , uch­
w a lon o  rezo lucje, i ro z jech a n o  sie 
do dom ow .

Z w ra ca ła  u w a gę  lic zn a  g ro m a ­
da k o resp on d en tów  pism  po lsk ich  
i za g ra n ic zn ych . W ie c zo rem  po za 
koń czonych  u roczys to śc ia ch  zapro 
szono do urzędu  gm in n ego  b. m ar 
szałka R a ta ja  o ra z  u rzęd u jącego  
w ic ep re ze sa  S tro n n ic tw a  Ładowne­
go  na p o w ia t  ta rn ow sk i p. K a ro la  
R e g ie c ia  i m ec W itka , celem  prze 
s łu chan ia  ich  p rzez  p roku ra tora .

Ćwiczenia 
przeciw lo tn icze

w  Prusach W schodnich
K W ID Z Y N , 16.8. ( P A T ) .  W. 

P ru sa ch  W sch o d n ich  z ąn 31 
s ie rp n ia  ro zp oczn ą  s ię  zak ro jon e  
na szeroką  ska lę  ćw ńczem a lu dno­
ści cyw ńlnej w  o b ron ie  p rz e c iw ­
lo tn ic ze j G aszone b ędą  św ia tła  w  
m iastach , w s ia ch , fa b ryk a ch  itd . 
Ć w ic zen ia  trw a ć  będą t r z y  doby.

Gwałtowna burza
w  departam en cie  L ille
L J IL E .  16.8. ( P V T ) .  G w a łtów * 

na bu rza  w y rz ą d z iła  k a ta s tro fa ln e  
szkody w  nadm orsk im  p a s ie  depar 
tam entu . Z a top ion e  po la , p on isz­
czon e za s iew y , ro zm yte  d ro g i i na 
syp y  k o le jo w e , spa lon e  od  ude­
rzeń  p io ru n ó w  —  za g ro d y , j  oza- 
tap ian e  p iw n ic e  dom ów  b y ły  rezu l 
ta tem  n aw a łn icy , k tó ra  spow odo­
w a ła  szkody, szacow an e  p ob ieżn ie  
na 12 —  15 m iljo n ó w  fra n k ó w .

Po sedobyciu Sadajos
Odezwy powstańcze w Madrycie

z podpisem gen. Franco
PAR YŻ, 15. 8 (Teł. w ł.). N a  otrzymanych tu wiadomości, pod-

całym terenie Hiszpanji powstań­
cy prou adną dalej ofensywę, któ­
rej celem jest ostateczne rozbicie 
wojsk rządowych.

Miasto Badajoz znajduje się 
już od piątku wieczorem w rękach 
powstańców. Pierwsze oddziały 
powstańcze, wspierane przez o- 
gień artylerji, weszły do miasta w 
godzinach popołudniowych.

Po kilke godzinnych krwawych 
walkach ulicznych, wojska rządo­
we całkowicie wyparto. W  czasie 
walk wybuchły w mieście liczne 
pożary i kilkanaście domów w y­
sadzono dynamitem w powietrze. 
Część milicji robotniczej, bronią 
cej miasto Badajoz, przekroczyła 
granicę portugalską, gdzie do­
szło do starcia z potrugalską stra­
żą graniczną. Czerwonych mili­
cjantów rozbro ono.

STR A SZN E  SC E N Y  
P A R YŻ , 15. 8. (A T E ).  W edług

czas zdobywania miasta Badajoz 
przez oddziały gen. Franco, do­
szło do strasznych scen teroru 
czerwona milicja i oddziały rzą­
dowe broi-iiw się z niezwykłą za­
ciętością, na każdej ulicy toczyły 
się krwawe walki. Dopiero nad 
ranem w sobotę stało się jasnem, 
żc miasto Badajoz jest zdobyte 
przez wojska powstańcze

M ilicja i robotnicy stawiali 
rozpaczliwy opór w  dzielnicy ro­
botniczej, która została za°byta  
dopiero o brzasku dnn. W ielu o- 
brońców miasta popełniło samo 
bójstwo. Powstańcy po zajęciu 
Badajoz wprowadzili sądy woj 
skowe, które skazały na śmierć 
szereg osób. Wyroki zostały wy­
konane.

PR ZED  ZAJĘCIEM  M A D R Y T U  

P A R Y Ż ,  15.8. P A T .  S obota  b y ­
ła dn iem  o żyw io n ych  działań w o ­
jen n ych  w  H is zp a n ji.

Manifestacje w Katowicach
Okrzyki na cześć Pafierewsk.ego

OEfm Dla,da
na str. 5-ei

K A T O W IC E ,  16 8 C a ły  Ś ląsk  
ob ch od z ił u roc zyśc ie  w  dn. 15 b. 
m. ro c zn ic ę  zw y c ię s tw a  pod W a r  
szaw ą . W  K a to w ic a c h  u roczys to ­
ści te  p o łączon e  b y ły  z t r a d y c y j­
nym  w ym a rszem  p ow s ta ń ców  ś lą  
sk.ch nad O drę. O god z. 8-ej ra ­
no ob sze rn y  ryn ek  k a to w ick i w y ­
p e łn iły  p o c z ty  s z ta n d a ro w e  w  lic z  
b ie  160. D o zeb ra n ych  tłu m n ie  
p rz em ó w ił w o je w o d a  ś ląsk i p. 
G rażyń sk ,. N a  p o lach  B ryn ow - 
skich pod  p a rk iem  K o śc iu szk i od 
b yło  s ię  n abożeń stw o  u roczyste , 
k ture o d p ra w ił kapelan  w o jsk o w y  
ks. Bombas, P o  n abożeń stw ie  od­
b y ła  s ię  im pon u jąca  d e fi la d a  
w o jska .

W  dniu tym  od b y ły  s ię  r ó w ­
n ie ż  m a n ife s ta c je  zo rga n izo w a n e  
p rzez  op ozyc ję  p o lity c zn ą . O dby­

ły  s ię  w ię c  m a n ife s ta c je  n a rodow  
ców , ś lą sk ie j H a d e c ji,  N . P . Ł-, 
Z w iązk u  P o le k  k a to lick ich  i 
zw ią zk ó w  pok rew n ych . M a n ife ­
s tan ci z e b ra li s ię  na p l. T a r g o ­
wym , g d z ie  z łożon o  w ie n ie c  na 
p ły c ie  P ow s ta ń ców . D o zeb ra ­
nych  p rz e m a w ia li:  adw . Tem pka , 
b. p ose ł S ikora , o ra z  fra n c is zk a ­
n in  o jc ie c  E u zeb ju sz  z P a w en n i-  
ka,

W  u ch w a lon ych  rezo lu c ja ch  
m a n ife s ta n c i żą d a li zm iany K on ­
s ty tu c ji, zm iany o rd yn a c ji w yb ór  
czej, o ra z  ro zp isan ia  n o w ych  w y ­
borów  do S e jm u  i Senatu . M a n i­
fe s ta c je  zak o ń czy ły  s ię  od śp iew a  
niem  ro ty  i hym nu narodow ego 
P od cza s  m a n ife s ta c ji w zn oszon o  
o k izy k , na cześć  P a d e rew sk ie go , 

gen . H a lle ra  i  gen . S ik o r ­
sk iego.

150.000 p ą tn ikó w
C Z Ę S T O C H O W A , 16. 8- Do

Częstochowy przybyły w dniach 
15 i 16 b. m., jako w święto K ró ­
lowej Korony P o lsk ie j,  olbrzymie 
tłumy pątników. O gó łem  przyje­
chało 30 pociągów ze wszystkich 
stron kraju, przywożąc przeszło 
1O0 000 osób Poza tem przybyło

na Jasnej Górze
p rzesz łe  50.000 p ą tn ik ó w  fu rm an  
kam i i  p ieszo  z b liżs zy ch  i  d a l­
s zych  okolic.

R ów n ocześn ie  od b y ł s ię  z lu t so 
ko ls tw a  2 ca łe j P o lsk i w zw ią zk u  
z u roczys tośc ią  30 -lec ia  is tn ien ia  

g n ia zd a  S oko ła  c zęs toch ow sk ie-

gOc

K u resp on d en c i d z ien n ik ó w  p a ­
rysk ich  donoszą, że g en e ra ło w ie  
F ra n co  i M ola  o d b y li w c zo ra j 
k o n fe re n c ję  w S e v illj w sp ra w ie  
d a ls ze j a k c ji w o jsk  pow stań czych . 
Gen. M o la , k tó ry  je s t  d ow ódcą  
fro n tu  pó łn ocn ego , p rzyb y ł do Se- 
v i l l i  sam olo tem  z B u rgos  w sobo­
tę  o god z . 12-ej i po 4 -god ziu n e j 
k o n fe re n c ji z gen . F ra n co  pow ró- 
c ił tegoż  d n ia  sam olotem  do B u r­
gos. N a  k o n fe r e n c ji om aw iana- 
b y ła  sp raw a  za ję c ia  M a d ry tu . P o ­
s tan ow ion o  n ie  a ta kow ać  s to licy , 
le c z  zm usić  M a d ry t ob lężen iem  do 
poddan ia  się Zdan iem  g en e ra łó w  
p ow sta ń czych  n a s tró j n e rw ow y , 
który p a n u je  ob ecn ie  w  6 to licy ,

n ieb aw em  zam ien i s ię  w  pan ikę, 
k tóra u ła tw i z a ję c ie  m iasta .

O D E Z W Y  W  M A D R Y C IE  
B U R G O S  15.8. ( P a T )  Sam olo­

ty pow sta ń cze  k rą ży ły  w c zo ra j 
nad M ad ry tem , ro z rzu c a ją c  p ro ­
k lam ac je  p od p isan e  p rzez  gen . 
F ra n co  „J e s te ś c ie  w p ro w a d zen i 
w  b łąd  fa łs zy w em i w iad om ośc ia ­
m i o s y tu a c ji —  b rzm i p rok lam a­
cja, —  In fo rm a c je  ro zp ow szech ­
n ian e  p rz e z  r a ć jo s ta c je  rząd ow e  
w  M a d ry c ie , W a le n c ji  i B a rc e lo ­
n ie  są k ła m liw e . P a tr jo c i,  k tó rzy  
bronią sp ra w y  n a ro d o w e j n ie  po­
w in n i w ah ać  się. P rzy rzek a m  im , 
że r y ch ło  zostan ą  osw ob od zen i od 
kom u n istów . N ie ch  ż y je  h o n o r ! 
N ie c h  ż y je  naród  h is zp a ń s k i!" .

Proces o zabójstwo s. p. Bujaka
z końcem paździe rn ika

S ęd z ia  ś led czy  p rz y  W a rs z a w ­
skim  S a dz ie  O k ręgow ym  zakoń ­
czy ! w  b. ty go d n iu  p rzes łu ch iw a ­
n ie św iadków  w  sp ra w ie  zab ó jcy  
ś. p. w a ch m is trza  B u jaka  w  M iń ­
sku M azo w ieck im , C h ask ie lew i- 
cza, W  sp ra w ie  te j zbadano oko ło  
50 osob, w  tem  s ze re g  o f ic e r ó w  1 
s ze rego w ych  W . P.

A k ta  sp ra w y  je s zc ze  w  b. ty go d  
niu p rzek azan e  będą do p roku ra tu  
ry, ce lem  sp orząd zen ia  aktu oskar 
żen ią . C h a sk ie lew icz  od p ow iad ać

będzie  z a rt. 225 K . K . za z ib ó j*  
stw o z rozm ys łem . O bron a  osk a r­

żon ego  zap o w iad a  zg ło s zen ie  po­
dan ia  do v  ład z sąd ow ych  o zbada­
n ie p o c zy ta ln o śc i za b ó jcy  Bu jaKa, 
C h ask ie lew icza . Do czasu  ro zp ra ­
w y  C h a sk ie lew icz  p rz ew ie z io n y  zo 
s ta ł z w ię z ie n ia  na P aw iak u  ao 
w ię z ien ia  M ok o tow sk iego .

P ro ces  o za b ó js tw o  ś. p w a ch ­
m istrza  B u jak a  zn a jd u je  s ię  na 
w okan d zie  sądow e j w  końcu m. 
p aźd z ie rn ik a  r. b.

Udaremnienie afery oszukańczej
Motorowy tramwajów w roli inżyniera

E u gen ju sz  N ik it in  (G od ow ska  
4, M a ry m o n tj m o to ro w y  tra m w a ­
jó w  m ie jsk ich  w  za je zd n i na M u ­
ran o w ie , zn an y  b y ł oddaw n a  z te ­
go. że  b ra ł z różn ych  f i f tn  —  na 
ra ty  —  to w a ry , k tóre  n a tych ­
m iast sp rzed a w a ł za  go tó w k ę . W  
zw ią zk u  z tem , N . g ro z iło  usun ię­
c ie  ze  s łu żby, d y rek c ja  jed n a k  
p ozos taw iła  go  na stan ow isku . 
P o b o ry  N  ob łożon o  aresztem , 
d ok on yw u jąc  p o trą ceń  na poczet 
d łu gów , k tó ry ch  sum a d och od zi­
ła do 40.000 zł.

O sta tn io , N ik it in , p ra gn ą c  zdo­
być  w iększą  ilo ś ć  go tó w k i, w pad ł 
na n o w y  pom ysł. W  czas ie  u r lo ­
pu, u krad ł, w  n iew y ja śn io n y  spo­
sób, b la n k ie t d y re k c ji t-a -n w a jó w  
i au tobusów , k tó ry  za o p a trzy ł w  
p od rob ion ą  p ie częć  i s fa łs zow a n e  
p o d p ity  d y rek c ji.  Z  dokum entem  
tym  w y je c h a ł do P u s zc zy  B ia ło ­

w ie sk ie j. g d z ie  z g ło s ił się do je d ­
nego z ta rtaków , T am  podał się 
za „ in ż y n ie r a "  d y re a c ji tra m w a ­
jó w  i  au tobusów  w  W a rs za w ie , w  
im ien iu  k tó re j za w a rł um ow ę na 
dos taw ę  k ilku nastu  w agon u w  
podk ładów , k ładąc  nacisk  na te r- 
m .n ow ą w ysy łk ę  m aterja łu .

T r a f  z rzą d z ił, że za rząd  ta r ta ­
ku, n ie  o trzym a w szy  od p ow ied ­
n ie j ilo ś c i w agon ów , zaw ia d om ił 
„e x p ressem “  d y rek c ję  tra m w a ­
jó w , p rosząc  o p ro lo n ga tę  te rm i­
nu d os taw y  o jed en  dzień . T ym  
sposobem  oszu stw o w y s z ło  na 
ja w  i N ik it in , k tó ry  m ia ł zam ia r  
c a ły  tra n sp o rt spi zedać w ła ś c i­
c ie lom  sk ładów  d rzew a  w  W a r ­
szaw ie , o s ią g a ją c  zn a czn ie js za  
go tów k ę, zosta ł zw o ln io n y  ze 
s łu żby, sp raw ę  zaś sk ierow an o  do 
p rok u ra to ra .
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W  sobotę w  ca łym  k ra ju  odby­
ły  s ię  u roczys te  obch ody  ku ucz­
czen iu  ro c zn ic y  Cudu nad W is łą . 
Jak k o lw iek  p ogod a  n ied op isa ła  i 
w  ró żn ych  częśc ia ch  k ra ju  m an i­
fe s ta c je  w y p a d ły  na czas desz­
czu, w s zęd z ie  w z ię ły  w  n ich  u- 
d z ia ł W ie lo tys ięczn e  m asy p u b li­
czn ości.

O bok u roczys tośc i o f ic ja ln y c h

w  1 6 -t ą  r o c z n i c ę  „ C u r ł f i  n a H  W i s f ą 9 9

od b y ły  się obchody, o rg a n iz o w a ­
ne p rz e z  s tro n n ic tw a  p o lity c z ­
ne. M a n ife s ta c je  te  p rz y b ra ły  im  
pon u jący  ch a ra k te r . W y p o w ie ­
d z ia ły  s ię  w  n ich  ty s ią ce  ob yw a ­
te li. W szę d z ie  m a n ife s ta c je  od ­
b y ły  s ię  w  spoko ju , je d y n ie  w  
W ie rzc h o s ła w ica ch  doszło  do 
za jść  p oża łow an ia  godn ych , pod ­
czas k tó ry ch  p a d ły  o f ia r y .

fa la ch  R^dzysr.ina
R ann e p o c ią g i k o le jk i m arec- 

fciej w y ru sza ły  od razu  z W a r ­
s za w y  w yp e łn io n e  po b rz eg i, tak, 
iż  d oczep ian o  do n ich  w a g o n y  to­
w a ro w e  z u s taw ion em i ław k am i 
w e w n ą trz . Co c h w ila  m ija ło  się 
m n ie js ze  lub w ięk sze  g ru p y  ro ­
w e rzy s tó w , k tó rzy  w  n iesp o ty ­
k an e j n o rm a ln ie  ilo ś c i je c n a li ku 
daw n em u p ob o jow isk u . Od czasu  
do czasu, w id z ia ło  s ię  na szos ie  
m a sze ru ją ce  w  s tro n ę  R ad zym i­
na g ru p y  w  czw ó rK ow ym  szyku , 
pon ad  k tó rem i u n os iły  s ię  s zero ­
k ie , p łóc ien n e  tra n sp a ren ty  lub 
m ałe  tró jk ą tn e  p ro p o rczyk i B y ły  
to  ko ła  S tr. N a ro d o w ego  z  da l­
s zy ch  ok o lic  w o je w ó d z tw a  w a r ­
s zaw sk iego , g ru p y  P ra c y  P o l­
sk ie j i t. p. W ś ró d  m a sze ru ją ­
cych  oddzia łów , p rz e w a ża li lu d z ie  
m ło d z i. B a rd zo  m ało  w id ać  było  
kape lu szy , p rz ew a żn ie  b erety , 
m a c ie jó w k i ch łop sk ie  lub  gołe  
g ło w y , P r z e w a ż a li w ło śc ia n ie  i  

„ rob o tn icy .

P r z y  m o g ile  t r z y m a li s tra ż  
D o w b o rc zy cy  w  h is to ry c zn y ch  
m undurach . O d  ran a  na cm en ­
ta rz  p rz yb y w a ło  b a rd zo  w ie le  o- 
sób z  W a rs za w y , k tó re  m ia ły  tu 
p o le g ły c h  sw o ich  bhsk icn .

W  m ia rę  zb liża n ia  s ię  do R a ­
d zym in a tłu m  g ęs tn ia ł co ra z  bar­
d z ie j.  W id a ć  b y ło  c o ra z  w y ra ź ­
n ie js zą  cech ę  o r g a n iz a c ji,  n ie  
zaś  p rzyp a d k o w e j pu b liczn ośc i. 
N a  rynku  zg ro m a d z iły  s ię  de le­
g a c je  z 20 p o w ia tó w  w a rs za w ­
sk iego  ok ręgu  S tr  N a ro d o w eg o  
P rz y b y ły c h  grup  z ró żn ycn  stron  
M a zo w sza  lic zon o  oko ło  15.000, u- 
s ta w io n ych  na rynku . P on ad to  
k ilk a  ty s ię c y  p rzyb y ło  z W a rs za ­
w y , tak, że  śm ;ało m ożn a  było o- 
b lic za ć  u czes tn ik ów  m a n ife s ta c ji 
na 20.000 tys  osób.

N a  ryn ku  rad zym iń sk im  w y ­
g ło s ił  przemów*’ ien ie  p rezes  Str. 
N a ro d o w eg o , J oach im  B a rto s ze ­
w ic z , po n im  zaś p rz em a w ia ł w i­
cep rezes  Tad . B ie le ck i, p rz ed s ta ­
w ia ją c  w sk azan ia  p ro g ra m ow e , 
ak cen tu ją c  n ieb ezp ie czeń s tw o  ko­
m u n is tyczn e  i żydow sk ie-

P o  zeb ran iu , d łu g im , r o z c ią g ­
n ię tym  w ężem , u czes tn icy  u d a li 
s ię  na cm en ta rz  ob roń có w  R a ­
d zym in a , o d le g ły  o 3 km od  m ia ­
sta aby  tam  w z ią ć  u d z ia ł w  u- 
ro c zy s tem  n a bożeń stw ie . P o  na­

bożeń stw ie , zakończon em  od śp ie ­
w an iem  hym nu n a rodow ego , de­
le g a c ja  S tro n n ic tw a  z ło ż y ła  
w ień ce  na zb io ro w ych  m og iła ch  
żo łn ie rzy , rów n ocześn ie  zaś D ow ­
b o rc zyc y  z ło ż y l i  h o łd  p o le g ły m  
pod R ad zym in em  sw o im  k o legom  
p rzez  k ró tk ie  p rzem ó w ien ie  p. 
W ereszcza k i i c h w ilę  m ilczen ia .

Po z lo zen iu  w ień ca , w ła d ze  
S tro n n ic tw a  z pp. B a r to s z e w i­
czem , B erezow sk im  i W ą s o w i­
czem  na cze le , u s ta w iły  s ię  p rzed  
cm en tarzem , w zd łu ż  szosy P r z e z  
szosę ro zp o czę ła  s ię  d e fi la d a  de­
le g a c j i  S tro n n ic tw a  p rz y  d źw ię ­
kach  o rk ie s try . K ażdy  p o w ia t 
3zedł osobno, n iosąc  w ła sn e  tra n ­
sp a ren ty  z p ro p o rca m i i z n a p i­
sam i ku czc i a rm ji p o ls k ie j oraz 
h asłam i an ty żyd ow sk iem i i a n ty ­
kom u n istycznem u  S t ia ż  p o rzą d ­
k ow a  z opaskam i b ia ło -c ze rw on e- 
m i p rz es tr z e g a ła  w zo ro w e g o  po­
rządku .

W  d e fi la d z ie  b ra ły  u d z ia ł d w ie  
g ru p y  b a w e r ji kor.nych  o ra z  pa- 
rę s e t  ro w e rzy s tó w . Z e s to ją cego  
w zd łu ż  szosy  tłum u raz po raz 
p a d a ły  ok rzyk i te j sam ej tre śc i, 
co i tra n sp a ren ty . M ija ją c e  g ru p y  
p o zd ra w ia ły  p rezyd ju m  s tron n ic ­
tw a  p od n ies ien iem  ręk i D e f i la ­
da od b yw a  s ię  sp raw n ie . P o ło w ę  
m n ie jw ię c e j m a sze ru ją cych  sta­
n o w ili  ch łop i, d ru gą  p o ło w ę  ży ­
w io ł m ie jsk i, z p rz ew a g ą  rob ot­
n ików . E n tu z ja zm  zg ro m a d zo ­
n ych  w y w o łu je  p rze jś c ie  p row a ­
d zącego  p o w ia t  R aw sk i, dr. Gut- 
k ie w ic za  z N o w e g o  M ia s ta , n ie ­
daw n o w yp u szczon ego  z B erezy .

G ru p y  po d e fi la d z ie  u d a ły  s ię  
n a stęp n ie  w  s tro n ę  m iasta , by 
tam  na ryn ku  zeb rać  s ię  ra z  je  
szcze  i w ys łu ch a ć  p rzem ó w ien ia  
je d n e go  z o rg a n iza to ró w  Z ja zd u , 
p. P rz y g o d zk ie g o . N a s tęp n ie , po 
p r z j 'ję c iu  r e z o lu c ji i od śp iew an iu  
H ym nu  M łodych , Z ja zd  zam kn ię­
to , a p o szc zegó ln e  g ru p y  w  p ew ­
nych  odstępach  czasu i różn ym i 
d ro ga m i p oczę ły  s ię  ro zch o d z ić  
do dom ów , zrm erzając. p rz ew a żn ie  
p rzez  W a rs za w ę  do sw o ich  m ie j­
scow ośc i.

W  d rod ze  p o w ro tn e j, w ie c z o ­
rem , p oszc zegó ln e  g ru p y  p rzes z ły  
p rzez  s to lic ę , w ita n e  se rd eczn ie  
p rz e z  pu b liczn ość .

M anifestacje S tr. Narodowego
, S tro n n ic tw o  N a ro d o w e  m a n ife ­
s tow a ło  w  dw u d zies tu  k ilku  

Ipunktach. M a n ife s ta c je  te  odby- 
iw a ły  s ię  pod  zn ak iem  w a lk i z ko­
m u n izm em  i n ieb ezp ieczeń s tw a , 
ja k ie  g ro z i n ie za le żn o śc i p o lsk ie ­
g o  p a ń s iw a . D ru g im  m om en tem  
p od k reś lan ym  w  p rzem ów ien ia ch  
i u chw ałach , b y ia  sp raw a  G dań­
ska i is tn ie ją c e  c ią g le  zam ysły  
od ep ch n ię c ia  P o ls k i od  m orza  i 
od eb ra n ia  je j  u jś c ia  W is ły .

„ —  W  ży w o tn e j d la  nas sp ra ­
w ie  G dańska —  b rzm i ustęp  r e ­
z o lu c ji —  P o lsk a  n ie  m oże  p o ­
zw o lić  n a  to , a żeb y  j e j  s ta n o w i­
sko p o lity c zn e , k tó re  zd ob y ła  po 
w o jn ie  ś w ia to w e j w  w o ln em  m ie ­
śc ie, b yło  w  czem k o lw iek  uszczup­
lon e, p rz e c iw n ie  d ą żyć  m usj s ta ­
n o w czo  do p e łn ego  p os iad an ia  u j­
ś c ia  W is ły  i  do ro zs ze rzen ia  n a ­
szych  d o tych cza so w ych  u p ra w ­
n ień  p o lity c zn ych  i g o sp od a rczych  
w  tem  m ieśc ie

W  zeb ra n ia ch  S tr. N a ro d o w e g o  
sk ładano ho łd  a rm ji p o lsk ie j. 
W s ze d z ie  u rządzan o o w a c je  na 
cześć R im an a  D m ow sk iego .

N ie  od  r z e c z y  b ęd z ie  za zn aczyć , 
że  w  szeregu  m ie js cow ośc i ż y w io ­
ły  kom u n is tyczn e  lub kom un izu ją- 
ce u sR ow a ły  zak łóc ić  p ow a gę  ma- 
n ife s ta c y j napadan iem , k tó re  ry­
ch ło  zosta ło  z lik w id ow a n e . T a k  
z lik w id o w a n o  n apady  pod M a rk a ­
m i i S tru gą  pa c ią gn ących  na p o ­
la  rad zym iń sk ie , podobn ie  te ż  nie 
p o w io d ły  s ię p róby  za k łócen ia  po- 
.wagi zeb ra ń  w  Zam ościu  t L u b li­

n ie, g d z ie  ró w n ie ż  od p arto  n apa ­
dy  kom u n istyczn e.

P O Z N A Ń :  —  P om im o  u trud­
n ień , z ja z d  w o jew ó d zk i S tr. N a ­
ro d o w eg o  w yp a d ł im ponu jąco- 
K o le j  o d m ów iła  w  O s trow cu  w y ­
s łan ia  sp ec ja ln ego  p o c ią gu  d ia  
1.500 u czestn ików . W  G n ieźn ie  u- 
c h y li ły  s ię  od  d o w ie z ien ia  k ilk u ­
set zg ło szon ych , au tobusy pu­
b lic zn e  i p rz ed s ię b io rs tw a  p ry ­
w a tn e . M im o to, p rzyb y ło  zg ó rą  
30.000 zo rg a n izo w a n ych  c z ło n ­
ków , k tó rzy  zeb ra li s ię  na boisku  
sokoam , a potem  poch odem  ru ­
s zy li do h a li ta rg o w e j na nabo­
żeń s tw a . M ia s to  ca łe  w ita ło  po­
chód  n ie zw yk le  owracy jn ie , a idą ­
cych  w* ordyn ku  cz łon ków  ob rzu ­
cano k w ia ta m i, P o  n abożeń stw ie , 
od p raw ion em  p rz e z  ks. N o w a k o w ­
sk iego , p rz em a w ia ł ks. P rą d zyń - 
ski. P o  n a b o żeń s tw ie  ru szy ł po­
chód na boisko sokole, g d z 'e  od ­
było  s ię  zg ro m a d zen ie  p rz y  u dzia ­
le  oko ło  50.000 s łu ch aczy , k tó rzy  
z a ję l i  boisko i tryb u n y , a n a w et 
m u s ie li s ię  zn a le źć  poza  obrębem  
boiska. P o  za g a je n iu  p rz e z  p re ­
zesa  ok ręgu  w ie lk o p o lsk iego , p. 

W ró b la , ks. p ra ł. P rą d zyń sk i od ­
c zy ta ł apel p o le g ły ch , po k tórym  
k ilk u m in u tow ą  c is zą  u czczono 
pam ięć  boh a terów . N a s tę p n ie  ks. 
P rą d zyń sk i o d c zy ta ł m o d litw ę  za 
W ie lk ą  P o lsk ę . M ec. C e lich ow sk i 
m ó w ił o n ie iaezp ieczeń stw ie  ru ­
chu k om u n is tyczn ego , a red . 
P is z c z  z G dyn i, p rz ed s ta w i! spra­

w ę  gdań ską  i zakusy n iem ieck ie . 
U c ze s tn ic y  w  sposÓD b a ra zo  ż y ­
w y  m a n ife s to w a li sw o je  uczucia  
w  te j  s p ra w ie  i  p ro te s to w a li 
p rz ec iw k o  p o lity c e  m ogą ce j na­
ra z ić  na szw ank nasze in te re s y  
n a rodow e i p ań s tw ow e . P o  prze­
m ów ien iu  p. N ie g ó d k a  o d śp iew a ­
no H ym n  M łod ych  i na tem  ze­
b ra n ie  zakończono.

Ł Ó D Ź : P o  n a bożeń s tw ie  w  ko­
śc ie le  N  M . P . Z w y c ię s k ie j p rzy  
ul. ks. B an d u rsk iego  ru szy ł p o­
chód p rzez  m iasto . B ra ło  w  n im  
u d z ia ł id ących  w  zw a rty c h  s ze re ­
gach  zg ó rą  30.000 osób. P och ó d  
p rz e d e f i lo w a ł do H e llcn o w a , 
w ś ró d  n ieu stan n ych  o w a c y j i ma- 
n ife s ta c y j ze  s tro n y  pu b liczn ośc i, 
ob rzu ca ją c e j k w ia ta m i id ących  
m an ifes ta n tów . N ie s io n o  bardzo  
w ie le  tra n sp a ren tó w . W  k ośc ie le  
dokonano p o św ię c en ia  sztan daru  
s tron n ic tw a  ko ła  s tro n n ic tw a  im. 
C h rob rego . W  H e len o w ie , w  p a r ­
ku odby ło  s ię  zeb ra n ie  p rzy  u d z ia ­
le  oko ło  50.000 osób, na k tórem  
p rz em a w ia li red . P e try c k i, s tu ­
den t B arań sk i, k ip . G rzego rza k  o- 
ra z m ec. K o w a lsk i. Spokó j n igd z ie  
n i°  zo s ta ł zaK łócony.

R A D O M : P o  n a bożeń s tw ie  ru ­
szy ł pochód  p rzy  u d z ia le  5.000 
m a n ife s ta n tów , sk ła d a ją cych  s ię 
p rzew a żn ie  z rob o tn ik ów  i ch ło ­
pów . P u b lic zn o ść  w ita ła  go  n ie ­

zw yk le  en tu z ja s ty czn ie . P och ód  
udał s ię  na zeb ra n ie  p rz y  loka lu  
S tro n n ic tw a , p rz y  ul. Ż erom sk ie ­
go, g d z ie  p rz e m a w ia li:  sen. Soł- 
tyk , K ęp iń sk i z P o zn a n ia , rob ot 
n ik  W eso ło w sk i i B orow sk i.

Z A M O Ś Ć : W  zeb ran iu  u czest­
n ic zy ło  oko ło  5 000 osób. P rz em a ­
w ia ł d e le g a t K a n iew sk i. K i lk a ­
k ro tn e  u s iłow a n ia  ze s tron y  ko­
m u n is tów  zam ącen ia  ob rad  zo ­
s ta ły  od p a rte .

B IA Ł Y S T O K :  W  poch odzie  u- 
c zes tn ic zy ło  w  sze rega ch  5.000 o-

Z A G R Z E W A  W  M I N U T Ę  

M A L E  I L O Ś C I  W O D Y  D O  

G O L E N I A  L U B  P Ł Ó K a n I A  

U S T

sób, na zeb ran iu  n a  p l. W o ln o śc i 
do 10.000 u czes tn ik ów . P rz em a ­
w ia l i :  ks. O s trow sk i i  red . G ie r ­
tych .

G R ń J E W G  : W  zebóanTu pow !a * 
tow em , pom im o deszczu  u lew n e­
go, u czes tn ic zy ło  oko ło  2 500 

osób.

W Służew ie

Straszna zbrodnia w Cząstcihowii?
na oczach tys » pątników

C Z Ę S T O C H O W A , 16.8. W  p ią ­
tek  w  C zęstoch ow ie , tu ż  p rzed  u- 
ro c zy s to śc ia m i r e lig ijn e m i, doko­
nano w  oczach  o lb rzy m ich  t łu ­
m ów  zg rom adzon ych  uokoła p lacu

w ia ją c  w re s z c ie  n a rzęd z ie  zb rod ­
ni w  je g o  sercu  N ie s z c z ę ś liw y  
skona ! na m ;e jscu . Szym ańską 
n a tych m ia s t a resz tow a n o .

T ło  zb rodn i p rzed s ta w ia  się

S tro n n ic tw o  L u d o w e  u rząd z iło  
„ś w ię to  czynu  ch ło p sk ie go " na 
p o w ia t w a rs za w sk i S. L . w  S łuże­
w ie , dokąd od  rana  c ią g n ę ły  r o ­
w e r y  i fu rm an k i.

N a b ożeń s tw o  o d p ra w ił ks. W y - 
ręb ow sk i, k tó iy  p o św ię c ił 8 no­
w ych  sz ta n d a ró w  kół S. L .  z O pa- 
cza  (d w a ) ,  z O k rzeszyn a , z Za­
w ad , z  N o w o w o li,  z  D a w id , ze 
Z g o rza ły  i ze  S łu żew a . P o  p ro ­
ces ji w ek ó ł k ośc io ła  u s ta w ił s ię  
poch ód  na d rod ze  w io d ą ce j do 
W a rs za w y . N a  p rz ed z ie  b an d er ja  
konna w  s tro ja ch  lu d ow ych , da­
le j k o ła  m ło d z ie ży  ze s z tan d a ra ­
m i i oko ło  7.000 cn łopów .

O rk ie s tra  z a g ra ła  i d łu g i w ąż 
lu d zi ru szy ł naprzód . S z li k a rn ie , 
w  porządku , k rok iem  w o jskow ym . 
N ie s io n o  tra n sp a ren ty  i  s p a w a n o  
p ieśn i od p ow ied n ie .

N a  b łon iu  w okó ł trybu n y z p o r ­
tre tem , u staw iła  s ie  b an d er ja , o r ­
k iestra , ch óry , p oc z ty  s ztan d a ro ­
we i tłu m  ch łopów .

A k a d em ję  z a g a ił p rezes  o rg a ­
n iz a c ji p o w ia to w e j p. K a cp er lik , 
po k tó rym  p rz em ó w ił cz łon ek  za ­
rządu  S. L . z p ow ia tu  ta rn o w ­
sk iego , p. L e ś  na tem at jed n ośc i 
ch łop sk ie j.

}V p od n ios ły  n a stró j u roc zy ­

stośc i w d a r ł s ię  p rz yk ry  z g rz y t .  
O to  m ło d z ie ż  so c ja lis ty c zn a  z 
P ru szko w a , k tó ra  ró w n ie ż  p rz y ­
by ła  na u roczys tośc i w  S lu żew iu , 
choć n ie  b ra ła  u dzia łu  w  u roczy­
s tośc i k o śc ie ln e j —  zażąda ła  
g łosu  na zg rom a dzen iu . P rz e d s ta ­
w ic ie lo w i te j n ie w ie lk ie j  z re s z tą  
g ru p y  p ozw o lon o  p rzem ów ić , po-- 
n iew a ż  p rz y rze k ł, ż e  m e  p ozw o li 
sob ie na żadn ą  a g ita c ję  p a r ty jn ą . 
O kaza ło  s ię  je d n a k  p r z e c iw n ie :  
p rz em ó w ien ie  d e le g a ta  s o c ja li­
s ty czn ego  C h y liń sk iego , k tó re  
m ia ło  s ię  ty lk o  o g ra n ic zy ć  do p o ­
w ita n ia  zg ro m a d zon ych  —  za ­
m ien iło  s ię  w  p rzem ó w ien ie  a g i­
ta c y jn e  o tak  es trem  n a s ta w ie ­
niu, że  p. K a c p e r lik  m u sia ł mu 
p rz e rw a ć  w  p o ło w ie . N ieb a w em  
po ze jś c iu  z tryb u n y  C h y liń sk im  
za ję ła  s ię  p o lic ja  T o w a rzy s zo m  
p a r ty jn ym  m e  udało  s ię  p o ru ­
szyć  tłum u, a in c y d en t z lik w id o ­
w a ł m ec. S zczerb iń sk i g o rą cem  
p rzem ów ien iem  o g o to w o śc i 
ch łop ów  oo ob ron y  k ra ju .

P o  zeb ran iu  pochód  doszed ł do 
g ra n ic  W ie rzb n a , a stąd  p o c z ty  
s ztan d a row e  w  fu rm an kach  ru ­
szy ły  do W a rs za w y , a resz ta  t łu ­
mu p od ąży ła  chodn ikam i do 
grobu  N ie zn a n eg o  Ż o łn ie rza , 
g d z ie  z łożon o  tr z y  w ień ce .

p o d ja sn o gó rsk iego  n ie sa m o w ite j n a s tęp u ją co : N a J u lsk i p rz y w ió z ł
zb rodn i, k tó re j d op u śc iła  się .10 
le tn ia  Jan in a  Szym ańska.

G dy tłum  pob ożn ych  o c zek iw a ł 
na ro zD oczęc ie  n a bożeń stw a  do 
s to ją cego  p rzy  schodach  p ro w a ­
d zących  na p la c  p o d m a js trz ego  
fa b ry c zn e g o  N a d u ls k ie g o  podb ie- 
■gła jakaś k ob ie ta  i dużym  nożem  
rzeźn ick im  p od c ię ła  mu ga rd ło . 
G dy N ad u lsk i t r z y m a ją c y  za rękę  
9 -le tn iego  syn a pad ł na schody, 
Szym ańska s c fiy li ła  s ię  nad  ra n ­
nym  i w  da lszym  c iągu  poczę ła  

go m asak row ać  nożem , pozosta -

Szym ańską, ja k o  m łodą 16-letn,ą 
d z iew czyn ę  z ro d z in n ego  Ż y ra r ­
dow a do C zęstoch ow y, tr z y m a ją c  
ją  p oczą tkow o  jak o  s łużącą, a na­
stępn ie  n a w ią za ł z n ią  b liżs ze  sto 
sunki, p rz y rze k a ją c  je j  ożenek. 
T a k  m inęło  s ze re g  la t.

O sta tn io  N a d u isk i z e rw a ł z 
Szym ańską, a m im o, że n ie  ży ł z 
w ła sn ą  żoną, to jed n a k  S zym ań ­
ska zro zu m ia ła , ża u w o d z ic ie l g ra  
ty lk o  na zw ło k ę  i na tym  t le  zro  
J z ił się u n ie j p lan  dokonan ia 
s tra s zn e j zem sty.

M anirestecje Eudcwcćw

Mianowanie olicerćw W. ?.
kom isarzam i i nadkom isarzam i

R ozk azem  kom endanta  g łó w n e- 
go  p o l ic j i  p a ń s tw o w e j m ia n o w a ­
no s ze re g  o f ic e r ó w  w o jsk  polsk ich  
o f ic e ra m i p o lic j i .  K p t. R om an J a ­
n ik ow sk i zo sta ł m ian o w n ay  nad­
kom isarzem  i k om endan tem  po­
w ia to w y m  w  C zęs toch o w ie , kpt. 
A le k s a n d e r  J an isz  —  nadkom i­
sarzem  i d ow ód cą  k om p an ji w 
n orm aln ej szko le  fa c h o w e j d la  
s ze regow ych  w  M ostach  W ie lk ich  
por. J ó zp f H a k en e r  —  kom isa­
rzem  i kom endantem  p o w ia to ­
w ym  w  p o w ie c ie  do liń sk im , por. 
W ład ys ła w ' K u nas —  kom isa ­
rzem  i k ie ro w n ik iem  3 k om isa rja - 
tu w  B ia łym stoku , por. A d am  
P o k o rn y  —  k om isarzem  1 k ie ro w ­
n ik iem  k om isa rja tu  w' T a rn op o lu .

Jednocześnie mianowano kpt. 
Władysława N agó isk iego  nadko­
misarzem i komendantem powia­
towym w Szczuczynie, kpt. Ju lja ­
na Radoniewicza —  nadkomisa­
rzem i komendantem powiato­
wym w Ostrowi Mazowieckiej,

kpt. Franciszka W a lte ra  —  nad­
komisarzem oraz komendantem 
powiatowym i miasta w Gnieźnie.

Jednocześnie przeniesiono nad­
komisarza Adama Janasińskiego 
ze stanowiska kierownika komi­
sarjatu w Białymstoku na stano­
wisko komendanta policji

Saion rzeźby
w I. P. S. w  r. 1937

I. P, S. postanowił organizować w  
okresach dwuletnich ogólnopolskie 
salony rzeźby. 1 salon odbędzie się w 
lutym 1937 r. Termin 1 Ogólnopol­
skiego balonu Rzeźby łączy się w  
pewnym stopniu z udziałem Polski 
w M iędzynarodowej Wystawie w  
Paryżu, która będzie otwarta wiosną 
r. p. (A rts  et Techniąues dans la vie 
moderno).

W  związku z powyższem, komisja 
organizacyjna 1 balonu Rzezby zw ia- 
ca się do ogółu polskich rzeźbiarzy 
z prośbą o przygotowanie prac, któ- 
reby reprezentowały najlepiej ich 
twórczość. Każdy artysta może nade 
siać najwyżej pięć prac. Oprócz tego 
mogą byc nadsyłane prace rysunko­
we rzezbiarzy. Pożądane jest, aby 
rzeźby były wykonane w  m aterjjle 
szlachetnym, jednak nie przewiduje 
się co do tego specjalnych ograniczeń.

t orjnularze -głoszenia na salon 
wydaje biuro I. P . S , Warszawa, uli­
ca Królewska 13, na żądanie osobi­
ste lub listowne.

ś ;  :*■

prof. st. N iew fadcrm ZŁago
IW O W , jfi 8. W  jednym z snna- 

forjow  lwowskich zmarł dziś, prze­
żywszy 7.9 lat, znakomity kompozy 
tor, muzykolog i krytyk muzyczny ś. 
p. prof. Stanisław Niewiadomski. 
Prof. Niewiaaomoski bawił na kura­
ch w  Niem irowie pod Lwowem . W o­
bec wystąpienia ostrycli objawow 
długoletnie] jego cnoroby, przew ie­
ziony zosiał w środę uo Lwowa, 
gdzie dziś życie zakończył. Pogrzeb 
odbędzie się dzisiaj z  krypty kościoła 
OO. Bernardynów we Lwowie. W 
uroczystości żałobnej wezmą udział 
chory Małopolskiego Związku T o ­
warzystw  Muzycznych i Śpiewa­
czych.

Stanisław Niewiadontoski urodził 
si? w r. 1859 w  Soposzynie pod Żó ł­
kwią. btudja muzyczne odbj wał we 
Lwow ie, Wiedniu i Lipsku. W  latach 
od 1887 do i9 l7  byi profesorem kon­
serwatorium muzycznego we L w o ­
wie, a następnie w latach jq i9 __
1927 profesorem konserwatoijuin w  
Warszawie, później zaś dyrektorem 
instytutu muzycznego Ant. Grudziń­
skiego. Zmarły kompozytor odgrywał 
poważną rolę w  organizacji życia 
muzycznego w  krain. Piastował god­
ność prezesa stowarzyszenia kryty­
ków 1 pisarzy muzycznych.

S. p. prof. Niewiadomski jest au­
torem z górą 200 kompozycyj, g łów ­
nie wokalnych. Zasłyną! jako autor 
pieśni do slow  M . Konopnickiej, A . 
Asnyka, M . Gawalew icza in.

Ogłosił monografie o Moniuszce i 
Chopinie, przetłumaczył L. Hanslic- 
ka „O  pięknie w  m uzyce". Redago­
wał w latach 1918 —  1921 „Gazetę 
M uzyczną". Był cenionym krytykiem 
i popularnym prelegentem muzycz­
nym.

W  r 193I  odznaczony został na- 
grudą muzyczną ni. st. Warszawy.

M a n ife s ta c je  lu d o w có w  w  „S w ię  
to  czyn u  ch ło p sk iego " od b y ły  się 
w  ca łym  k ra ju . S ta ra n ia  „n a p ra ­
w ia c z y " ,  aby  zm n ie js zy ć  u d z ia ł u- 
c zes tn ik ów , n a ogo ł za w io d ły . 
Z w ra ca  u w a gę , ż e  —  podobn ie  ja k  
w  S łu żew ie  pod  W a rs za w ą  —  w  
w ie lu  m ie js co w o śc ia ch  ' p rzem a 
w ia l i  n a  zeb ra n ia ch  c z łon kow ie  
P P S .

O to r e la c je  z  ty ch  z eb ra ń :
W I E L U Ń : M a n ife s ta n tó w  25

ty s ięcy , w  tem  bardzo  w io le  m ło ­
d z ie ży . - L ic zn e  b a n d e r je  konne, 
w ie lu  ro w e rzy s tó w , 4 o rk ie s try .

O P A T Ó W : U czes tn ik ó w  około 
10.000, w  tem  300 b a n d e r ji kon­
nej i 100 cyk lis tów . P och ó d  p rze  
d e fi lo w a ł p rzed  w ła d za m i S tron  
n ic tw a  L u d o w eg o , w yk a zu ją c  k a r­
ność. B y ł p rzedm io tem  o w a cy j.

Ł U K Ó W : U ro czy s to śc i odbył
s ię  w  h is to ry c zn ym  S toczku  p rzy  
u d z ia le  5000 ch łopów . N a s tró j 
ba rdzo  s iln y  i p e łen  w ia ry  w  z w y ­
c ięs tw o . P r z e m a w ia li ;  S to jek , 
ś w id e r , P rz e ź d z ia k  i N ied b a ió w - 
na.

S IE R A D Z :  T och ód  zg ro m a d z i! 
s ię  w  C h arłu p i M a łe j, a u czes tn i­
ków  p rzyb y to  oko ło  10.000, w  tem  
bardzo w ie le  k ob ie t i m łod z ie ży . 
O koło  1500 ch łopów  b a n d e r ji kon­
nej, k tó ra  w k ro czy ła  do S ie rad za , 
g d z ie  p r z y ją ł  d e fi la d ę  p rz ew o d n i­
c zą cy  o r g a n iz a c ji p o w ia to w e j, A  
dam  B anaś.

G R O D N O : P om im o  deszczu  u 
łow n ego  p rzyb y ło  do G rod n a  oko­
ło 3000 w łośc ian , a w  zg ro m a d zę  
niu u czes tn ic z j ło około 5000 o- 
sób. P r z e m a w ia li :  d e le g a t korni 
tetu n a cze ln ego , M iłkow sk i, adw . 
Łazu k , p rzew o d n ic zą cy  zarzadu  
w o jew ó d z tw a  b ia łos to ck iego , i 
B ro n is ła w  M a k a rew icz , p rezes  
p ow ia tu  g ro d z ień sk iego .

W  tym  p o w ie c ie  s zc zegó ln i! s il­
na b y ła  a k c ja  „n a p ra w ia c z y " ,  któ 
ra  zu p e łn ie  s ię  n ie  udała . O dbył 
s ię  je d y n ie  pochód w o jsk o w y  i u 
ro c zy s to śc i o f ic ja ln e .

S O C H A C Z E W : P rz y b y ło  około 
3000 u czes tn ików . P och ód  ru szy ł 
na ryn ek  i z ło ż y ł 5 w ień có w  pod 
p om n ik iem  p o le g ły ch . P rz em a w ia ł 
d e le g a t w ład z , A l B ogu s ła w sk i, 
p rz ed s ta w iic e l P P S  Szym ańsk i, 
d e le g a t ch łopów  z M a łop o lsk i o- 
ra z  L ew a n d o w sk i i G urin . P o m i­
mo deszczu  u lew n ego , w szyscy  
d o trzym a li p lacu . N a  zakoń czen ie  
odśp iew an o  „C ze ść  w am , pan o­
w ie  m a g n a c i"  o ra z  „ R o t ę "

M IŃ S K  M A Z O W IE C K I :  U czes t­
n ików  około  3000. P o d cza s  n a bo ­
żeństw a  pośw ięcon o  sztan d a r po­
w ia to w y  S tr. L u d ow ego . P och ód  
z o rk ies tra m i i 3 sztan daram i ru ­
szy ł na p lac  p rzed  sp ó łd z ie ln ią , 
gd z ie  p ośw ięcon y  sztan d a r w rę ­
czy ła  za rzą d o w i p rzed s ta w ic ie lk a  
w ła d z  s tron n ic tw a , Iren a  K o s ­
m ow ska. P r z e m a w ia li :  Bąk, Kos- 
m ow sk  G u isk i, adw . G rab isz,

p rz ed s ta w ic ie l P P S , b. pos. D o« 
b ro w o lsk i i inn i. R e zo lu cy j p rz ed ­
s ta w ic ie le  w ła d z  n ie  p o z w o lil i  od ­
czy tać . N ie  ze zw o lon o  także na u- 
d z ia ł w  poch od zie  b a n d e r ji ch łop ­
sk ie j o raz  d e le g a c ji P P S .

R Z E S Z Ó W : P om im o  deszczu
p rzyb y ło  30.000 osób. W poch odzie  
u c zes tn ic zy ło  27 sztan darów , 2 
ty s ią ce  b a n d e r ji i e yk lis rów . N a  
w o z ie  d rab in iastym , c ią gn ię tym  
p rzez  4 b ia ło  kon ie, w ie z io n o  nor- 
tre t. P r z e m a w ia li:  K lo tz , T ek p e r  
i WTó jc ik .

S T R Z Y Z O W : U czes tn ik ó w  20
ty s ięcy . P rzem a w ia ł d e lega t K ac- 
kow icz.

J A R O S Ł A W :  U czes tn ik ó w  oko­
ło 60.000. P rz em a w ia ł p rezes  ok rę ­
gu m a łop o lsk iego  dr. G ruszka.

P R Z E W O R S K : Z eb ran ie  p rzy
u d z ia le  20.000 odby ło  s ię  na ry n ­
ku. P rz em a w ia ł dr J ed liń sk i.

K R A K Ó W : M a n ife s ta c je  odbyły  
s ię  na B łon ia ch  p rzy  u d z ia le ‘ k i l ­
kunastu ty s ię c y  osób. P rzp m a w ia - 
l i :  b rek to r  M arch lew sk i, M a rch ­
w ick i i G a joch . Z E łoń  pochód ru­
szy ł na W a w e l, g d z ie  u pom nika 
K ośc iu szk i z łożon o  w ień ce .

Z A M O Ś Ć : U czes tn ik ó w  oko ło
40.U00. 208 sztan d a ró w . K ilk u se t 
w łośc ian  w  b a n d e r ji. P r z e m a w ia ­
l i :  mec, J e rz y  K u n cew ic z , J ó z e f 
W ó ju c k i,  L u c ja n  Ś w id z iń sk i 2 
H ru b ieszo w a , F ra n c is zek  B o ja r ­
ski z K ra su egos ta w u , S roka  z Z a ­
m ościa, p rz ed s ta w ic ie l „ W ic i " ,  
P au l o ra z  p r z ed s ta w ic ie l P P S . 
P ró b y  d y w e rs ji,  u izą d zon e  p rzez  
„n a p ra w ia c zy  , n ie  p o w .o d ly  s ię .

R A D O M : Z ebrany na p lacu  ta r ­
gow ym  pochód ru szy ł na n abożeń ­
stw o. B ra ło  w  nim  udzia ł 7.000 o- 
sób, 200 lu dzi w  b a n d er ji k on n ej, 
20 cyk lis tó w , o rk ie s tra , sp ec ja ln a  
g ru p a  kob ie t. Z ło żon o  na g ro b ie  
p o le g ły ch  w ień ce  z k ło sów  od  S tr . 
L u d o w ego  i „ W ic i " .  P rz em a w ia ł 
P a w e ł O zim ek, a ch ó r  d z ie w c zą t  
od śp iew a ł p ieśn i ża łobn e N a s tę p ­
nie pochód  ru sza ł na plac m ie jsk i, 
g d z ie  p rzem a w ia ł sekretarz* s tron ­
n ic tw a , red . G ru d ziń sk i, o ra z  
cz łon k o w ie  za rządu  p o w ia to w eg o . 
W zn oszon o  ok rzyk i na cześć  R z e ­
c zyp o sp o lite j, w o jsk a , zas łu żon ych  
w oko ło  b itw y  w a rs za w sk ie j i 
S tro n n ic tw a  L u d ow ego . O bchód 
am kuął s ię  dożynkam i.

S U W A Ł K I : P om im o gw a łio w *
nej u lew y , zeb ra n ie  p o w ia to w e  W 
W ig ra c h  skup iło  około 6.000 ch ło ­
pów . P rzem a w ia ł d e le g a t  w ład z, 
T a d eu sz  R eka . A k c ja  „n a p ra w ia  
c z y "  n ie  os ią gn ę ła  skutku.

P R Z A S N Y S Z : P o w ia t  m an ife *  
s tow a ł na zeb ran iu  w  B ogatym , 
gd z ie  zeb ra ło  s ię  około 3.000 osób, 
80 w  b an d er ji kon nej, 50 c y k li­
stów , o rk ies tra . P ośw ięcon o  szcan- 
uar p o w ia to w y  P rz e m a w ia li :  St. 
G ryka, p rezes  p o w ia to w y  Unaś i 
p. S zu lc .



ABC — NOWINY CODZIENNE Str. 6

Szerzenie?!! nastrojów woiermycci
Ułatwiaj? Ukraińcy robole komunistont wśrfifi ludności ruskiej

N a  te ren ie  M a łop o lsk i W sch o d ­
n ie j w  śród lu dn ości ru sk ie j aocno 
d zi w  o s ta tn ich  czasach  do k rw a  
w ych  starć. P r z e z  p rasę  u k ra iń ­
ską p r z e w ija ją  s ię  t d  szeregu  ty ­
godn i n a zw y : W ere za n y , N a gu je -  
w icze , M aków ka W ed le  r e la c y j ze 
ć ro d w  U nda, w  za jś c ia ch  w  W er- 
czanach  i N a g u jew ic z a c h  napast­
n ikam i b y li kom un iści u kra ińscy, 
n a tom iast M ak ów k a  s tan ow iła  od­
w e t  ze  s tron y  u n dow sk ie j, odw et 
jed n a k  jak ob y  sp row ok ow an y  
p rzez  kom unistów . P o n iew a ż  to, 
co d z ia ło  s ię w  W erecza n a ch  i N a - 
g u jew ica ch , m ia ło  m ie jsce  w  śro­
dow isku  śc iś le  ukra ińsk iem , to  o 
ch a rak te rze  za jś ć  odn ośn ych  trud  
no sob ie  w yroD ić  o t je k ty w n e  zd a ­
n ie. N ie c o  in acze j rze cz  s ię  ma 
w szakże  z w ypadkam i w  M ak ów ­
ce, k tó re  w  oczach  w id zó w  p o ­
s tron n ych  p rz ed s ta w ia ły  s ię  ja k o  
k rw a w a  aw a n tu ra  p od n iecon e j u- 
k ra iń sk ie j m ło d z ie ży .

J es t p ew ien  pow ód , d ia  k torego  
do re la c y j u k ra iń sk ich  w yp ad a  
s ię  odn ieść  z dużą ostrożn ośc ią . 
Oto ze s tron y  b^aroruakiej r o z ­
le g a ją  s ię os ta tn io  lic zn e  skar­
g i na te ro i ukra ińsk i. „U n a o "  bo 
v  icm  p o ię lo  t zw . u godę z rządem  
ja k o  u zyskan ie w ięk sze j sw obody 
uo ro zp ra w ien ia  s ię z p rzec iw  nika 
m i ukra in iz in u  w ś ró d  lu dności ru 
sk ie j. D o te j o s ta tn ie j k w es tji 
z resz tą  b ęd z .e  w la ś c iw em  jeszcze  
p ow róc ić , p rz y to c zy ć  kon kretne 
fa k ty  o ra z  om ów ić  ce le  a k c ji ukra 
in sk ie j w  tym  w zg lę d z ie . N ie  w cho 
dząc jedn ak  b liże j w  szczegó ły , 
is tn ie ją  dane, aby  w y ra z ić  p rz y ­
pu szczen ie , że U k ra iń cy  z chęcią  
p od c ią ga ją  e te ro ru s in ów  pod  j e ­
den s trych u lec  z kom unistam i. T a  
k ie b ow iem  p os ta w ien ie  sp raw y  
je s t  z ro żn ych  w zg lęd ó w , k tóre  
n ie w szys tk ie  te ra z  om ów im y, bur 
ćzo  d la  n ich  wTygodn e .

P rzed ew szy s tk iem  U n do p ragn ę  
lob y  z rzekom ej w a lk i z kom u n iz­
m em w yc ią gn ą ć  b ezpośredn ią  ko­
rzyść  p o lity c zn ą . W yra zem  n ie­
w ą tp liw ym  ta k ie j w ła śn ie  rachu-

b i u i w j m ' ■iiui-nram

O ą g n ś e w e
? & £ y c z k !  I n w e s t y c y jn e j

D e le ga tu ra  P o ży c zk i In w e ­
stycyjnej w y zn a czy ła  te rm in  
c ią gn ien ia  p ie rw s ze j s e r ji po 
życzk i. L o so w a n ie  p rem ji I-s z e j 
sfifrji p ożyczk i odbędzie  się w  M in . 
Skarbu w  dniu 5 w rześn ia .

W y lo so w a n a  b ędz ie  ogó ln a  
iio ść  p rem ij na sum ę 1,800.000 z!., 
w  teru p rem ja  óOO.OuO zl. i 100.000 
z ło tych .

Policja państwowa
v#  P o l s c e

Według ostatnich obliczeń, na tere­
nie całego Kraju znaiduje się 247 ko­
mend powiaiowycr i miąjskwh, 184 
kómisar aty, oraz 2.839 posterunków.

bkłac. osobowy P. P. przedstawia 
się nasfępująco: of:ceruw;e i szerego­
w i Ogoiem 31.362 osób: w  tem oi.ee- 
i r wie 845, szeregowi-porPerunkowi do 
o.arszych przodowników wiącznit 
2/.715 osób, oraz szeregowi s.użby 
śledczej 2.802 ooćb. Ponadto liczba u- 
rzęanik jw  policyjnych wynosi 30j o -  
sób, oraz siużoa niższa 07I ozaoy.

W  Komendzie Głównej P. IJ pra­
cuje 06 o fcerów , bo urzędnikuw, ot 
os ib służby niższej, ponadto pcd.ega 
bezpóśrednio Komenozie uł. 7UU sze­
regowych.

by  U k ra iń ców , je s t  a rtyk u ł w  
„S w o b o d z ie " , o rg a n ie  o f ic ja ln y m  
„U n d a ". g d z ie  c zy ta m y :

„M e  będz:e fo winą naszą, jeśli spo 
wódu stanowiska polskiej strony, znaj- 
dz emy się wśród spuieczeństwa ukra- 
eskiego w  mniejszości i jeśli uzyska­

ją w  niem ostateczne przewagę e le ­
menty radykalne. Trzeba się obawiać, 
ie na dłuższą metę n;e hędz:emy mieli 
siły. by temu przeszkodzić. Ale z tego 
wyniknie i dla państwa polskiego i dla 
ukraińsk:ei sprawy wyzwolenia naiodo 
w e to  nieobliczalna strata.”

Jak w i izim y, o rga n  ukra ińsk i 
jednym  tonem  m ów i o in teres ie  
państw a p o lsk iego  i o  sp ra w ie  u 
k ra iń sk iego  w y zw o len ia  n a rodow e 
go, ch oc ia ż  są to r z e c z y  całKtem  
różn e. J eś li zaś n ie  są to  rze czy  
sp rzeczn e, to  s tron a  u kra ińska mu 
s ia łab y  to w każdym  razie  udowod 
nłć, a p rzed ew szys tk iem  o św ia d ­
czyć, że celem  ukra łn izm u  n ie  je s t 
od e rw a n ie  od  P o lsk i j e j  z iem  
w sch odn ich .

A le  ak tu a ln ie  w a żn ie js z e  je s t  
p o ło żen ie  p rzez  m ą nacisku na lo, 
że skoro U k ra iń com  n ie  b ęd z ie  się 
ro b ić  u s tęp stw  n a rodow ych , to  zy 
ska na tem  kom unizm .

O tóż tego  rod za ju  su ges tje  ukra 
ińsk ie  n a leży  s tan ow czo  odrzucić . 
W  p ie rw szym  rzęd z ie  trzeb a  zsp y  
ta ć : czy  kom unizm  d z ia ła ł w śród  
lu dności ru sk ie j zaw sze  z je d n a ­
kow ą s ilą , czy  te ż  je g o  aitcja ma 
w ięk sze  pow od zen ie  d z is ia j ? Za 
p rzesz ło ść  je s t  „U n d o ”  w  p e łn i od 
pow ied z ia ln e , g d y ż  b y ł czas 1 tc 
czas bardzo d łu g i, g d y  U k ra iń cy  
o r je n to w a li s ię  na U k ra in ę  sow iec  
ką, u trzym u jąc , te  tam  bu du je  się 
p ra w d z iw a  p ań s tw ow o ść  u k ra iń ­
ska. L e c z  sytuację, u p raszcza  oko­
liczność, że „U n d o ”  u trzym u je, ja  
koby ak c ja  k om u n istyczn a  m ia ła  
te ro  z w ięk sze  pow odzen ie . Co do 
nas, to je s teśm y  rów n ież  tego  sa ­
m ego zdan ia. Bu w  sam ej rzeczy , 
akc ja  ta zn a jd u je  p rz ec ie ż  g ru n t i 
doskonałe  a rgu m en ty  w ła śn ie  w  
p o lity c e  „U n d a ” . G dy „U n d o "  bo­
w iem  g łos i, że p rzec iw  R o s ji so­
w ie ck ie j p rz y g o to w u je  s ię  w ie lk a  
k ru cja ta , na k tó re j c ze le  staną 
N iem cy', że Jo te j n iech yb n e j i b li 
sk iej, ich  zdan iem , k ru c ja ty  t r z e ­
ba s ię  p rzygo to w a ć , w ię c e j, 't r z e b a  
je j  sob ie ży czyć  i ją  p rzysp ieszyć , 
gdy  ul ządza  się  aroczy 'stuści po- 
tlu row 'sk ie  i obch ody  S ic zow ych  
S trze lców , to  ludność w  tem  do 
s trzegą  m oż liw o śc i w o jn y  i w śród  
zn aczn e j je j  częśc i z ja w ia  s ię  p rze  
c iw  temu rea kc ja . Zatem  dla ko­
m u n istów  ‘ n ic  ła tw ie js z e go , ja k  
w ziąć  w  sw o je  ręce  hasła a n tyw o ­
jen n e  i p rz ec iw s ta w ić  je  roboc ie  
„U n d a ".

J eś li te d y  „U n d o "  s tra c i g ru n t 
pod nogam i, to a rb ie  ty lko  będzie 
to  m ia ło  do zaw d z ięc zen ia . N a to ­
m iast n iem a żadn ego  pow odu, aby 
p łac iła  za to strona  polska, ja k  te 
go w ym a ga  inno pi3m o u kra iń ­
skie „N a ro d n ia  S p ra w a ", p isząc, 
co n a stęp u je :

„NaiCży S:ę dziwić „polityce”  strony 
przeciwne! ( polsk ej y. która przeć eż 
me jest siepa i uoprze w idzi wszyst­
kie m o.liicć następstwa nitdotrzyma 
n a ob -tnie normalizacyjnych", a 
przćclew azystkiem wódzi, że obecnie 
ie-.i możliwa zmiana nastrojów miljo- 
ńdWycii mac narodu ukraińsk.ego i to 
metyiko dlatego, że teraz w  takiej sy­
tuacji agenci moskiewscy mają. bar­
dzo lat we zadanie, lecz także dlatego, 
ze żłym doradcą test rozpacz.”

Byłoby barazo  z le  z ruchem  u- 
k ra ińsk im , g d yb y  m asy ruskie, je-

7la m a t ę  c i z -

Ped
N a jb a rd z ie j p e p il ia f f ly  p isa rz  

h iszpań sk i, 8u-łetn_ M igu e l Una- 
ihuno, m im o sw ych  p rzekon ań  i 
eym p aty j repu b likań sk ich , opo­
w ie d z ia ł s ię  po S trob ie  fa sży - 
s tow sk ich  p ow stań ców . M a  ju ż  
dość ok ru c ień stw , pod łośc i, gw a l 
tó w , m ordu , zn iszczen ia  —  na 
k tóre  p a trzy ł.

U nam uno p o s ie d z ia ł :

„M śdryt c erpi na chorobę umyslo- 
ana chja jest chorobą, a Madryt 

ej Uległ. Nie-h pan n.e zapomina, će 
Hiszpanja iest jedynyrti krajedt na 
św iócię, który pus ana legalną nartję 
an !ichistyv.ztią, liczącą setki tysięcy 
członków.

W prawdo to nawet w  zdumienie 
Trockiego, k.ćdy przybył tutaj i spytał 
hiszpańskich anarchistów —  czy chcą 
stworzyć państwo proletariackie.

Odpowiedzieli mu, że me chcą pati- 
snya.

Sr ytał ich wtedy, jak w  tak m ra^e 
będ= mogły w  Hiszpanji funkcjono­
wać np. koiśje.

Odpowiedzieli, że nie chcą kolei. Lu 
ozie ći sa chorzy umysłowo, a ich par*

n is z c z e n ia
tja zyskuje pietwszeńatwo". (Z a  !K C ” ) 

An li-cniści zd ys tan sow a li ko-A n a r e n i ś c i  

m u n i s t ó w .  Ich  w ó d z  G a b fe fa s , z a -  

p o w i e d z i a ł ,  ż e  j d y  z a t r i u m i u j e  

a i m r e h j a ,  w s z e l k i e  w i ę z y  zostaną 
z i i i e S l d r t d .  N ie  b ę d z i e  n a w e t  spo- 
l e c ź e n s t w a ,  ty lko „ w o l n i  l u u z i e  . 

A  d l a  o s i ą g n i ę c i a  d o s k o n a l s z e j  

„ w o l n o ś c i ” /  f a s z y s t ó w  t  s o c j a l i ­

stów  i  k o m u n i s t ó w  p o z b a w i  s i ę  

ż y c i a .  U m i e r a j ą c ,  będą ż a i u w a l i ,  

ż e  s i ę  w o g ó l e  u r o d z i l i —
S łon eczn y , p iękny tfń j ta H iśz 

pan ja . Z iem ia  „św . In k w iz y c j i”  i 
p osp o lite j Zbrodni, k ra j, vv k tó ­
rym  cze rw on a  ch o rąg iew  z m io ­
tem  i s ierpem , ustępu je  czarnem u 
Sztandarow i an arch is tów  ze żna- 
Kieni tru p ie j czaszk i.

P rz e c iw  n.m  podnosi się c z e r -  

w o n oz lo ty  s ztan d ar zw yc ię sk ie j 
h iszpań sk ie j i-ew olu ćji narodo­
w e j, k rW aw iącć j Się dziś  w  w a l­
ce z an arch o - komuną.

(41. s.)

m e u lega ją ce , ta k  ła tw o  m og ły  
zm ien ić  n a stro je . R o zp a c z liw y  
a larm , ja k i rob i „N a ro d n ia  S p ra ­
w a " ,  p o zo s ta je  w  ja s k ra w e j sp rze ­
czności z tezą g ło szon ą  sł ale p rzez  
p rzew ód ców  ukra ińsk ich  o p o tę ­
dze prądu u k ra iń sk iego  w  m asach  
ruskicn .

J eś li zaś is to tn ie  m asy  ru sk ie  
tak ła tw o  m ogą zm ien ić  o r je n ta c ję  
spow rotem  na p ro ro sy jsk ą  i p roso 
w ieck ą  to  tem n ard z le j w a rto ść  
ma zasada, że  t j  lko w zm acn ia n ie  
liczebne, go sp od a rcze  i k u ltu ra ln e  
zyw .o lu  p o lsk .ego  s tan ow i o s to ję  
p ań s tw ow o śc i p o lsk ie j na Z iem i 
C ze rw ień sk ie j i na z iem iach  
w sen odn ien  w o gó le .

P re te n s je  U k ra iń có w  są n adto

n ieu zasadn ion e  je s zc ze  z je a n eg o  
pow odu . P o la c y  do l ic y ta c ji z  R o ­
s ją  s o w ie fk ą  w  zak res ie  kon cesy . 
n a rodow ych  d la  U k ra iń ców  n ie  
3taną i s tan ąć n ie  m ogą . N ie  s ta ­
w a li w M y ,  g d y  u k ra iń cy  w y zn a ­
w a li o r je n ta c ję  p rosow ieck ą , n ie  
m ogą  te ż  s tan ąć d zis ia j, g d y  gło 
szą c n i p rz e c iw  R o s ji sow ieck ie j 
k ru c ja tę .

Co zaś do te j k iu c ja ty , to  n i :ch 
U k ra iń cy  le p ie j j e j  zan iech a ją , 
n iech  na B e r lin  s ię  n ie  o g lą d a ja , 
n iech  P c lsk ę  w  to  n ie  W c ią ga ją . 
Jeś li jed n ak  usłuchać ty ch  rad  nie 
zechcą, n iech  p rz yn a jm n ie j q o  F o l 
ski n ie  zg ła s za ją  p re ten s ji,  a b y  po 
k ryw a ła  s tr a ty  p rz e z  n ich  sam ych 
sp ow o d o w a n e ! W .

Tworzeni? proletariatu rolnego
M in . R o ln ic tw a  tw o rz y  w  os ta t­

nich m ies iącach  na Pom orzu  kar 
ło w a te  osady ro ln e  o obsza rze  5 
ha. N a  osadach  tych . p o w s ta ją ­
cych  w  ram ach  re fo rm y  ro ln e j, 
w ynoszone są gosp oaa rsk ie  i m ie 
szk a 'n e  budynk i z  d rzew a .

P om orsk ie  k o la  ro ln ic ze  zw ra ­
ca ją  u w agę, że  tw o rzen ie  ó-hek»a-> 
row ych  gosp od a rs tw  k a r ło w a ty ch  
je s t  rów n ozn aczn e  z fa b ry k o w a ­
n iem  p ro ie ta r ja tu  ro ln eg o  na P o ­
m orzu . G leba  pom orska je s t  lich a  
i je s t  rzeczą  w yk lu czon ą , aby  na 
5 ha w y ż y w ić  s ię  m og ła  roazin a  
ob arczon a  k ilk o rg iem  d z iec i.

y  ty ch  w aru n kach  n ie  m oże te ż  
b yć  m ow y, aby taka  osad a  k a r ło ­
w a ta  s ta n ow ić  m og ła  jed n os tk ę  
gósp oaarczą  o ja k iem k e lw iek  zna 
czen iu  h an d low em . O sad y  ro ln e

na Pomorzu
na Pom orzu  p ow in n y  obejritow a ' 
15 —  20 ha i ty lk o  w ów czas  bęaą 
one sam cw ysta icza ln e .

Przeg l ąd  p rasy
ż O ł  N IE R Z  I  N A R Ó D  

R O Z S T R Z Y G N Ą Ł

C ała  p rasa  po lska  p ośw ięca  w ie  
le  u w a g i sp raw om  zw ią za n ym  ze  
zw yc ię s tw em  P o ls k i i sukcesem  
Je j m łod e j a rm ji w  b itw ie  w a r ­
sza w sk ie j. J ed n om yśln ie  n iem al 
p od k reś lon y  je s t  o g rom n y  w y s i­
łek, ja k i p o d ją ł ca ły  naróa , d ow o ­
dząc z b ron ią  w ręku  sw ych  p raw  
do w o ln ośc i.

„ W 'e c z ó r  W a rs z a w s k i"  p is ze :
Nad W krą, pod Radzyminem i Os- 

sowem, nad W ieprzem , naród polski 
oo"lit zbiorowym  wysiłkiem  w szyst­
kich swych sił 1 wszystkich stanów 
swoją niepodległość. On ją  tutaj 
Krwią swoją ugruntował

T a k  n a io d z ił s ię  „C u d  nad W i-  
słą “ » jed en  z  n a jw sp a n ia ls zych , 
n a jd u m n ie js zy ch  ep izod ów  n a­
sze j h is to r ji.  T r e ś ć  te g o  w y d a rz e ­
nia, je g o  w ie lk o ś c i ’ tr zeb a  o ce ­
n ia ć  w ła ś c iw ą  m ia rą  wypaOKÓw 
n iecod z ien n ych . D oskon a le  u jm u ­
je  is to tn y  sens te g o  „K u r je r  
W a rs za w sk i" .

„N ia  trzeba doszukiwać się w  nn 
daniu zdarzeniom sierpniowym naz­
w y  Cudu nad W isłą chęci wprowadzę 
nia w  grę  czynników nadprzyrodzo­
nych. Bi iwa pod W arszaw ą jest two 
rem rąk i umysłów ludzkich. Pow o­
dzenie w n iej wywalczone jest owo­
cem dobrej pracy dowódców i żołnie­
rzy, którzy m yśl wodza swym tru­
dem i o fiarą  potra fili zam ienić ^ 
zwycięstwo. Jako piękny , czyn w o j­
skowy posiada ono już obecnie okre­
ślone m iejsce w historji sztuki w o j­
skowej i niewątpliw ie w przyszłości 
będzie tiieraz przy taczanej jako przy­
kład bitwy decydującej, Jakich nie­
w iele zna cała historja. Lord d‘Aber- 
11011 nazwał bitwę p&u W arszawą o- 
si«m n»6tą bitwą decydującą w  hi­
storji świata i nazwał ją  tak n i: bez 
powodu

Zwycięstwo pod W arszawą nietyl­
ko bowiem ustaliło na długi okres 
stanowisko polityczne Polski, ale sta 
tiowi punkt zwrotny w  h storji Euro­
py, która nigdy bodaj me była tatc 
biiska niebezpieczeństwa komunizmu, 
jak wówczas.

Jeżeli zwycięstwo Warszawskie na­
zywa się Cudem, to nie poto, by de­
precjonować jego wartość, jako czy­
nu m ilitarnego. Po wszystkie czasy 
bedzie ono stanowić jedną i  n a j c h l u b  
P i e j s z y c h  kart W  historji naszej w o j­
skowości. Cudem jest ono dlatego, że 
jako naród potrafiliśm y w krytycz­
nej chwili wydać umysły, które zro­
dziły koncepcję b>twv, wolę, która do 
prowadziła do zwycięstwa i wyzwolić 
siły d u c h a  narodu, k tóry w yzbył się 
upadku w iary  w siebie i swe posłan­
nictwo, jaskrawo występującego W 
okresie odwrotu naszych wojsk ze 
W s c h o d n ic h  kresów."

T e n  og rom n y  h ero izm  w a lk i, 
W ydobył z s ieb ie  naród, w  g o d z i­
nach g ro zy . C zy tam y  w  „W a rs z a ­
w sk im  D zien n iku  N a ro a o w y m ” :

„D o Walki stanął duch narodu, ge- 
fijusz naszej rasy! On to sprawił, że 
U c ic h ł y  rozterki wewnętrzne, że na­
stąpiło zjednoczenie wszystkich 
warstw dokoła zagrożonej O jczyzny 
On to spraw;ł, że wojska nagle sta- 
h ;ły w miejscu i naraz z cofających 
Się, rozbitych oddziałów, wyłoniła się 
sp. awnu, zwycięska armja.

On to sprawił, że mimo szerzącej 
się po miastach zdrady żydowskieji 
pom.mo zupełnego osamotnienia, w 
jakiem  Znajdowała się Polska w o- 
wych tragi, urny oh, a jednak pięknych 
dniach, naród walczył a dum j i  de­
terminacją. Przem ów ił on dziesiąt­
kami tyaięcy zgonów, setks.mi tys ię­
cy ran i okrył nasze znaki bojowe 
noWą chwalą!."

T e n  duch sp raw ił, że naW et na­
g le , ju ż  w  czas ie  w a lk i s tw orzon a  
iw zm ożona ś iła  obronna a rm ji, o- 
kaza ła  s ię  in stru m en tem  dosko­
nałym  w  zm agan iu , że zap ew n iła  
nam p rzew a gę  nad  w ro g iem  i 
sukces orężn y .

„P o lsk a  Z o ro jn a "  w sk azu jąc  te 
rzeczy , akcen tu je  w y ra źn ie , że 
b y łoby  ź le , gdybyśm y W ierząc  w  
im p ro w iza c ję  i j e )  skuteczność, 
od k ład a li p rdcę  had nasteefti p rzy ­
go tow an iem  do w o jn y , a ż  do 
c h w ili o s ta teczn e j.

„H is tor ja  się nie powtarza. W ie l­

kie wypadki historyczne są przeja­
wami jednorazowemi. Sytuac j*  zmie­
niają się i nigdy nie wracają. To po­
łożenie, w jakiem się znajdowała 
pized 16-tu laty zaiówna Polsko, jak 
i je j wrogowie —  jest spowrotem nie 
do pomyślenia.

To też jako jedno z najważniej­
szych doświadczeń które Wysnuć 
musimy z wojny polsko-bolszewic­
kiej i  z okoliczności, wśród Których 
odnieśliśmy w lecie 1920 roKu zwy 
cięstwo, opiewa, że w żadnej z wo­
jen, które w  przyszłości toczyćby się 
miały, powtórzenie eksperymentu z 
r. 1920 — zaimprowizowanie zwycię­
skiej siły zbrojnej —  byłoby już nie­
możliwością.

Bo wiemy aż nadto dobrze, że o- 
brona, bezpieczeństwo państwa —  
to rezultat długich, żmudnych, syste ■ 
matycznych przygotowań, to wypad­
kowa całego szeregu działań i czyn­
ników, które się już w  ostatniej chwi 
li zaimprowizować nie Jają, a muszą 
być w  codziennymi trudzie i precyzyj­
nym aparacie przygotowawczym u. 
kształtowane,”

D la  za p ew n ien ia  sku teczn ośc i 
oo ro n y  d żiś  m usi b yć : !\Vódz
a rm ji, ju ż  podczas pokoju  czu ­
w a ją c y  nad grom adzen iem  s ił do 
w a lk i, naród  o ż y w io n y  g o to w o ­
śc ią  do w a lk i i o f ia r ,  w reszc ie  
trzeb a  pos iadać  środk i te ch n icz ­
ne obrony, zg od n ie  z  ro zw o jem  
tech n ik i w o jen n e j na św iec ie . D o ­
p ie ro  p os iad an ie  łą c zn e  tych  
trzech  czyn n ików , d a je  g w a ra n ­
c ję  p o g o to w ia  zb ro jn ego .

R ze c zy w iś c ie  zb rod n ią  b y ło b y  
dziś  ś lepe u fa n ie  w  p o w tó rzen ie  
s ię  h is to r ji ,  k tó ra  na tym  od c in ­
ku, p od  n ie jed n ym  w zg lęd em  s ta ­
n ow i ju ż  n azaw sze  czas p rzesz ły . 
M y, jaku  naród  m łody, k tó rego  
a s p ira c je  h is to ryczn e , zgodn e  Z 
na tu ra ln ym  ro zw o jem  zosta ły  
za led w ie  w  g ra n ica ch  n a jn ie ­
zb ęd n ie js zych  za led w ie  zaspoko­
jon e , m usi lic z y ć  s ię  n ie ty lk o  z 
m oż liw o śc ią  ob ron y, a le  także 
z k on ieczn ośc ią  u życ ia  m iecza  d ia  
p op a rc ia  sw ych  dążeń  w  p rz y ­
szłośc i.

P ośród  g ło sów , dotyczących  
ro c zn ic y  zw yc ię s tw a , n ie  zab ra ­
k ło i g łosu  „G a ze ty  P o ls k ie j" ,  
k tó ra  w  a r tyk u le  „D z ie ń  Ż o łn ie ­
r z a "  gn iew a  się na p a r t je , io. 
„ o d k r y ły "  teraz, iż  zw y c ię s tw o  
by ło  d z ie łem  N a ro d u  P o lsk ie go . 
K a żd e  zw yc ię s tw o  a rm ji je s t  dziś  
tr iu m f°m  narodu . Zdan iem  c y to ­
w an ego  pism a n a tom ias t —

„sprawy rządu koalicyjnego nie 
Wolno identyfikować z udziałem na- 
"odu opolskiego W  waice zbrojnej o 
niepodległość i granice. Być hioże, ie  
dla polityków sejmowych wojna wy­
buchła dopiero vr lec!e 1920 r., gdy 
wróg zbliżał się do bram stolicy. W 
rzeczywistości trwała ona od listo­
pada 1918 r „  zyskując na natężeniu 
w miarę, jak rosły zasoby ludzkie i 
m iterjałowe walczących stron. Na­
ród polski, oddając do szeregów to, 
co miał najlepszego młodzież, brał w 
tej y, ojnie udział od samego począt­
ku. W wojsku, stWorzońem przez 
Piłi udskiego, była, obok ii.teligeckiej, 
młodzież chłopska i robotnicza, w 
proporcjacn, napewno odpowiadają­
cych liczebności tych grup społecz­
nych.”

J es t to  u ję c ie  „n ie c o ”  u prosz­
czone. Z a ró w n o  w z ię c ie  udzia łu  
w w a lc e  o rę żn e j, od  p ie rw s ze j je j  
ch r ili, p rz ez  ty s ią c e  m łod z ie ży , 
jńk  u tw o rzen ie  R ządu  O bron y  
N a ro d o w e j i w y ło n ien ie  p ra w ie  
s tu tys ięczn e j a rm ji o ch o tn ic ze j —  
to b jT y  c zyn y  m ęskie i godne, sto­
ją ce  obok  s ieb ie  i  sk ła da ją ce  się 
na u d z ia ł ca łego  N a rod u  P o lsk ie ­
go w  w a lc e  i w zw yc ię s tw ie . I  te ­
go  n ie  n a leży  p a rce low ać , an i po­
m n ie jszać . A  ro b ili td  Zarów no 
lu d z ie  s tro n n ic tw a  rząd zącego , 
ja k  i o p o zyc ji z d z iw n ą  w s trę tn ą  
za jad łośc ią - C y to w a n y  a rtyku ł 
„G a ze ty  P o ls k ie j"  je s t  w yra zem  
te j m en ta ln ośc i lu dzi, o g lą d a ją ­
cych  n a w ćt n a jo c zy w is ts ze  praw  
dy h is to ry c zn e  pod  ką tem  d aw ­

nych  p od z ia łó w , k tó re  d n p ia w d y  
sens ju ż  sw ó j w ycze rp a ły , a  dziś 
o b u rza ją  i ra żą .

N ie  zn a czy  tó w ca le , aby w  
w ie lk ic h  god z in a ch  w a lk i o  w y ­
zw o len ie , n ie  b y ło  lu d z i m ałych , 
an i c zyn ó w  m ałych'. Z d a rza ła  się 
n ie s te ty  n a w e t i p od łość , r e g u lo ­
w an ie  kosztem  P o ls k i za s ta rza ­
łych  porach u n ków  p a rty jn ych  i 
o sob is tych . T rz e b a  to  potępm , a le  
n ie  m ożn a p rz y  k a żd e j sposobno­
ści dodaw ać... po k ro p e lce  tem - 
b a rd z ie j,  że  zaw sze  ła tw o  je s t  
zn a le źć  od p ow ied n ie  ra c je  dla po­
p a rc ia  w łaśn ie  s w o je g o  s ta n ow i­
ska, a  ro g n ę b ien ia  s tron y  p rz e ­
ciwnej". A le  to  babran i©  s ię  w  
p rzesz ło śc i p rzez  zam azyw m iiie 
n a w e t c zyn ów  n a ju czc iw szych  i 
n a jw ięk szy ch  —  je s t  w ię c e j,  n iż 
n iegodne.

P O D  H A SŁE M  W A L K I
„G o n iec  W a rs za w s k i"  tak  u jm u­

je  s yn te ty czn ie  p rz eb ie g  i sens 
obch odów  rozm aitych ' g ru p  p o li­
tyczn ych , z o k a z ji r o c zn ic y  zw y  
c ięstw a .

, Szesnasta rocznica zwycięstw^ 
nad bolszewikami, obchodzona uro­
czyście w  dniu wczorajszym  we 
wszystkich zakątkach Polski, miała 
charakter wyjątkow y. N ie  ograniczy­
ła się jedynie do złożenia hołdu bo- 
hate-or* wspominków i wyrażenia 
uczuć miłości dla arm ji, lecz ma 
sw rią  dużą w age polityczną,

Ns pciac1!  Radzyrrm a, w Często­
chowie, Łodzi i Lublinie m anifesto­
wały dziesiątki tysięcy obywateli, 
: grupowanych pod sztandarami 
Stronnictwa Narodowego.

Cały ymaćn Tow. H ygjericznego  
ró j r.iógi pomieścić uczestników aka­
dem ii, urządzonej przez Związek 
H allerczyków  wraz z Ch, Dem , N PR . 
i ..DdrcJzcnie".

rodzinne; wiosce W incentego 
Witosa, W ierzchosławicach, w całej 
Malopolsce, na kiesach Wschodnich . 
zachodnich m anifestowały w ielotysię 
cżne rzeszo chłopskie Uchwalone re- 
iu li:cje u leg ły  konfiskacie. N ie  jest 
to jednak tajemnicą, że wszystkie te 
mai ‘ iestacje zorganizowane hyiy poa 
hasłem walki z obecnym reżimem.

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
że mimo przeszkód stawianych ze 
streoy kacyków miejscowych, często 
rządzących się wlasnemi pomysłami, 
prawie wsźedżie m anifestacje m iały 
przebieg spokojny i pełen powagi. 
Jedyr m  tragicznym  zgrzytem , jak i 
doszedł dot/chczai do wiadomości, 
były Wypadki w  Wierzchosławicach, 
w wjmiku których był jeden zabity 
soośród uczestników obchodu, a k il­
ku rannych."

T ru dn o  po w .e lk ie j  s tu ty s ię cz ­
n e j m a n ife s ta c ji m łod ych  n a ro ­
d ow có w  w  C zęstoch ow ie , po ma­
to w ym  u d zia le  ch łop ów  w  „ ś w ię ­
c ie  lud-oWem", po  N o w o s ie lca ch  i 
15-yui s ie rp n ia  uw ażać, że  spo łe­
czeń stw o  en tu z ja zm u je  s ię  d z i­
s ie js zym  fe ź im em  t że  go  ap ro ­
bu je . T o  zaś, że p ra sa  p ro rząd o- 
w a ( w b rew  o c zyw is to śc i, fa łs zu je  
r z e c z y w is ty  p rz eb ie g  m an ifes ta - 
cyj\ ich  lic zebn ość , źe  w re s z c ie  
s ta ra  s ię  j e  bądź zb a ga te lizo w a ć , 
bądź ośm ieszyć , to  ty lk o  św iad ­
czy, ja k  bardzo  po trzebn e  je s t  
k on serw ow an ie  resztek  o tu ch y  w e  
w łasn ych  sze regach  san ac ji, 
ch cćb y  b la gą . A le  to p rzem ian , 
k tó re  idą, n ie  za trzym a , j  to  w ła ­
śn ie  w  in te res ie  P o lsk i i w ła ­
snym , czasby by ło , n a w et opan o­
w an ych  ch ron iczn ą  drzem ką, z ro ­
zum ieć.

Nowy p rokura to r
d l a  s p r a w  p o C i t y r 7 n y c h

M in is te r  S p raw ied liw ośc i (,-ra- 
bow sk i m ianowmł now ego  proku­
ra to ra  d la  sp raw  p o lityczn ych  na 
K resa ch  W scnodn ich . W icep roku ­
ra torem  d la  sp raw  p o lityczn ych  
p rzy  S ądz ie  O k ręgow ym  w  R ów ­
nem m ianowmno p roku ra tora  D u­

szyń sk iego .

Referat do spraw
i i i t u d z l e ż y  s z k ó ł  w y ż s z y c h

O g łoszon o  n o w y  sta tu t M im  
W . R . i O. P „  k tó ry  ustanawia, 
s p ec ja ln y  r e fe r a t  d la  sp raw  m ło­
d z ie ży  szkó ł w yżs zych . D o zadań 
te g c  r e fe ra tu  n a leżeć  będą  spra­
w y  o p ła t n a  w y żs zy ch  u cze l­
n iach , p rz y zn a w a n ia  s typen d jó w , 
p rzep row a d za n ia  dochodzeń  dy­
scyp lin a rn ych  i  t. p.

Odciążenie
w  p r a ^ y  g m i n

W  M in . S p raw  W ew n ę trzn y ch  
p o d ję to  p rz y g o to w a n ia  mające n a 
celu  o d c ią żen ie  w  p ra cy  gm in , 
k tó re  częstok roć  spow odu  n aw a­
łu m a te r ja lu , n ie  b3' ł y  w  stanie 
w y p e łn ia ć  n o n n a ln ych  za ję ć .

Jako p ie rw s z y  k ro k  do  uregu­
lo w a n ia  zadań gmin, w y d a ł mL 
n is te r  S p ra w  W e w n ę trzn y ch  ok ó l­
n ik  do w o jew o d ó w , zalecający nie 
obc iążan ie  gm,n czynnościami 
z lecon em i.

Sprostowanie urzędowe
W związku z zamieszczeniem w  nu 

merze 217 z dnia 30 lipca b r czaso­
pisma „A . B. C. —  Now iny Codzien­
ne” artykule p t. „Jeszcze jeden 
kwiatek... współpraca Daństwa z  Sa­
morządem —  N iezwykłe warunki bu­
dowy trasy elektrycznej przez lasy 
państwowe" —  proszę o zamieszcze­
nie na podstawie art. 21 Dekretu w  
przeamiocie tymczasowych przepi- 
sóv, prasowych z dnia 7- II- 1919 r. 
Dz. Draw nr. 14, poz. 186 —  nastę­
pującego wyjaśnienia:

\V świetle wymienionego artykułu 
warunk! wydzierżawienia terenów 
pod linje elektryczne jjostawione 
przez Dyrekcję Lasów  są wyjątkowo 
iciażliwe i stanowią utrudnienie dla 

Wydziału Pow iatow ego w  realizowa­
niu zadań publicznych, mających na 
celu rozwój gospodarczy kraju.

Stan faktyczny według przeprowa­
dzonych przez Dyrekcję Naczelną La 
sów Państwowych badań przedsta­
wia się w  sposób następujący:

Wysokość czynszu zs pas gruntu 
potrzebny do przeprowadzenia linji 
wysokiego napięcia została u&taiona 
na zasadzie szczegółowej kalkulacji, 
obejmującej —. oprócz Czynszu za 
ziemię wartość rocznego przyro­
stu drzewa. Wysokość czynszu a 
grunt przecinający gospodaisłw o le i 
ne na którem produkcja drewna mu­
si Dyć zaniechana nie może byc m e­
chanicznie porównywana z -wysoko­
ścią czynszu za pola uprawne.

W arunek usunięcia przez najemcę 
swoim kosztem drzewostanów, pow ­
stałych w okresie najmu c-az onund- 
nia gałęzi po obydwu stronach linji 
jest praktykowana we wszystkich po 
dopnycti umowach i wynika z konie­
czności zagwarantowania bezpieczeń­
stwa, do czego powołany być mcźtt 
tylko sprau t jący opiekę nad prze- 
Vvc dami.

T o  samo dotyczy obowiązku Usu­
nięcia z dzierżawionych przez najem­
cę gruntów drzewostanu (po dojściu 
di zew  do takiej wysokości, któraby, 
przeszkadzała przewodom elektrycz­
nym).

Uboczne wykorzystanie przez Dy* 
fekcję gruntów wydzierżawionych dt> 
konywate jest tytko na powierzchni, 
wynoszącej zaledwie 8 pioc. ogólnej 
powierzchni wydzierżawionej i wyni­
ka z lokalnych konieczności gospo­
darczych _  a mianowicie z faktu 
przecięcia pfzez linję działek deputa­
towych sluzby leśnej, nie móże być 
zatem m owy o jakiemś podwójneffl 
ciągnieniu korzyści z dzierżawionych 
terenów.

Wymieniony stań faktyczny riie u- 
Zasadnia twierdzenia, by stosunek 
Dyrekcji Lasów Państwowych byl 
beźcerentonjalny bądź też nacecho­
wany „Chciwością", tembardziej, że 
elektrownią, będąca własnością W y- 
czialu Pow iatowego, prowadzi linje 
daleko poza gran-ce powiatu, rozw i­
jając w ten sposób swą ekspansję 
Handlową na sąsie t.e tereny.

(— ) T. Niesiołowski 
Kierownik Referatu Prasowćgó

Nowy przetfm i& t nmzimia
M a  modelarstwa letniczego

W ic e m 1 n is te r  O św ia ty  B łe ­
szyńsk i w yd a ł za rząd zen ie  do ku- 
r a to r jó w  o w p row ad zen iu  do 
p ro g ra m ów  nau eżan ia  w  roku 
szkolnym  1036-37 m od e la rs tw a  
lo tn ic zego .

Z a ję c ia  p ra k tyczn e  w  zak resie  
m o d e la rs tw a  lo tn ic ze go  w p ro w a ­

dzone będą w  k lasach  V l-c h  szkó 
pow szechn ych , a w  g im r.a z ja d  
p ań s tw ow ych  w  k lasach  1-szyeh 
ja k o  p rzed m io t o ch o tn iczy . Ćw i 
c zen ia  w  zak res ie  m odelarstw ; 
lo tn ic ze go  p row ad zon e  m a ją  b y  
w  gru pach  z ło żon ych  z  -i-ćh ufcż 
n iów *
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D ziś  św . Jacka 

Ju tro  św. H e le n y

„ N i e c h  ż y i c  A r m i a  ...
Uroczystość w Warszawie
W  W a rs za w ie  dom y p rz j'b ran o  

f la g a m i, udekorow ano ba lkon y i 
w y s ta w y  sk lep ow e z ie le n ią  o ra z  
k w iec iem  U d ek orow an e  b y ły  r ó ­
w n ie ż  W szystk ie gm ach y  in s ty tu - 
c y j p a ń s tw ow ych  i sam orząd o­
w ych  01 » z  w ie le  in s ty tu cy j spo­
łeczn ych .

W  K O Ś C IE L E  G A R N IZ O N O W Y M

w  I f i  rocznicę Cudu nad W is 3
tiych. W szy s tk ie  ch o J n ’ki dooko- w a rzy s zeń  kom batan ck ich , od F e- 
ła p lacu  o ra z  na sąs iedn ich  uh- d e ra c ji ob roń ców  o jc zy zn y , Z w ią ż  
cach  w y p e łn iły  s zc ze ln ie  tłu m y  ku le g jo n is tó w , w e te ra n ó w  z ro-

Z Ł A J W I J .
T E A T R  N A R O D O W Y : Dziś i j t i-1 O bchód rozp oczą ł s ię  w  s to lic y  

tro „W ielka muaść" Molnara -  O- n abożeństw em  w  k ośc ie le  g a rn i-

riAT c ł- i n  -i ■ ■ zon ow ym  p rz y  ul. D łu g ie j.  N a  na-T E .iT R  POLSKI: Dziś i jutro , . , , . , ,
„D ziewczęta i om " Bus - Feketego, b ozfn stw ’ °  p rz y b y ł g en e ra ln y  in- 
t Piaskowską. Żabczyńską, żeliską,! apek tór s ił zb ro jn ych  gen . R yd z- 
Węgrzynem, Kondratem. W oskowsK im ' Ś m ig ły  w  to w a rzy s tw ie  m in is tra

sp raw  w o jsk o w ych  gen . K a s p rzy c  
k iego , s ze fa  sztabu  g en e ra ln ego

Brodniewiczem i Łuszczewskim.
T E A T R  N O W Y : Nieczynny.
TEA  TP M A ŁY * Nieczynny.
T E A T R  L E T N I :  Dziś i ju tro „P o ­

dwójna buchalteria" w reżyserji W ar 
neckiego z Dymszą, Orwidetn, Bro- 
fhw iczówną i  Groaaówuą w rolach 
głównych.

T E A T R  K A M E R A LN Y : Nieczynny
T E A T R  MA Li NIEJ: —  Dziś

„Pro fes ja  pani Warren" z Malicką, 
C ieszkfwską, Bay-Rydzewskim i inn.

W krótce premjera komedji rumim- 
skiej p r. .Zamieszaj'"

W IE L K A  O PE RŁT  X A  (K arow a 
18): Dziś „T rzy  walce44 O. Straussa.

DZIFDZ1NIEC KOŚCIOŁA ŚW  
K R Z Y Ż A  —  „Syn „larnotrawnj “  opo­
wieść biblijna w 5 aktach. Dziś i 
w niedzie'ę ostatnie 2 przedstawienia.

C Y R U L IK  W A R S Z A W S K I: Do
1 września teatr n.eczynny.

L ID O  Szopena 3. Ooaz. rew ja.

gen . S ta ch iew ic za , za s tęp cy  do­
w ó d cy  O. K . I. gpn. E oń czy  Uzdo- 
w sk iego  o ra z  lic zn ych  w y żs zy ch  
w o jsk o w ych  i in sp ek to rów  a rm ji.

- W  n abożeń stw ie  w z ią ł ró w n ie ż  
u dzia ł d os to jn y  gość  p o lsk ie j 
a rm ji gen era lis s im u s  F ra n c ji,  
gen . G am eiin . O becn y  by ł p rem ­
j e r  gen . S ła w o j S k ładkow sk i o ra z  
p ra w ie  w szy3 cy  zn a jd u ją c y  s ię  w  
W a rs za w ie  m in is tro w ie , p os ło ­
w ie  i sen a to ro w ie  i t. p. L ic z n ie  
b y ł rep re zen to w a n y  korpus d y ­
p lom a tyczn y .

U d z ia ł w n abożeń stw ie  w z ię ły  
lic zn e  d e 'e g a c je  o r g a n iz a c ji k o m ­
b a tan tów  i o r g a n iz a c j i  społecz-

EMJKILSZY U2LGP
SfĘDZISZ WE FRIHCJI!

P L A Ż E  - G Ó R Y  - U Z D R O W I S K A  ■ S P O R T Y  - R O Z R Y W K I

I n t o r m a c j e i  Z n i Ż K i  K o l e j o w e .

OFICJALNE BIURO KOLEI FRANCUSKICH
O  W ARSZAW A, Ossolińskich 4, tel. 684-85 i biura podróży. 9

2 j  m ia s t a
O B S IE W A N IE  TO RÓ W  

T R A M W A J O W Y C H  
W  roku bieżącym  obsiane zostały 

torowiska tram wajowe na ul. M ickie­
w icza na pow. 3 450 m. kw., Puław­
skiej na p jw . 2.000 m. kw. oraz pę- 
lica na Marymoncie o pow. 308 ni. 

kw.
W  toku są prace nad zatrawieniem  

torów tram wajowych na uL Targo­
w ej, pom iędzy K ijowską a Skary­
szewską (około 2.800 m. kw .).
S P IS Y  W Y B O R C Ó W  _  ŻYD Ó W  
M iejsk i wydział ewiaencji ludności 

w  W arszaw ie sporządził na życzenie 
stołecznej gm iny żydowskiej spisy 
wyborców, uprawnionych do głosowa, 
nia p rzy  odbywających się obecnie 
wyborach do gminy żydowskiej.

N A D M IA R  TŁU S ZC ZÓ W  
W  S T O L IC Y  

Wobec stwierdzonego znacznego 
ftudmiaru tłuszczów w W arszaw ie, na 
zebraniu członków cechu wędlin iarzy 
warszawskich postanowiono inter- 
wenjować w  Min. Przem yślu i Han- 
flu i w  M. S. W ojsk, r spraw ie zna­
lezienia zbytu  na ta tłuszcze oraz u- 
regulowania sprawy dostaw tłuszczu 
dla garnizonu warszawskiego. 

P A Ł A C  „P O D  B L A C H A "
Od szeregu lat trw a  restauracja

Zamku, natomiast dotychczas me 
tknięto jeszcze zabytkowego pałacu 
„Pod  Blachą". Dowiadujemy sio, ie  
prezes rady m inistrów gen. Sławoj- 
Składkowski zainteresował się spra­
wa podjęcia robót konserwacyjnych 
pałacu.

Prem jer oświadczył, iż omawiane 
roboty winny rozpocząć się jeszcze 
w  bieżącym sezonie i obiecał znaleźć 
dodatkowe kredyty na ten cel.

P U S T E  DOROŻKI T A M U J A  RUCH
Dorożki samochodowe i  konne, po 

wysadzeniu pasażerów n'e jadą do 
najbliższego postoju dorożek, jak  to 
jest stosowane na całj m świecie w  
większych miastach, lecz krpcą sie po 
ulicach, szukając po drodze pasaże­
rów, przez co tam ują w  znacznym 
stopniu ruch na ważniejszych arte- 
rjaeh komunikacyjnych. Zadr niem 
władz administracyjnych jest bacze­
nie, aby odpowiednie przepisy były 
respekt aware.

C O R YZ  W IĘ C E J  P R Z Y J E Z D N Y C H
Podług danych m iejskiego w y ­

działu statystycznego w  1935 r. licz­
ba przybyszów do W arszaw y, sta­
łych i czasowych, wynosiła 32 proc 
całej ludności stolicy na początku te ­
go roku. Objaw ten nie pozostaje bez 
trwalszych wpływ ów  kulturalnych.

Wypadki i
Samobójstwo. Przy ul. Dzielnej 64 

ew-uł się esenc ą octową W ładysław 
Sołtys, lat 54, oezrob itny, Przew iezio­
no go do szpitala Dzieciątka Jezus. 
Przyczyną samobójstwa brak środków 
do życia.

Zachorował na ulicy Na Marszał­
kowskiej 59 upadł i stracit crzytomność 
V. actaw Łukowski, lat 24. robotn.k 
(Bończa 5 ). Lekarz stwierdził wyczer- 
pan.e spowodowane gruźlicą ptuc i 
przewmzł go do szpitala Św. Łazarza.

LTpadek z 2 piętra. Przy Podchorą­
żych 16 spadł z wysokości 2 piętra, 
n urarz, 46-letn: Bronisław Sucharski 
(Grójecka 73), doznając złamania pra­
wej nogi J ogólnego potłuczenia.

Obary bójek i napadów. Ofiaram. 
bójek i napadów w  różnych punktach 
miasta padło 7 osob: Józef Bocianow- 
ski mistrz ciesieiski (b tefanow ekj, Jo­
zef Stolarski, robotnik (Sybilli 6), M a­
rja Kozłowska, służąca (Ogrodowa 
46), Czesław Kraska, murarz (T oru ń ­
ska 3 ), Józefa Rajska, robotnica (P iw ­
na 2 ), Moszek Nadel, tokarz (Dzielna 
48), i Stanisław jarkowicz, inż. techno­
log (Rynek Starego M asta 12).

Zatrucie gazem. Przy Lubieszowsl iej 
6 (G rochow ) zatruł s ę  gazem świetl­
nym, wskutek własnej nieostrożności 
f*6-letni Wacław jar.czak, muralista 
(zam. tamże).

Ofiary ruchu kołowego. Dorożka na­
jechała na rogu Świętokrzyskiej i 
-'żackiego na 52 letniego Ł/estawn 
Fl.szkę (Suwalska (i) nauczyciela 
emeryta, który tozn li potłuczenia pra- 
,vego biodra. WA; przejechał na rogu 
Rakowieckiej i W iśniowej 35-letmego 
Bolesława Alatkowskiego (Górczewska 
96) robotnika, który odniósł ranę tlu-

fa M d z ie  z e
czorą prawe-’ ręłći z przecięciem tętni­
cy.- Pod w óz dostał s-ę na rogu T o ­
warowej i Srebrnej 13-letni Stanisław 
Niziołek (Lucka 23) uczen, który od 
t.iósł ranę tłuczoną lewej stopy

Zagadkowa kradzież. P rzy  Marszal 
kcwskiej 129 w  biurze firmy „Sport - 
Film ekspedjentka Szoszana Rajch- 
manów la sttriercfpła brak 250 zł. W ła 
ściciel firmy Jakoo Pomeranc zamel 
dował o tem w  VII! komis. Pieniądze 
te zginęły w  tajemniczych okoliczno­
ściach.

Rozprawy nożowe Przy zbiegu 
Chłodnej i Towarowej wynikła bój 
ka w  czasie której 2° 'etmi 'Aleksander 
Tyszewsk (W esoła 5 ), blacharz, zo­
stał uderzony nożem w plecy. Przed 
domem Prądzyńskie go 35 meznan- 
sprawca napadi na 37 letniego Stani­
sława Kowalskego, malarza zadając 
rp-- nożem ranę cięto - kłuta prawe; 
lędźwiowej, wskutek czego nastąp-1 
krwoiok wewnętrzny. Na rogu Żelaz­
nej i Lhitdnej. 24 letni Rubin Teper 
(Gęsia 31), meoha tik, został uderzony 
rozem  w prawy policzek Na Puław 
skiei 24-le'ni Stanisław Banaszek (Sie- 
lecka) robotnik, został ugodzony no­
żem, w okol-cy żebra.

Skutki pijaństwa. Na pl. Mirowskim 
znaiez ono pijanego aż do utraty przy­
tomności, 30-letn ego J- liana Szymań- 
czaka, woźnicę (w ieś K ask i). Szymań 
ciakow i przepłukano żołąueK I zasto­
sowano środki trzeźwiące.

Wypadek tram wajowy. Na rogu Pu 
lawskei i Dworkowej, w czasie w sia­
dania do tramwaju potknął sie i upadł 
63 ierm Stanisław Pniewski (pl. Kazi 
mierzą W lelkego 10) zdun, odnosząc 
ranę tłuczoną głowy.

p u b liczn ośc i. O d d z ia ły  w o jsk o w e  
g a rn izon u  w a rs za w sk ie go  stanęły 
w  zw a rty c h  sze regach  fro n te m  do 
św ią tyn i.

D o zeb ra n ych  w  kośc ie le  p rz ed ­
s ta w ic ie li  w o jsk a  i w ła d z  w y g ło ­
s ił k azan ie  ks. b iskup p c lo w y  Ga­
w lin a , m ów ią c  o b oh a te rsk ich  czy­
nach żo łn ie rza  p o lsk iego . P o  od ­
m ów ien iu  m od łów  za  duszę ś- p. 
M arsza łka  P iłsu d sk iego  i p o le g ­
łych  Ż o łn ie rzy , od śp iew an o  p ieśń  
„B o że  coś P o ls k ę " .

D E F IL A D A  ,

B ezp o śred n io  po n a b o żeń s tw ;e 
od b y ła  s ię  d e fi la d a  na p lacu  
K ra s iń sk ich , k tó rą  p r z y ją ł  za ­
s tępca  d ow ód cy  O. K . I  gpn. 
B oń cza  U zd ow sk i. \V d e fi la d z ie  

w z ię ły  u dzia ł o d d z ia ły  ga rn izon u  
w a rs za w sk iego , p rzysp osob ień .a  
w o jsk o w ego , p o lic ji ,  zw ią zk u  re ­
z e rw is tó w  i o rg a n iza cy j sp o łecz ­
nych .

P u b lic zn o ść  n ie zw yk le  serd ecz 
n ie w ita ła  d e fi lu ją c y c h  żo łn ie rzy . 
O k rzyk om : „N ie c h  ż y je  A r m ja "  i 
„N ie c n  ż y je  ż o łn ie r z  p o lsk i"  n ie 
b y ło  końca.

P R Z Y  G R O B IE
N IE Z N A N E G O  Ż O Ł N IE R Z A

N a tych m ia st po d e fi la d z ie  w s zy ­
s tk ie  oddziały- p rzem a sze row a ły  
p rzez  u l. M iod ow ą , K ra k o w sk ie  
P rzed m ie śc ie , na p la c  M a rsza łk a  
P iłsu d sk iego , g d z ie  s tan ę ły  fr o n ­
tem  do G robu  N ie zn a n eg o  Ż o łn ie ­

rza
O d  zw a rty ch  s ze re g ó w  żo łn ie r ­

sk ich , o d e rw a ły  s ię  g ru p y  d e le g a ­
tó w  z w ień ca m i. N a  groD ie N ie ­
zn an ego  Ż o łn ie rza  z ło żon o  s ze reg  
w ień có w , to- in. w ie n ie c  im ien iem

ku 1863.
W  ch w ili sk ładan ia  w ień có w  

p o ch y liły  s ię  w szys tk ie  sztan dary  
: r o z le g ły  s ię  d źw ięk i hym nu na­
rodow ego .

S T A R T  B A L O N U  
„L E G  J O N O W O "

Po zakończen iu  u roczys tośc i od ­
b y ł s ię  s ta r t  z p lacu  M arsza lk a  
P iłsu d sk ie go  ba lonu  w o ln e g o  „L e  
g jo n o w o " , p ilo to w a n ego  p rz e z  
m jr. M azu rka . B a lon  od razu  
w zn ió s ł s ię  na w ięk szą  w ysok ość  
i p oszyb ow a ł w  k ieru n ku  Jab łon ­
ny. Do późn ego  w ie c zo ra  n ic  o- 
trzy m a liśm y  w iad om ośc i o lą d o ­
w an iu  balonu.

P r z e z  ca ły  d z ień  sobotn i od b y ­
w a ło  s ię  sk ładan ie  na stopn iach  
pałacu  b e lw ed e rsk ie g o  w ień có w  
i k w iec ia .

P opo łu dn iu  od b y ły  s ię  w  kilku, 
punktach  s to licy  k on certy , a w  S 
d z ie ln ica ch  b ezp ła tn e  za b a w y  pu­
b lic zn e , zo rgan izow an e  p rzez  w ła ­
dze m ie jsk ie .

Z W IĄ 7 E K  H A L L E R C Z Y K Ó W

Z w ią zek  H a lle r c z y k ó w  za ją ł s.ę 
o r g a n iza c ją  oDchodu z ram ien ia  
„K o m ite tu  z jed n o czen ia  n arodo­
w e g o "  P o n iew a ż  n ie m óg ł o t r z y ­
m ać sa li Cyrku , obchód u rzą d z ił 
w  sa li T o w . H y g ie n ic zn e g o , k tó rą  
w y p e łn iła  d oszczę tn ie  p u b lic z ­
ność. P r z e m a w ia l i : p rezes  Z w ią z ­
ku H a lle r c z y k ó w  płk. M od e lsk i, 
p rz ed s ta w ic ie l C hrz. Dem . K a- 
chorow-ski o ra z  p rz ed s ta w ic ie l 
N P R . U rządzon o  b u rz liw ą  o w a c ję  
ku czc i gen . H a lle ra , k tó ry  n ie 
m óg ł n ie s te ty  p rz yb y ć  na u roc zy ­
stośc i. P o  ak ad em ji udano s ię  p o ­
chodem  pod g rób  N ie zn a n eg o  Żoł

(K A  2> ? O
Poniedziałek, dnia 17 sierpnia.

6.30 „K iedy  ranne wstają zorzo44. 
6 50 M az. z płyt. 7.40 Muz. z piyt. 
1.57 Sygnał czasu i hejnał z K ra 30- 
wa. 12.03 Ski-zynka rolnicza 12.23 
„Słynni w irtuozi (p ł.).  15.45 „Co zo­
baczyłem przez lunetę" — r p .  z 
W arsz Obs. Astronom. 16.90 Konc. 
Ork. Fiinarm W arsz. - Ciechocin­
ka. i.6.45 „Jak rozpoznać aobry na­
b ia ł" —  wygł. inz. L. A ttm  17.00 
Konc. sol z Krakowa. W y:;.: K. K ru­
szewski (Das) St. Mikuszewski 
(skrzypce) i B. W aliek  - W alewski 
(akom y.; 17.50 „Polowanie na młode 
c ietrzew ie" —  pogad J Meissnera 
z Krakowa. 1S.00 Skrzynka ogó ln i
—  dr. M, Stępowski. 19.00 ?otpouri 
i w iąz. jazzow e (p l.). 19.30 Konc. 
muz. oper. z W ilna i  Irena Cywm- 
cka śpiew z W arszawy. 20.30 „Z  Po 
rochońska na H olczę" —  fe l j .  A . 
W ieczorka z Katowic. 21.00 „Sym f. 
dnia le tn iego" —  rep. C. N alilik  ze 
Lwowa. 22 00 „N iem cy pod w raże­
niem igrzysk  o lim p ij." —  fe lj. dr. Zb. 
Grabowskiego. 22.25 Muz. salonowa 
z Krakowa. 23.00 Muz. tan. (p ł . ) .

W IO R E K
6.30 —  6.33 „K  edy ranne wstają zo 

rze". 6.33 —  6.50 Gimnastyka. 6.50 —
7.20 Koncert v, wykonaniu J. otena.
7.20 — 7.3U — Dziennik poranny. 7.o5
—  7.40 Farę informacji. 7.40 —  S.OO

Plvty. 11.57 —  12 03 Sygnał ( zAsu ihęj 
nat z Krakowa. 12.03 —  12.13 W iad : 
mości rolmcze. 12.13 —  12.23 Dziennik 
południowy. 12.23 —  13.15 „Lem ie na 
stroje” . Koncert w  wyk. Zespołu Salo­
nowego N iny Mańsk.tj. 15.3C —  15.45 
Wiadomości gospodarcze. 15 45 —
16.00 „Skrzynka P. K. O.” . W .00 —  
15.45 Płyty. 16.45 —  17.00 „Hetman 
St. Koniecpolski” - odczyt —  wygi. 
dr M. Antonów. 17.00 —  17.50 K J„- 
cert z Ogrodu Zoologicznego w  wyk. 
ork. symi. pod ayr. W . Buchwalda. 
17.50 —  iaO0 „Rosiiny - barom e^y"
—  pogadanna wygł. Z. Kowalska-Ala- 
śłankiewiczowa. 18.00 —  18.10 „W „k a  
cje samowara” —  ©powiadanie 3. Her 
tza Jia az.eci. IB. 10 —  18.15 „życ .e  
kulturalne stolicy” . 1 -15 — 18.50 
Koncert reklamowy. 18.50 —  19.0C1 Po 
gadanka aktualna. 19.00 —  20.30 „O 
piętro wyżej ’ —  opercika Ign. < iertne- 
ra, libretto Krzemińskiego. 20.30 —  
2C.45 „Z  morską książką nad mo­
rzem" —  szkic literacki J. Stępows„.c 
ra. 20.45 —  20.55 Dziennik wieczorny. 
yo.55 —  21.00 Pogadanka aktualna.
21.00 —  22.00 KonceH w  wyk. Kape­
li Ludowej P. Dzierżanowskiego. 22.00
—  22.15 „Za kulisami Olimpjaay”  — 
fcljeton —  w-ygł. dr. Zb. Grabowski. 
22.15 —  22.25 WiadomoŚTi sportowe. 
22 25 —  23.00 Muzyka taneczna z  Cie 
cliocmka. 23.00 —  24.00 Plvtv.

JC 3. Ti A i

W o js k a  P o lsk ie g o , w ien ie c  od sto- n ie rza , g d z ie  z łożon o  w ien iec-

Ggsfónśącie pomstifta
tti‘CiL3cikS Bogusławskiego 27 września

D o w ia d u jem y  się, że na m ocy 
p orozu m ien ia  Zarządu  M ie jsk ie g o  
z Z. A . S. P., u roczys te  od s łon ię ­
c ie  pom n ika  tw ó rc y  T ea tru  T o ] 
sk iego , W o jc ie c h a  B ogu s ła w sk ie ­
go  na p l. T e a tra ln y m  p rzed  w e j­
ściem  do T ea tru  N a ro d o w eg o , n a­
stąp i w  n ied z ie lę , 27 w rześn ia .

O becn ie  w  op racow an iu  je s t  
p rogram  u roczys tośc i. M iędzy  in. 
w  god z in a ch  pop o łu d n iow ych  o d ­

b ędz ie  s ię  te g o ż  dn ia  w  T ea trze  
N a ro d ow ym  u roczys ta  akaacm ja  
ku czc i W o jc ie c h a  B ogu s ław sk ie - 

.go-
W  zw ią zk u  ze zb liża ją cem  s 'ę  

ods łon ięc iem  u s taw ion ego  ju ż  po­
m nika, w  p rzeb u d ow ie  je s t  d o ja zd  
do T e a tru  N a ro d o w eg o  w  tym  ce­
lu, aby pom nik  n ie ta m ow a ł d o ja z  
du do tea tru  i znalazJ w ła ś c iw e  u- 
k s zta łto w an ie .

Dwcfe dzieci pod
Chłopiec zab ity , dziewczynka ranna
P u stą  d rezyną  w o jsk o w ą , nale 

żą cą  do C en tra li B adań  B a lis ty ­
czn ych , p o w ra c a ł z O ssow a do 
s ta c ji Z ie lon k a  S ta n is ła w  K a ­
sp rzak , s tr ze le c  (Z ie lo n k a , L i t e ­
racka  17 ) W  A l.  J ó z e fa  P iłsu d ­
sk iego , ró g  K o le jo w e j,  K a sp rza k  
zem d la ł i spad ł z d rezyn y , k tóra  
w sku tek  g w a łto w n e go  zak rętu  
w yskoczy ła  z szyn  i w p a d ła  na 
d w o ie  d z ie c i:  7 -Ie tn icgo  W ie s ła ­
w a  R u daka i 5 -le tn ią  W ie s ła w ę  
H en k ów n ę  (o b o je  zam . w  Z ie lo n ­
ce, u ). K o le jo w a  3 3 ). O k o lic zn i 
m ieszk ań cy  p osp ie szy li na ra tu ­

nek, w y d o b yw a ją c  p rz y g n ie c io n e  
d z ie c i z pod  d rezyn y , o ra z  a la r­
m ując w ła d ze  w o jsk o w e .

N a  m ie js c e  w ypadku  p rzyb y ła  
k aretka  sa n ita rn a  —  w o jsk o w a  z
C. B B. L e k a rz  s tw ie rd z ił  u R u ­
daka p og ru ch o ta n ie  nog, u H en - 
k ow n y  zaś —  p o tłu czen ie  g ło w y  
i b rzucha. P o  opatru n ku  —  d z ie ­
c i p rz ew ie z io n o  do s zp ita la  P r z e ­
m ien ien ia  P a ń sk iego , g d z ie  R u- 
Jak, po k ilku  god z in ach , zm arł. 
K asp rzaka , k tó ry  n ie  odn iós ł żad 
nych  uszkodzeń , za trzym an o  r,a 
m ie js co w ym  posteru nku  p o lic ji.

Szczegóły afery biletawrj
Jak przyłapano złodzieja w  tram wajach

. t r o le ro w i.  P rzep ro w a d zo n o  obser- 
[ w a c ję  trze ch  p od e jrza n ych  kon ­
d u k torów  l in j i  , ,P “ . W  budce eks­
p ed y cy jn e j na Solcu  za trzym an o  
jed n ego  z p od e jrzan ych , konduk­
tora  K ęd z io ra , odebrano mu to rbę  
z p ien ięd zm i o ra z  paczkę sk ra ­
dzion ych  b ile tó w , k tó re  m ia ł w  
k ieszen i O kaza ło  s ic , że za  100 
sztuk  sp rzed a ł on 53 b ile ty  i ze 
sp rzed aży  te j p os ia d a ł 8 zł.

P od czas  r e w iz j i  w  m ieszkan iu  
K ę d z io ra  zn a lez ion o  9 k lu czy  do 
s za fek  kon du ktorsk ich  w  za jezdn i. 
W ob ec  sam ob ó js tw a  K ęd z io ra , u- 
m orzono p rzec iw k o  n iem u doch o­
dzen ie . Z go a n ie  z p rzep isam i, ż o ­
na je g o  o trzym a  em ery tu rę . P r z e ­
c iw k o  p o lic ja n to w i, k tó ry  asys to ­
wał r e w iz j i ,  w szczę to  doch odzen ie  
d yscyp lin a rn e  za  to, że n ie p rze ­
szkodził K ę d z io ro w i w  popełn ić  
niu sam obójs tw a . P o l ic ja n t  t łu ­
m aczy  się, że  n ie  m ó g ł ró w n o c ze ­
śn ie  p iln o w a ć  a resz to w a n ego  i do­
k on yw a ć  r e w iz j i .- ' '1

W  zw ią zku  z k ra d z ie żą  b ile tó w  
tra m w a jo w ych  p rzez  konduktora 
G rzego rza  K ęd z io ra , który', ja k  
w iadom o, p op e łn ił sam obójstw o , 
d o w ied z ia w szy  się  o w yk ryc iu  
nadu żyć, nadch odzą  d a lsze  szcze ­
gó ły . Jak  r ;e okazu je , do w y k ry c ia  
p rzy c zy n ił s ię  kon du k tor W ła d y ­
s ław  J a io ń , k tórem u  z s za fk i w  
lokalu  za je zd n i na W o li  z g in ę ły  
b ile ty  p rzes iad k ow e  w a rto śc i 30 
zl. Z am e ld ow a ł on o k ra d z ie ży  
sw o ich  p rze ło żon ych , w sku tek  
czego  p od ję to  na tychm iastow ie do­
chodzen ie . W k ró tc e  kon du k tor J ó ­
z e f  W o źn ia k  (h n ja  N r . 9 ) n a tra fił  
na pasażera , k tó ry  okaza ł b ile t 
p rz es :adkow y, pochodzący  z u k ra ­
dzion e j s e r ji.  Jak się okaza ło , b i­
le t  ten  sp rzedan o pasażerow i w7 
tra m w a ju  l in j i  ,,P “ . P a s a że r  b a r ­
dzo ch ę tn ie  podał rysop is  ti-go 
KonuulUora, ok reś la ją c , że był to 
m ężczyzn a  w7zrostu  ś red n iego , w 
oku la rach  i że  m ia t m ałe w ąsy . 

N a ty ch m ia s t zam eld ow an o  kon-

A I l A N T IC : „Tys iąc  taktów mi­
łości" i „Dżentelmen Kocha inaczej".

A C R O N : „M a libu " i „ M j  pierwsza 
brygada".

A D k IA ; „N oce  Eg:psTde‘ ‘
A M O R : „Urojony aw iat" i „Rum­

ba.
AS : „Siiirley Tempie j‘ako mały 

pułKownik"
A PO LLO : Tajemnica panny B rins" 
A N T IN E A :  „N iedokończona Sym ­

fon ja " i „Rapsodja Bałtyku". 
B a L T Y K : „Głos serca” .
B IS : „D ia  ciebie śpiewam " i „ T a ­

rzan N ieustraszony".
C O LO śSŁU M  (m ałe): ,‘,j0-ciu z Pa­

w iaka".
C A F ITO L : Mały Marynarz”
C A S IN O : „K ap rys  markizy Poni- 

pad >ur“
CORSO: „W  WicdeńsKiej’ Kawia 

rence" i rewja.
C/.a R Y : „Czu-Czin-Czau".
E L IT E : „M leczna droga", i „R e ­

wolucja śimeclm".
E U R O P A  „ s z y fr  77“
F a M A : „D ziew czę z Budapesztu" 

i „D w ie joaoie".
F ILHARM ONJA: „Kaprys p ęknej

pani'.
F Ł O R ID a : Schineling —■ Louis i

„C yrk  Barnuma".
FO RU M : „Cale miasto o tem mó­

w i"  i „Należę do Ciebie".
IIFLJO S: „Posażna jedynaczka" 

i „Czarny K ot".
H u L L Y W O O D : „Hrabina M arica" 
K O M E iA :  „Arnpa Ew y".
MA [F.SUC: .Burziiwr młodość” 
M A S K A " ,\V obliczu g ilo tyn y" 

(S z l arlatny kw ia t) i „Córka Gene­
rała Panl.ratowa".

M IE J S K I-: „Oskarżam cie mat­
ko".

MARS,: „Anna Ka/enina” .
M L I  RO; „s itiLLA  D u N N E " i re­

wja.

M EW A: „Nieaokońcron- symton-
ja”  i A ia w  Krainie czarów” .

M IN E R W A : „Sza ;ńey“  (z  tjre i* 
legj. Polskich) Malibu 4.

M U C H A : „Czat wiedeńskiego w a l­
e t" i „S. Ó. S. I F. i  nie odpow iada"

N O W A  T  O M  S O L  A : „Św iat jest 
zakochany" i „fch  noce".

O KO  PR ASK IE : „M am  19 lat" i
„Z łota dziewczyna44.

P A N : ,,Now7e przygody ra zaaa'
K IN O  PAR. -GO A N D R ZE J  a : 

„N ie  m irja baba kłopotu" i  dodatki.
PO PU LA R N Y ’ : „Caliente miasto

miłości44 i rewja.
P E T IT  T R IA N O N : „Człowiek, lito 

ry rozbił bank w  Mor.te Cano" i 
„Rotmistrz von W erffen ".

PR A G A : „Za  chwilę szczęścia” i re­
wja.

R A J : „N ie  niiaia bab* k iepeta " ł
„Niedzielne Frewerje".

R E N A : „D olores" i „Kajdany ży ­
cia".

R I^ L T O . „N iesam ow ity  dom".
R O X Y : „D la  ciebie tańczę" i

„Czerwony w óz44.
R O M A . „Ucieczka44. J
S T N K S : „PoKoj 309“ -
S O K G Ł: „Żona dwócn m ężów " 1 

„Szkoła flirtu44.
SO RRENTO : „św iat się śm ieje" i 

„Dodek na froncie".
STYLO W Y': „Serca ze stali44.
Ś W IA T : „Szalony porucznik” 1

„Cyrk Barnuma” .
, Ś W IA TO W ID : „Zapomniane twarzt*
U C IECH A: „ »ę c e  na stole".
Y A R IE TE : „Fłip i Fmp jako nul 

liiie”  i „Przeor hordecKi”.
U N JA : „Kapitan oorrel i syn " i 

„P ośc ig  za cieniem-4, 
i Flap44.

T o N :  „Ostatnia serenada" i „O - 
skarżam cię matko44.

O rgan izacja  ruchu oscfonwsgc w  w ę ź le  w a rs za w s k im

BiLitai«ra .

siaiS to ram i aworca Gdańskiego
Puustawową zasadą przebudowy 

węzła koiejowego warszawskiego iest 
oddzielenie ruchu osobowego od to­
w arow ego w  obrębie tego węzła. W 
tym celu dla przyjęcia i przeprowa­
dzenia przez w ęzeł warszawski ruchu 
osobowego zbudowana została linja 
średnicowa, która po włączeniu się 
do niej torów osobowych z kierun­
ków iinij lewego brzegu Wisły (kn 
liskicj, katowickiej, radomskiej i kra­
kowskiej j, poprzez przystanek V. io 
< liy i stacje Warszawę Zachodnią i 
Główną przechodzi na prawy brzeg, 
gdzie na stacji Wnrszawa-Wschodma 
rozgałęzia się na 4 kierunki zasadni­
cze ruchu osobowego, prawobrzeżne­
go-

Zastosowanie tej koncepcji, stwa­
rzającej wielkie udogodnienie dla po 
drożnych, umożliwia v. yjazd na wszy 
stkie kierunki komunikacji ko le jo­
wej z dworców  linji średnicowej, znaj 
dujących się w centralnych dzielni­
cach stolicy oraz znacznie ułatwia 
przesiadanie się na wszelke kierunki 
podróżnych, przyjeżdżających ao 
Warszawy z żamiarem kontynuowa­
nia podróży w  innym kierunku, bez 
potrzeby kosztownych i kłopotliwych 
przejazdów na inne uworce, jak to 
do niedawna miało miejsce.

Takie jednak rozwiązanie proble­
mu organizacji ruchu osobowego w  
węźle warszawskim, dające dti/.c u- 
dogodnienia dia podróżnych, spowo­
dowało dla Zarządu kolejowego pew­
ne trudności w  rozwiązaniu techmcz- 
nem kwestji doprowadzenia ruchu o- 
sobowego z kilku kierunków na jed­
ną stację, mianowicie w.>kmek nie­
uniknionego w związku z tem  w ytw o 
rżenie, się skomplikowanych prze 
cięć i  połączeń torow osobowych po­
między sobą, oraz z torai n komuni- 
kacyjnemi i towarowemi, zbiegające­
mu się na krańcowych stacjach linji 
średnicowej. Dzięki ;ednak zastosowa­
niu wiaduktów udało się w  tych miej­
scach un.knąć niebezpiecznych skrzy­
żowań w jednym pozionue torów o- 
sobowycli, lub osobowych z towaro­
wemi i komumkacyjnemi o dużeni na- 
sikniii ruchu Wiadukty te pobudowa­
ne zosfw j mi końcowych stacjach 
Imji średnicowej (W arszaw a Zachod­
nia i W arszawa Wschodnia) oraz na 
podejściach doprowadzających tory o 
,obowe do linji średnicowej, jak: 
łącznica Gołąbki —  Włochy, podej­
ścia z kierunku Radomia, Dęblina ud.

W  zależności od różnych kątów skrzy 
żowama przecinających się torów, od 
ilości krzyżujących się torów na w ia- 
duktach i pod wiaduktami, wypaało 
zastosować różne uldaay i typy tych 
wiaduktów, w .ęc: kratownice staiowc 
na przyczółkach betonowych, oraz ze- 
lazobetonowe przęsła o różnych ukła­
dach konstrukcji nośnych, rozpiętości, 
istroju podpór itd. Na jednym z ou- 

1 dujących sie obecnie wiaduktów lcole- 
[joy .ych  nad torami projektowane jest 
! ustawienie kratowego dźwigara oo 
i zdjęciu iego ź nieczynnego ohecnic b.
• wiaduktu Kaliskiego na st. Y  ar sza w a 

iachodnia.i
j Mówiąc o mostach i wiaduktach, 
' wybudowanych w  związku z  przebu­
dową węzła kolejowego warszawskie­
go n.e można pominąć milczeniem wia 
duktów, zbudowanycn przez, kolej na 
skrzyżowaniach torów  z ulicami miej­
skiemu Wiadukty’ nad ulicami na 

i linji obwodowej (W olska, Obozowa, 
■ 11 listopada itd ) zbudowane jeszcze 
j przed rok :m  1934, oraz alugi w ia­
dukt na ul. Bema w  obrębie st. W ar­
szawa Zachodnia, wybudowany w  cią­
gu 2 ostatmch lat, jak rownięż w ia ­
dukty uliczne nad torami kolęjowern? 

, na ul. Żelaznej, Powązkowskiej i T o - 
j warowej wybitnie orzyczynily się do 
usprawnienia ruchu kołowego i pie­
szego na tych ulicach, uwaln ając je 
)d skrępowania dtwnemi przejazdami 

kolejowenu w  poziomie.

W  ostatnich czasach aktualną haf» 
dzo stała s:ę sprawa budowy wiaduk­
tu nad torami st. W arszawa Gdań­
ska r.a ul. Mickiewicza, mającego 
znacznie udogodnione połączenie no­
wej dzielniej- na Żoiibcrzu t miastem. 
M inisterstwo Komun kacj. nie ma usta 
w ow ego obowązku budowania tego 
wiaduktu, jednakże uznając w agę te j 
inwestycji dla mieszkańców Żoliborza 
przygotowało szczegółowe projekty 
budowy i zamierza w  pewnym zakre- 
s-e przyjąć udział w kosztach wyko­
nania potrzebnych robót.

Ogłoszenia tirgbne 

MEBLE 1 0 0  ZŁ prześiiczuii
sypialnia, stołowy, gabinet akrom-
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W ia d o m o ś c i  z  O l i m p i a d y
V e r e y  i  U s t u p s L 1 z d o b y l i

Bronzowy medal dla Polski
K o s z y n a rs e  za ją ll 4-!e  mP©|sce

B E R L IN ,  16. 8. ( t e l .  w } . } .  W  
dn iu  d z is ie js zym  P o lsk a  zao p y la  
p ie rw s z y  i je d y n y  b ron zow y  m e­
da l w io ś la rs k  U zy sk a liśm y  go, 
d z ięk i za ję c iu  tr z e c ie g o  m ie js ca  
p rz e z  V e re y a  i U s tu p sk iego  w  b ie 
gu  d w ó jek  p od w ó jn ych .

V e re y , k tó ry  w  c zw a rtek  w sku ­
tek  skurczu  żo łądka, m u sia ł w y ­
c o fa ć  s ię  z b ie gu  jed yn ek , w  k tó ­
rym  m ia ł o lb rzy m ie  szanse na za ­
ję c ie  p ie rw s ze g o  m ie jsca , w  dniu 
d z ir ie js zy m  w -yw iąza ł się ca łk o ­
w ic ie  ze  sw ego  zadan ia . P o c zą t­
kow o  P o la c y  s z li na 4-em m ie j­
scu p rzed  U . S. A . i A u s tra lją ,  na 
700 m etrach  w ych o d zą  on i p rzed  
F ra n c ję  i u trzym u ją  s ię  na 3-em 
m  ejscu , aż do m ety. N a  ca łe j tra  
s ie  to czy ła  s ię za w z ię ta  w a lk a  o 
p ie rw s ze  m ie js ce  m ięd zy  osadam ' 
N iem ie c  i A n g l j i .

N a  czo ło  w y su w a li s ię  k o le jn o  
je d n i i d ru dzy. N a  900 m etrach  
P o la c y  zw ięk s za ją  tem po, zb liża ­
ją  s ię  do p ro w ad zących  osad, 
p rzyc zem  N iem cy  p ro w a d zą  0 j e ­
dną d łu gość  p rzed  A n g lik a m i. N a  
500 m e tró w  p rzed  m erą, osada an 
g ie tsk a  z ró w n a ła  s ię  z n iem iecką , 
o d w ie  d łu gośc i za m m i p łyn ę li 
V e r e y  i U stu psk i. N a  200 m etró w  
p rzed  m etą, p ro w a d z il i  je s zc ze  
N iem cy , je d n a k o w o ż  w sp a n ia le  
f in is z u ją c y  A n g l ic y  w y s z li o j e ­
dną d łu gość  naprzód , u trzym u jąc  
s ię  na t e j  p o zy c ji do końca .

O c z te ry  d łu go śc i za  w y c ze r -  
p a n rm i N iem ca m i p rzes z ła  m etę 
osada  polska, m a ją c  za sobą o 
jed n ą  d łu gość  F ra n c ję .

D ru ga  nasza osada, s ta r tu ją ca  
w  f in a le ,  a m ia n o w ic ie  d w ó jk a  
b ez  s tern ika , na k tó re j p łyn ę li 
b ozu ch ąw sk i i K ob y liń sk i, n ie  o- 
d e g ra la  n a jm n ie js z e j ro li,  p r z y ­
chodząc na os ta tn iem  m ie jscu . 
P r z e z  ca ły  czas w y ś c ig u  P o la cy

p łyn ę li na osta tn iem , w zg lę d n ie  
p rzed osta tn iem  m ie jscu . L in ję  
300 m etrów  p rzes z ła  D an ja , pc- 
czem  osada w ęg ie rsk a  i n iem iec ­
ka p rzes z ła  rów n ocześn ie , za  n i­
mi A rg e n tyn a , P o lsk a  i S zw a jc a ­
r ia .

N a  700 m etrach  osada n ie­
m iecka  w ysu n ę ła  s ię  o pó l długo 
ści p rzed  p ro w a d zą cą  D an ją , za 
k tórą  zn ów  s z ły  osady  A rg e n ty n y  
i W ę g ie r ,  m a ją c  za sobą o jed n ą  
d łu gość  P o la k ó w  i S zw a jca ró w . 
N a  o s ta tn ich  200 m etrach  p rzed  
m etą  ro z g ry w a  s ię  w sp a n ia ła  
w a lk a  p om ięd zy  osadam i N iem iec , 
D a n ji i A r g e n ty n y , p rzyczem  n ie ­
m ieccy  w io ś la rz e  na m ecie  w ysu ­
w a ją  s ię o tr z y  d łu gośc i p rzed  
D an ję .

O sada a rgen tyń ska  na 100 m e­
tró w  p rzed  m etą za c zep iła  o bo­
ję  i p rzys z ła  ną 3-em m ie jscu , po ­
czem  o pół d łu go śc i W ę g rz y , 
S z w a jc a rzy  i k ilk a  d łu go śc i w  ty ­
le  —  w y c ze rp a n i P o la c y , k tó rzy  
na o s ta tn irn  500 m etrach  b y l1' 
ca łk o w ic ie  zd e zo rga n izo w a n i.

D z is ia j tak że  o o b y ł s ię  m ecz ko­
szyków k i pom ięd zy  naszą d iu ży n ą  
a M eksyk iem , d ecyd u jący  o z a ję ­
ciu 3-go m ie jsca .

Spotkan ie  to  ro zeg ra n e  b y ło  w  
fa ta ln y c h  w aru n kach  a tm o s fe ­
ryczn ych , podczas  u lew n ego  d esz­
czu, k tó ry  za m ien ił bo isko fo rm a l­
n ie  w  je z io ro . O czj^w iście, w  ta ­
k ich  w aru n kach  m ecz s tra c ił na 
a tra k cy jn ośc i.

M ek syk a ń ezycy  w y k a za li w sp a ­
n ia łą  ce ln ość  s trza łów , n ie o s ią g a l­
ną d la  nfls szybkość i zn akom itą  
tak tykę . G ó ro w a li b e zw zg lęd n ie  
nad naszym  zesp o łem * i o g ó ln y  
w y n ik  m eczu 26 :12 d la  M eksyku  
ca łk ow ic ie  o d zw ie rc ied la  s iły  obu 
drużyn .

Kasze typy zw yciężyły
P rze o o s tr in i dz ień  sezonu to dzk iego

swobodnie przeszła całyPrzedostatn dzień metingu łódz­
kiego zgromadz-t na torze około 
3.000 osób. Pogoda bardzo dobra. 
Obroty totalizatora wy niosły wczo­
ra j około 78.000 zł.

W e wszystkich 7 gonitwach fawc 
ryci „A I!C  —  Now in Codziennym i1 
zdeklarowanie m ija ły  celownik na 
pierwszein miejscu.

K ing  o f Song przeprowadził gon it­
wę z ntejsca do miejsca, m ija jąc ce­
lownik z różmcą nół długości przed 
W izzardem . Dosiadający W izzarda 
jeźdź. Gulyas zaprotestował tw ier­
dząc, że j. Szymański dosiadujący 
K ing o f Konga, -uderzy! batem W iz- 
zerdu, uniemożliwiając mu finisz. 
Protest odrzucono. _

P ierw szy  Konsul prawie 300 m. 
szedł łeb w łeb z Repetą i przy w y j­
ściu na prostą zdeklarowanie jirowa- 
dził.

L a  Strega, podpierana cały czas w 
gonitw ie, łatwo w ygra ła  wyścig.

Reprezentu jąca tu lepszą klasę

W y n i k i
z  d l r . l a

Gon. 1. Dyst. 2.100 m. Nagr. 1000 
zł. 1) King of Song, j Szym liski, 2) 
W izzard (9.5), 3 ) Heienka (2/ 5 ). W y ­
cofany Majdan. W ygr. w 2 m 22 s.

Polacy wygrywają
z ten c is tam i W ęg ier

W  piątek rozpoczął s'ę w Warsza- 
w i: m iędzypaństwowy mecz tenisowy 
Polska —  W ęgry.

Pierwszego ania rozegram, dwa 
spotkania, przyczem uba zakończyły 
się zwycięstwem Polaków Hebda w y­
grał 7 Dałlos 6:2, 9;7, 7:9, 6:3, a Tar­
łow e) i n.espcdziewanie zwyciężył 
Szagetiego w  3-ch setach 0:3, 7:5, 7 i

W  drugim  dniu duży sukces od­
niosła para polska: Tłoczyński i Heb­
da, bijąc paro Szigett, —  Dałlos 6:3, 
6:4, 3:6, 6:3.'

Po drugim dr.iu prowadzi Falską 
3:0, mając już w ygrany mecz.

Chmielewski odpęd!
16. 8. (t e l ,  w ł . ) .  D ziś  

m ecz p ó łfin a ło w y  po-
b e r l i n

od b y ł się 
m ięd zy  naszym  bokserem  Chniie 
lew sk im  a N o rw e g ie m  T il le r e m  
Z w yc ię s tw o  od n iós ł na punkty 
T i l e r .  Chm e lew sk i zo sta ł w ięc  
z d a lszych  w a lk  w y e lim in o w a n y .

Surma I I I  
dystans.

Najciekawsza gonitwa dnia —  prze 
szkody na dyst 4.200 m. —  zgrom a­
dziły na starcie 6 zawodników. Go­
nitwę w ygra ł jeden z najlepszych w 
Polsce steeplerów, H arry, dosiadany 
przez p. Rostworowskiego. Nauczo­
ny smutnein doświadczeniem p. Ro- 
stv/orowski w „Łódzkim  Steeple 
Chasse“ ; gdzie trzymał się końco­
wych miejsc, wskutek czego został 
wyrzucony przed przeszkodą przez 
Jotę, tym  razem po przejściu ok. 
1.000 jn., trzym ał się cały czas na 
drugiem miejscu. P rzy  wyjściu na 
prostą minął pewnie prowadzocą 
Cherie, pociągając z: sobą Jotę.
K linga po przebyciu połowy dystan­
su zakulała, Gandhi został zdyskwa­
lifikowany. wskutek upadku jeźdźca 
Głowackiego.

Madeleine dosłownie rozrzuciła ca­
łą stawkę.

Doskonała płociarka Ircha przyjęła 
start z galonu i rmnęła celown-k z 
przew agą 8 dług. nad Leandrem.

g o n i t w
pewnie o pól dług. Tot. 11.50.

Gon 2 D yst ł.100 ni, Nagr. 1.800 
zł. 1) Pierwszy Konsul, z. Varg i, z ) 
Repeta (19 ). 3 ) Byczyna (5 0 .j), ’ 4 ) 
Sekret W ycof. Paha i Rezeda. W ygr. 
w 1 m. 10 S. 0 1 dług. Tot. 7, fr. 5.5 i
5.5,

Gon. 3. Dyst- l.GPO m. Nagr. 800
zł 1) La Strzga, j. Guiyas, 2 t iPc-.ja 
(33 5 ) 3/ Cross Country (10.5) 4 )
t r o e  (3 ’ł). 5 ) Babosz (92,5). W yg. 
i i n, 45 sek- łatwo o 3 dług. lo t
14.5, tr. 9, i 9.5.

Gon 4. Dyst. 1.600 m. Nagr. 1500 
z! 1; Surma, ż. Gulyas, 2 ) Flłora 
U0.5), o, Nereida (23.5). * ) Guerra 
(o9 5Uj. W ycof. Etoile. W ygr. w  l m. 
43 s. łatwo o 2 dług. io l. 7, fr. 6 i i.

Gon 5 Dyst. 4.2u0 m. Nagr. 3.000 
zł. Przeszkody. 1) Harry, p. Rostwo­
rowski, 2) jota (14.5), 3) Uier.e
(17.5). 4) L ora  (Ó3.5), zero: Klinga 
1 Gaudli W ygr. w 5 m. 14 s w ysyła­
ny o 2 dług. Fot 15, tr. 10 i 13.

Gon. 6. Dyst. 2.400 ni. Nagr. 1200 
zł- 1) Maacla ne ż. L ipowkz, 2) On- 
taoo (37 ), 3 ) Akcept (16 ), i ) .  Luna
(110.5), 5 ) Incydent (38,5). W ycof. 
t ere.da i Hate Tui. W ygr. w 2 m. 
40 sek. o 3 dług. 'lo t. 0.3, fr. 7.5 i 9.

G^n 7. Dyst. 3 200 m Nagr 3,000 
zł. Płoty, l , lrcha, j Ołowack-, 2) 
Leandut (34.5), 3 ) Sekunda (41 ), 4) 
Florenije (37.5). W ycof. Admon.cja. 
Klinga. Łucznik, Met: Ogarek. W ygr 
w  3 m. 54 sek. łatwo o 8 dług. Tot.
6.5, fr. 6 i 8.

D z is ie js z a  p orażk a  zadecydo­
w a ła  o za ję c iu  4-go m ie jsca  w  o- 
lim p ijsk im  tu rn ie ju  koszykówtei 
p rzez  naszą d ru żyn ę. P ie rw s ze  
m ie jsce  z a ję ła  d ru żyn a  A m ery k i, 
po zw y c ię s tw ie  nad  K an adą . 

K a n a d y jc zy c y , ja k  w iadom o, po­
kon a li P o la k ó w  w  c zw a rtek  w 
spotkan iu  p ó łfin a io w em .

D z is ia j w  g o d z in a ch  ran n ych  
ro zp oczą ł s ię tu rn ie j in d yw id u ­
a ln y  szab li. Z P o la k ó w  s ta r to w a ­
l i :  kpt. D ob row o lsk i, S egda  i So- 
bik. C a ła  tró jk a  p rzes z ła  do 
ć w ie rć fin a łu , tu jed n a k  D ob ro ­
w o lsk i zosta ł w y e lim in o w a n y  z 
da lszych  w a lk , zaś S egd a  i Sobik  
z a k w a lif ik o w a li s ię  do p ó łf in a ­
łów , z k tó rych  zw yc ię sk o  w yszed ł 
ty lk o  Sobik. S egd a  odpadł. Sob ik  
w a lc zy ć  b ęd z ie  w  pu li f in a ło w e j.  
M a on w sze lk ie  szanse na z a ję ­
c ie  p u n k tow an ego  m ie jsca .

P i ą ć  z ł o t y c h  i r . e ć a l i  z d o b y ł y

Niemieckie ofcdy wioślarskie
P ływ acy am erykańscy przew ażają nad Japończykami

BERLIN, 16-8- W  piątek odbyły się 
na torze w  Gruenau f.nałowe biegi 
wioślarskie, które zakończyły się wiel­
kim triumfem Niemców. Osady nie­
mieckie zajęły kolejno pięć pierwszych 
miejsc, zdobywając pięciokrotnie złote 
medale. Polacy zdobyli dzisiaj bronzo 
w j1 medal w  biega dwójek podwój 
nych.

Wyniki szczegółowe przedstawiają 
się następująco:

PO LA C Y  O S TA TN I

W  finale dwójek bez sternika zw y­
ciężyły Niemcy (Eichhorn i Strauss) 
w czasie 8:16,4 sek. 2) Danja 8:19,2 
sen., 3 ) Argentyna 8:23,0 sek., 4 ) W ę ­
gry 8:25,7 sek., 5) Szwajcarja 8:33 
cek.. 6)  Polska (Bożuchowski, Koby­
liński) 8:41,9 sek.

BEZ V EREYA
W  finale jedynek triumfował, w  n ‘e-

P©ui;STf ^Wl~CEQŻ&Ią
na zawodach strzeleckich nu Berlinie

BERLIN, Ig. 8- W  piątek odbyły 
się tu wielkie międzynarodowe za ■ 
wody strzeleckie z udziałem strzel­
ców olimpijskich szeregu państw Eu­
ropy i innych części świata. W  strze 
laniu z pistoletu bezkonkurencyjnym 
okazał się mistrz świata i zwycięsca 
olimpijski Szwed Ullmann Drugie 
miejsce zajął Villera rBrazylja) przed 
Fitzkow (N iem cy), Vorgas (Chile) i 
G:so,i (Filipiny).

W  strzelaniu z karabinka małokali­
browego bezapelacyjne zwycięstwo 
odnieśli strzelcy polscy Pierwszym  byl 
Karaś, a drugim Pachla. Dopiero na 
tizeciem miejscu sklasyfikował się 
Szwed Larson Czw artym byt Huet 
(M eksyk) przed Huet 2 (M eksyk).

W klasyfikacji drużynowej zw ycię­
żyła Polska przed Meksykiem, Ru 
munją, Niemcami i Lichtenstein.

obecności Yereya, N ‘emiec ScF-aefei w 
czasie 8:21,3 sek, 2 ) Hasenoehrl (A u ­
strja) 8:25,8 sek., 3 ) Barrow (A m e ­
ryka) 8:28 sek., 4 ) Campbel! (Kanada) 
8:35 sek., 5) Rufli (Szw ajcarja ) 8:38,9 
sek., 6) Giorgio (Argentyna) 8:57,5 
sek.

3-CI TR IU M F NIEM CÓW

Finały czwórek ze sternikiem dały 
wyniki:

1) N iem cy w  czasie 7:16,2 sek., 2) 
Szwajcarja 7:24,3 sek., 3 ) Francja 
7.33,3 sek., 4) Holandja 7:34,7 sek., 
5) W ęgry  7:35,6 sek., 6)  Danja 7:46 
sek.

DWÓJKI ZE STERNIKIEM

W  finałach awojek ze sternik iem 
triumfowały znowm Niemcy w  czasie 
8:36,9 sek., 2 ) W łochy 8:49,7 sek., 3 ) 
Trancja 8:54 sek., 4 ) Danja 8:55 8 sek 
5) Szwajcarja 9:10,9 sek, 6) Jugosla- 
wja 9:19,4 sek.

P IĄ TE  Z W Y C IĘ S T W O

Wyniki finałów czwórek bez sterni­
ka:

1) Niemcy w  czasźe 7.01,8 sek., 2) 
Anglja 7:06,5 sek., 3 ) Szwajcarja 7:10,6 
sek., 4 ) Włochy 7:12,4 tek., 5 ) Austrja 
7:20,5 sek., 6) Danja 7:26,3 sek.

BIEG ÓSEMEK
W  finale biegu ósemek wioślarskich 

w Gruenau zwycięstwo odniosła osa 
da Ameryki w czasie 6:25,4 sek..

2) W łochy 6:26,4 sek., 3) Niemcy 
6:26,4 sek., 4 ) Anglja 6:30,1 sek., 5) 
W ęgry 6:30,3 sek.. 6)  Szwajcarja 

6:35,8 seK.

T r c e t t e  «i ? ; s ! s ( f  P o l a k ó w  w  M H I t a n r

Sobik siódm»m fiia&lista iwfef*
R E W A N Ż  JA PO Ń C Z YK Ó W

Mistrzostwo olimp jskle na 1500 m. 
zdobył Japończyk Terada w  czasie 
19:127 sek spychając Amerykanina 
Mediea na drugie miejsce. Czas Ame­
rykanina wynosił 19:34 sek., trzecie i 
czwarte miejsce obsadzili również Ja 
pończycy: 3 ) Uto 19:34,5, 4 ) Ishlha- 
radr 19:48,5. 5) Flanagan (A m ery k a )  
19:54,8), 6)  Leivers (A n g lja ) 19:57,4.

ZNÓW  JAPOŃCZYK
Mistrzostwo olimpijskie na 200 K , 

stylem klasycznym panów zdobył ja ­
pończyk Hatnuro, uzyskując czas 
2:42,5 -sek., 2) Sietas (N iem cy) 3:42,9, 
3) Koike (Japonja) 2:44,2, 4) Higgins 
( \merykn) 2 45,2, >) Ko (Japonja)
2:47,6, 6) Balke (N iem cy) 2-47,8.

P O LA C Y  W  M IL IT A R Y
W  sobotę, ukończyli przebieg w  

terenie w  wszechstronnym konkursie 
konia w ierzchowego wszyscy jeź­
dźcy polscy. W edług prow izorycz­
nych obliczeń, w  klasyfikacji druży­
nowej w  obu konkurencjach (próba 
czworoboku i przebieg w terenie) 
pierwsze miejsce zajęli Niemcy, na 
drugiem stoją Bułgarzy, na trzeciem 
  z niewielką różnicą punlctow za

B E R L IN  15.8. Po dwutygodnio­
wych walkach na stadjonach olim pij­
skich, w  niedzielę nastąpi uroczyste 
zamknięcie K I  nowoczesnej o lim pja­
dy. Sobota przedostatni ć iień  
igrzysk, przyniósł następujące w yn i­
ki:

P O L A C Y  C Z W A R C I

Próba ujeżdżania na czworoboku 
we wszechstronnym konkursie konia 
wierzchowego dala następujące w y­
niki:

1) N iem iec Stubbandorff, 2/ Szwed 
por. Stjernswaerd, 3 ) rtm. Kircule- 
scu (Rum unja), 4 ) jeździec c yw ln y  
Kaim  (H o lan d ja ), 5 ) por. Hans Mo- 
ser (S zw a jca r ja ), 6) por. St. Cyre 
(S zw ec ja ). Polacy znajdują się w  na­
stępujących m iejscach: Uojcewicz na 
Arlekin ie 3 na 13-tem miejscu, rim .
Kawecki na Rantbino na 15-tem miej 
scu, rtm. Kulesza na Tosce na 2G-em.

W  k lasyfikacji drużynowej tego 
konkursu zw yciężyła  i )  FI ol ano ja  
347,8 k t„ 2) Szw ajcarja  371,5 kt., 3)
Szwecja 373,2 pkt., 4) Polska 388,7 
nkt., 5) N iem cy 391,9 pkt., 6) W ło­
chy 394,2 pkt., 7) W ęg ry  420.90 pkt.
Jeźdźcy rumuńscy startowali tyiko 
indywidualnie.

N ajlepsze wrażenie jako całość 
zrob ili: Holendrzy, Polacy, W ęgrzy  
i W łosi. Szeroko komentowany jest 
fak t słabych wyników drużyny nie­
mieckiej, która była zresztą faw ory ­
zowaną w ocenach.

KONKURS UJEŻDŻANIA KONIA

Konkurs ujeżdżania konia (Dressur- 
pruetung) wygrały Niemcy 507-1 pkt ,
2) Francja 4846, 3 ) Szwajcarja, 4 ) A u ­
strja, 5 ) Holandja, 6 ) W ęgry. Polska 
w (ym konkursie nie startowała.

Iiidywidualn e zwyciężył NiemjjSf 
Policy, 2) Gerhardt (N iem cy), 3) mjr.
Podhajski (Austrja ), 4) von Adlei- 
kreuz. 5 ) Joasseanme (Francja), 6) de 
Ballore (Francja).

C Z W A R T Y  TRIUM F U3A

Reprezentanci Ameryki w  skokach 
pływackich odnieśli po raz czwarty 
zwycięstwo w  tej konkurencji. Tyni 
razem Amerykan e zdobyli dwa pierw­
sze miejsca w skokach z w ieży panów-

Na perwszem  miejscu znalazł się 
Way ne przea swym rodakiem Ro
ot‘em, 3 ) Siork (N iem cy), 4 ) W eiss1 sadziła rwónież Polka Janecka.

kn-KmS  KU\tZ ( Ameryka)- o ) j PRAG A, 16,8
Shibahara (Japonja). I iuczniczvch ćw i-t

B tlgarami —  Polacy, na czwartem 
miejscu, daleko za Polakami —  An 
glicy. Drużyny: holenderska, francu­
ska, włoska, duńska, szwedzka, w , 
gitrska i czechosłowacka, n e skoi. 
czyły przebiegu.

5UKCLS SOBIKA
W  finale szabli indywidualnej So­

bik uzyskał wielki sukces, plasując 
się na 7-mem miejscu i dając się po­
bić tylko ekstra klasie włoskiej i wy 
gierskiej. Niestety porażka Polaka 
Jo słabego, Austrjaka-Loserta i ni ■ 
spodziewanie wysoka przegrana do 
Włocha Gaudimniego zamknęły mu 
możność uzyskania lepszej klasyti 
kacji. Polak odniósł znakomite zw y ­
cięstwo nad najlepszym  szerm ierzem  
Włoskim Marchi, otrzymując od nie­
go tylko jedno touche. Drugie zw y ­
cięstwo w ywalczył Sobik na Belgu 
Neuckerzt.

W  ostatecznej klasyfikacji pierwsze 
miejsce zajął W ęgier Kabos, mając 
na 3 walk —  7 wygranych; 2) Włoch 
Marchi   3 porażki, reszta zw ycię­
stwa, 3) W ęgier Gerey, 4) W ęgier 
Raycsanyi, 5) Włoch Pinton, 6) Włoch 
Gaudini, 7) Polak Sobik, 8) Austrjak 
Losert, 9) Belg Neucker,

Dobre wyniki FoEćków
m  fricznkzycń mistrzostwach świats
PR A G A , 16-8. W  piątek zakończo­

ne zostały na m istrzostwach łuczni­
czych świata strzelania na na dłu 
gie odległości.

Dotychczas obliczono wyniki pa­
nów na 9u mtr. P ierwsze nrejsce za- 
ą jł G lasseldorfer (Czechosłowacja) 
396 pkt., 2) W ójc ik  (Po lska ) 388 
pkt., 3) W eilbom  (S zw ec ja ) 871 pkt. 
Pozatem  8 me m iejsce obsadził Pru- 
ga r  (P o lsk a ) osiągając 323 pkt.

W  strzelaniu pań na 70 mtr. 
Pierwsze m iejsce zdobyła Bunschówa 
(P o lsk a ) 419 pkt., 2 ) Kurkowa (P o l­
skę) 416 pkt , 3 ) Pa/ikow (Po lska ) 
410 pkt. Poza ł em E-me m iejsce ob-

Z W Y  C IĘSTW O HOLENDERSKIE

Mistrzostwo olimpijskie na 400 m. 
stjierp dowolnym pan zdobyta Holcii- 
derka Mastenoroek w  czasie 5:26,4 s, 
2 ) Hveger (D an ja) —  5:27,5, 3 ) W.in- 
gard (Am eryka) d :27,5, 4) Petty (A - 
meryka) 5:32,2, 5 ) Coutinho (Brazy-

Na mistrzostwach 
, Polacy uzyskali 

następujące dalsze wynik :
Strzelanie z dług ch odległości: 

70 mtr, panów: 1) Lehecek (Czecho­
słowacją) 424 pkt. 2) Hnilborn 
(S zw ecja ) 411 pkt. 3 ) Masilek (C z e ­
chosłowacja) 406 p :t. 5 ) V fójcilr
(Po lska) 360 pkt. 6) Bobuiski (P o l­
ska) 373 pkt. '50 mtr.panów: 1) H eil-

ifa) 5 :33,2, 3) Kojinia (Japonja) 5:43,1. bc a (śa w ec js ) 313 pkt. 2 ) Musitek
(Czech .) 305 pkt. 3) Pru gar (Po lska )INDJE BEZKONKURENCYJNE

W  finałowym meeśńf hokejowym 
lisdje rozgrom ły Niemcy 8:1, zdoby-

219 pkt. fc ))r Bobwlłki 257 pkt. 14) 
Szymus (Polska) 245 pkt.

Ogólna klasyf. 1) Heilborn (Szwe-
wając ponownie mistrzostwo oiimpij- c ja ) 1295 pkt. 2) Lenecok (Czecn.)
skie i złoty medal. Indje były  w tur­
nieju klasa dla sieb e. Drugie miejsca 
za jęły  N iem cy, a trzecie Holandja.

1078 pkt. 3) Musilek (Czech )  1082 
pkt. 5) W ó jc ik  1003 pkt. 8j P ru ­
gar (P o lska ) 926 pkt. 14) Bobuiski

882 pkt. Drużynowo: 1) Czechosło­
wacja 3l38 pkt. 2) Polska 2811 pkt, 
3) Anglja  2773 pkt.

6u m tr pan 1) Pańków (Po lska ) 
447 pkt. 2) Catani (S zw ec ja ) 437 
pkt. 3 ) Svobodowa (Czechosłowacja) 
395 pkt. 6) Kurkowska-Spychajowa 
(Po lska ) 356 pkt 8 ) Bunschówa 
^Polska) 330. pkt. 50 mtr, pań: 1) 
wurkowska-Spychajowa 431 pkt. 2) 
Catani (S zw ec ja ) 407 pkt. 3 ) H eil- 
bum  (S zw ec ja ) 382 pkt. 7) Bunscho- 
wa 332 pkt. 8) Panków 326 pkt. 10) 
Janecka (Po lska ) 304 pkt.

Ogólna klasyfikacja strzelania pań 
z długich odległości: 1) Kurkowska - 
Spychajowa 1203 pkt. 2) Panków 
1)83 pkt. 3) Catani (S zw ecja ) 1096 
pkt. 4 ) Bunschówa 1091 pkt. D ruży­
nowo: 1) Polska 3467 pkt. 2) Czecho­
słowacja 2685 pkt. 3 ) A n g iją  2545 
pkt.

Strzelania z. krótkich odległości: 
50 mtr. panów: 1) Heilborn (S zw e­
cja) 226 put. 2) Boi -Iski 192 pkt. 3 ) 
Szymus (Po lska ) 177 pkt. 35 mtr. 
panów: 1) de Ronse (B e lg ja ) 113 
jikt. 2) Bobuiski 83 pkt. 25 mtr. pa­
nów: 1) de Ronse 133 pkt. 5) BoLuł- 
ski 112 pkt. 6) P ru gar 96 pkt. 50 
mtr. pań: 1) Krukowska-Spychajo- 
wą 193 pkl. 7) Bunsohnwa 147 pkt. 
8) Panków 141 pkt. 25 mtr. pan: 1) 
Simi n (A n g lja ) 106 pkt. 3 ) Kurkow­
ska-Spychajowa 81 pkt. 4 ) Panków 
79 pkt. 7) Bunschówa 70, pkt,

O tytule m istrza świata decyduje 
suma. punktów uzyskana w  strzelaniu 
zarówno z Krótkich, iak J długich od­
ległości.

B R O N ZO W Y M E D A L  PO LAK Ó W  

W  biega dwójek podv'ojnych osa­
da polska Yerey i Ustupski zdobyła 
trzecie miejsce i oronzowy medal 0- 
limpijski, jedyny , jaki udalu się w y ­
walczyć polskim wioślarzom na o 
becnej olfmpjaJzit.

Polacy stanowili osadę dobrą ! 
równą. 1) Anglja  7:20,8 sk„ 2) Niem­
cy 7:26,2, 3) Polacy 7:36,2, 4) Fran­
cja 7:42,3 sek., 5) St. Zjedn. 7:44,8i 
6) Australja 7:45,1 sek.

Po  przybyciu do mety. Yerey zu* 
pełnie wyczerpany pad! głową na 
wiosła, podetas gdy  Ustupski ukoń­
czył bieg wzglęanie świeży.

PO L A C Y  ID Ą  DALEJ 

W7czoraj, rozpoczęły się w  Berlinie 
zaw ody w  szabli indywidualni Jt w 
której startują Polacy: Segda, Sobik 
i Dobrowolski. W szyscy trzej przeszli 
do następnej rundy.

Segda, który walczył w  grupie 6-e] 
uzyskał 5 zwycistw  na 7 walk, zaj­
mując trzecie miejsce w sw tj granie. 
Sonik (grupa 5) zwyciężył 5 razy na 
7 waik, zdobywaiąc drugie miejsce, 
zaś Dobrowolski w  grupie 9-ej zajął
3-cie miejsce,

A M E R Y K A N IE  IE P S I 

W  finale 100 m. na wznak panów', 
triumfował Amerykanin Kiefer. Czas
przez n Lgo  uzyskany   ] ;0ó,9 sek.f
stanową nowy rekoid olimpijski.

2) Vandeweglte (AmeryKa) w  cza­
sie 1:07,7 sek., 3) K iyokawa (Japo­
nja) 1:08,4, 4) Drysdale (Am eryka) 
D0°,4, 5) Vosniua (Japonja) 1:09,7, 
6) Kojima (Japonja) 1:10,4-

A M E R Y K A  —  J A P O N JA  

M iędzybieg! ną 150C mtr. stylem  
dowolnym panów dały wyniki: 

Pierwszy przedbieg: 1)  Tarada
(Japon ja) 19:48,6 sek. przed Amery­
kaninem Flanaganem  19:59,4.

Drugi przedbieg: 1) Medica (A m e­
ryka ) 19:42,8 sek. przed Japończy­
kiem lshiharada 19:53,9.

400 M TR. P A Ń

W yniki w m iędzybiegacb na 400 
m stylem  dowolnym pań:

P ierw szy m iedzybieg; 1) Masten* 
broek (H oland ja ) w  czasie 5 40,3 
sek. przed W ingard (A m eryka ) 
5:42,2 sek.

Drugi przedbieg: 1 ) H veger 'D an ­
ja ) 5:33,7 sek. przed Koutinho (B ra- 
zy lja ) 5 42,3 sek.

T R IU M F  H O L E N D F R E K

W  finale szta fety  4x100 m. stylem  
dowolnym pań zw yciężyła H o lard ja  
w  składzie: Selbach, W agner, den 
Oąden. Mastenbroek, uzyskując czas
4-36 (nowry  rekord o lim pijsk i). 2 ) 
N iem cy 4:86,8 sek., 8) Am eryka 
4:40,2 sek, ,4) W ęgry  4:48 sek., 5) 
Kanada 4:48 sek., 6) A n g lja .

Z O S T A Ł  T YLK O  SOBIK
W  ćwierć finale szabli jpdjrwid. ad* 

nadt Dobrowolski, natomiast Segda i 
Sobik weszli do półfinału. Segda zajął 
trzecie miejsce w  swej grupie, co za­
pewniło mu udział w/ dalszych roz­
grywkach. Sobik zaś zakwalifikował 
się na drugiem miejscu, za znakomi­
ty™ Włochem Pintonem

W  półfinałowych rozgrywkach Z 
polskich szablistów odpadł Segda, na- 
lOnjiast Sobik zakwalifikował się do 
finałowych rozgrywkach.

N IEM A M ISTRZA
_ Mecz finałowy o mistrzostvyo olim* 

pilskie w  waterpoło pomiędzy W ęgra­
mi a Niemcami zakończył się po dra­
matycznej w ake wynikiem nieroz­
strzygniętym 2 :2.

W  walce o trzecie miejsce Be'gja 
pokonała Francję 3:1, zdobywając 
b.-nnzowy medal.

w  dalszych rozgrywkach waterpoto 
o m-.ejsca od 5-go dc 8-go Holandja 
pokonała Szwecję 4:3 ( 2:2), a Anglja 
uzyskała z Austrją wynik remisowy. 
3:3 (2 1).

PO R AŻK A  K O S Z Y K \ R Z Y
Popołudniu, podczas ulewnego desz 

ezu, odby! się mecz koszykówki o trze 
cie mlfcłsce v  turnieju olimpijskim 
między Polską i Meksykiem. D rużyna 
meksykańska górowała nad Polakami 
conajmniej o dwie klasy Do p r z e rw  
wynik brzmiał 23.-8 dla Meksjku. 
O gólny wynik meczu 26:12 d'a Mek­
syku. W wyniku powyższego spotka­
nia Polska zajęła 4-te miejsce w ogól­
ne klasyfikacji turnieju koszykówki.

M istrzostwo olimpijskie w  koszy­
kówce zc obyta Ameryka, bijąc w  
meczu finałowym Kanadt 19 8 (15 :4 ). 
W  walce o 5 ti n iepce Filipiny pukfrr 
naly Urugwaj 33.23 (i4 :1 2 '1

FIN AŁ  SŻC ZYPIO R N IAK A
M'strzcstv.o olimpijske w piłce ręcz­

nej zdobyły Niemcy, tdnosząr w  finale 
zwycięstwo nad \ustrją 10.ó.



A B C -N O W IN Y  CODZIENNE

Mord przepychu olimpijskiego
D z w o n  o l i m p i j s k i  -  s y m b o l e m  p o k o j u

G 0  ii e p a I G a m • I E n

Szef sztabu arm ji francuskiej, p 0 złożeniu wieńca na grobie Nieznanego Żołnierza, wpisuje się ao
księgi pamiątkowej.

,:ius5 {afi sorct”
N a j n o w s z y  w y c z y n  p ł k .  L f n d b e r $ i i ’ a

Berlin, w  s ierpn iu .
O lim p ja d a  w  B e r lin ie  s tw o rzy ła  

n o w y  rek o rd  o l im p ijs k i:  rek o rd  
p rzep ych u . D o p ra w a y  tru an o  je s t  
z n a le źć  in n e ok re ś len ie  d la  te g o  
w szy s tk ieg o , z czem  w ys tą p iła  s to ­
l ic a  N iem ie c  z ty tu łu  ig rzy  sk. N ie  
ma w ą tp liw o śc i, że pcdoD nej, z ta ­
k im  luksusem  p rz y g o to w a n e j 0 -  
lim p ja d y , ju ż  n ie  zobaczym y. N a ­
stępna w  T o k jo  b ęd z ie  zn aczn ie  
sk ro m n ie js za  i zam kn ięta  b ędz ie  
p ra w d op od ob n ie  w  ram ach  b a r­
d z ie j sp o rtow ych  z pom in ięc iem  
tych  dod a tk ow ych  d ek o ra cy j, ja k ie  
w id z i s ię  na k ażd ym  kroku w  B e r ­
lin ie . P o d  tym  w zg lęd em  N iem cy  
6 iw o rz y ly  rekord .

F R E K W E N C JA
N iew ia d o m o  ty lko , ja k  b ęd z ie  z 

fre k w e n c ją . Z d a je  s ię  jed n ak , że 
i pod tym  w zg lęd em  p ow s ta n ie  n o­
w y  rek o rd . C h oc ia ż  pu b liczn ość  
za g ra n ic zn a  za w io d ła  oczek iw a n ia  
o r g a n iz a to ró w , to  jed n ak  p u b lic z ­
ność n iem iecka  napew n o  dop isze. 
Ju ż p rz e z  p ie rw s ze  d w a  dni do 
B e r lin a  p rz y b y ły  192 sp ec ja ln e  po­
c ią g i, d ow ożące  gośc i ze w s zy s t­
k ich  m iast N iem ie c . F re k w e n c ja

na s ta d jo m e  s ta le  10 0 -p roccn to- 
w a.

T y lk o  tych p ien ięd zy  ja k o ś  n ie  
w ‘ dać T y c h  o c zy w iś c ie  za g ra n ic z ­
nych p ien ięd zy  W j  s ta rc zy  p o ro z­
m a w ia ć  z  w ła ś c ic ie la m i sk lep ów  i 
n ocnych  lo k a l',  k tó re  są n a jlep ­
szym  sp raw dz ian em  fre k w e n c ji 
cu dzoz iem ców , aby  s ię  przekonać, 
że za g ra n ica  z ro b iła  zaw ód . N a  
K u r fu rs ten d a m m  s ły s zy  s ię  co- 
p raw da  o p óźn e j g o d z in ie  w  nocy 
g ło śn e  o b ja w y  p ija n e j radośc i, a le  
to n ie  są b yn a jm n ie j c i zam ożn i 
cu dzoziem cy, a le  ba rdzo  p rz e c ię t­
ni N iem c y  z p ro w in c ji,  k tó r zy  ob ­
le w a ją  p iw em  n iem ieek iem  z w y ­
c ięstw a .

M ŁO D ZIE Ż  I POKÓJ
J eszcze  pod in n ym  w zg lęd em  o- 

becn a O lim p ja d a  s tw o rzy ła  now y 
rekord . J es t n im  sp ec ja ln y  ch a rak ­
ter, n adany z  ro zm ys łem  p rzez 
N iem ców . O lim p ja d a  obecna j t s t  
ja k b y  ca łk o w ic ie  p rzezn aczo n a  d la  
m łod z ie ży . J es t w ezw a n iem  do 
n ie j, aby  łą c zy ła  s ię  na piolu s z la ­
ch e tn ego  w sp ó łza w o d n ic tw a  na 
te ren ie  sportu .

T e j  O lim p ja d z ie , zadedykow a-

o  w  a
używanych w  Chinach. Uczą oni 
swych pupilów nietylko jak zaparzać 
herbatę, ale, co najważniejsze, jak ją 
pić. Szkoła herbaciana mieści się w  
specjalnie urządzonym, budynku, po­
zbawionym niemal zupełnie mebli i 
udekorowanym rzadkiemi kwiatami.

K INEM ATO CRAFJA W  HOLANDJI
Holandja posiada 305 kinoteatrów, 

w  czem 291 dźwiękowych. Produk 
cja filmowa wyrosła na sile i znacze- 
n u od czasu wybudowania wielkiego 
atelier Philipsa w  Endhoven. Oprócz 
niego czynne są atelier w  Amsterda­
mie i Wassenaar. Przeciętna produk­
cja krajowa wyncci 7 —  8 filmów 
pełnometrażowych rocznie M niejwię- 
cej 42 —  43 procent filmów importo­
wanych pochodzi ze Stanów Zjedno­
czonych, reszta dzieli się pomiędzy 
produkcję krajową, niemiecką, fran­
cuską i brytyjską

le można korzystać z ulgi weekendo­
wej wynoszącej 33 proc. ustępstwa w  
pociągach osobowych, a zatem opłata 
za przejazd tam i spowrotem wynosi 
22 zł. 20 groszy.

Pozatem  w okresie czasu do końca 
w r z e ś n i a  można p r z y  e o n a jm n i e j  s i e d ­
miodniowym pobycie w  Augustowie 
skorzystać ze zniżki 50 proc. w  oby­
dwie strony, na podstawie k a r t y  u- 
c z e s ł n i c t w a  „Lato n a  z ie m ia c h  wschoJ 
nich" W  takim razie o p la t a  z a  D r z e -  
j a z d  t a m  i spowrotem wyniesie jedy­
nie 16 zł. 40 g r o s z y ,

Za kajaki pobiera się z W arszawy 
do Augustowa po ‘ ,20 zł. od 10 kg., 
licząc okazującym legitymacje które­
gokolwiek klubu sponu lub turystyki 
wodnej opłatę za połowę wagi.

n e : m ło d z ie ży  c a łe g o  św ia ta , z
ro zm ys łem  nadano ch a ra k te i w y ­
b itn ie  p ok o je  w y, co zo sta ło  p od ­
k reś lon e p ew n em i sym bo lam i, n ie  
p o zb aw ion em i p ew n eg o  te a tra ln e ­

go e fek tu . T a k im  sym bolem  b y ł 
d zw on  o lim p ijs k i, u m ieszczon y  na 
s p ec ja ln e j w ie ży , k tó r y  sw ym  g ło  
sem, sk ie row an ym  do m łod ych  ca ­
łego  św m ta , zw ia s to w a ł ro zp oczę ­
c ie  ig rzy sk . T a k im  sym bolem  b y ­
ło  w rę c z en ie  k w ia tó w  H it le r o w i 
p rzez  m ałą  d z iew czyn k ę  w  ch w ili, 
g dy  w s tęp o w a ł do sw e j lo ży  w  
d z ień  o tw a rc ia .

O fia ro w a n ie  d rzew a  o liw n ego , 
k tó re  zosta ło  na s ta d jon ie  za sa ­
dzone i w yp u szczen ie  30.000 g o łę ­
bi b y ło  sym bolem  p o k o jo w o śc i te j 
o lb rzy m ie j m ięd zyn a ro d o w e j im ­
p rezy .

E N T U Z J A Z M

N o w e  rek o rd y  zre s z tą  muszą 
zaw sze  za  sobą p o c ią g n ą ć  śm ierć  
d aw n ych . P o d  tym  w zg lęd em  o- 
becn a  01im pj'ada o o n tu je  w e w ra ­
żen ia , w y w o łu ją c e  na s tad jon ie  
n ieo p isan y  n iczem  en tu z ja zm . J a ­
k iś  tam m etr, c zy  f r a k c ja  je go , j a ­
kaś sekunda, c zy  je j  d z ies ią ta  
część, a w id o w n ia  z r y w a  s ię  z 
m ie jsc , k rzyc zy , k la szcze  w  d łon ie  
i w y w ija  w szys tk iem  co ma pod 
ręką . W id o w n ia  zapom in a  is to tn ie  
o ró żn ica ch  rasow ych , a n a w e t i 
n a ro d o w ośc iow ych . Z dopuszcze- 
n 'em  o c zy w iś c ie  p ew n ego  lok a ln e ­
go p a tr jo ty zm u .

W id o w n ia  jed n ak , w  80 p ro cen ­
tach  czysto  n iein ipcka, w yk a zu je  
d la  w y c zyn ó w  sp ortow ych  n ie s ły ­
chan y en tu zja zm  i sp ra w ied L  
w ość . A le  ty lk o  w id o w n ia . Tak  
p rz yn a jm n ie j n a leża łob y  sąd z ić  z 
p ew n ego  in cyden tu , k tó ry  tu  p rze ­
szed ł zu p e łn ie  n .ep ostrzeżon y .

W  skokach w zw yż  p ie rw s za  n a­
g ro d a  p rzyp a d ła  Joh n son ow i (U .  
S. A . ) ,  m u rzyn ow i, d ru gą  w z ią ł 
ró w n ie ż  m u rzyn  A lb r ito n , dop iero  
t r z e c ią  b ia ły  — . T h u rb e r. T e go  
dn ia  zaw odom  p rz y p a try w a ł s ię  
H it le r  od paru  god z in  i  po o g ło ­
szen iu  re z u lta tó w  os ta teczn ych  
p rz y jm o w a ł u s ieb ie  w  lo ż y  zw y ­
c ię zców  i g ra tu lo w a ł im . T y lk o  na 
c h w ilę  p rzed  w rę czen iem  nagród  
tym  trzem  zaw odn ikom  opuścił 
sw ą  lożę  na 10 m inut. W ła śn ie  na 
te d z ie s ięć  m inut, ja k ie  trw a ło  u- 
w ień c zen ie  zw y c ię zcó w .

P ie rw s z y  z ło ty  m eda l d la  N ie ­
m iec zdoby ł W o e llk e . J e s t  to p o ­
lic ja n t , k tó ry  je s zc ze  do n ied a w ­
na k ;e ro w a ł ru chem  p rzy  zb iegu  
dw óch  u lic  B er lin a . Skoro jed n ak  
w yp ch n ą ł ku lę  o k ilk a  m etró w  da­
le j od sw ych  w sp ó łza w od n ik ów  i 
zdoby ł d la  N iem ie c  p ie rw s ze  7 
pu nk tów  w  k la s y f ik a c ji,  zosta ł 
m ia n o w a n y  p oru czn ik iem  i prze  
n :es ion y  do K om en d y  G łów n e j P o ­

l ic j i .

W  K op en h ad ze  od b yw a  s ię  k on ­
g res  m ed yczn y . U c ze s tn ic y  te g o  
k on gresu  b y li w e  w to re k  św ia d ­
kam i ru e b jw a le g o  w  d z ie ja ch  m e­
d ycyn y  eksperym en tu . S łynn y b io  
lo g  C a rre l, la u rea t N o b la , o raz  
je g o  ob ecn y  w sp ó łp ra co w n ik  p łk. 
L in d b e rg , zdoD yw ca A t la n ty k u  
p rz ed s ta w ili uczonym  ap ara t, k tó  
r y  o trzym a ł n azw ę  „s e rc o w eg o  ro  
t>ota“ .

Jest to  sztu czn e serce, w ykon a­
ne z n ie zw yk łą  p re c y z ją , po dłu- 
g o trw a ły cn  badan iach  p r z e ,  L in d  
b erga . Z dobyw ca  A t la n ty k u  z ło ży ł 
j e  w  darze  d ok to ro w i F is c h e ro w i, 
s łyn nem u ra ó jo lo g o w i.  D r. C a rre l 
od c zy ta ł r e fe ra t ,  w  k tó rym  o b ja ­
śn ia  d z ia łan ie  o w eg o  „ro ioo ta ". 

D łu go le tn ie  badan ia  p rz ep ro w a ­
dzan e p rzez  u czon ego  b io lo g a  po­
zw o liły  m u u zu pe łn ić  nasze w ia ­
dom ości o w ła ś c iw o śc ia ch  ż y w e j 
kom órk i. N a s tęp n ie  C a rre l doko­
nał p ew n ych  odk ryć , k tó re  spow o­
dow a ć  m ogą  rew o lu . ję  w  k a rd jo - 
lo g j i .

O n g iś  m ed ycyn a  in te re so w a ła  
s ię  je d y n ie  bu dow ą kom órek, ba­
g a te lizo w a n o  n a tom iast ich  fu n k ­
c je . D z is ia j w iem y, ju ż, że  is tn ie ­
je  łą czn ość  m ięd zy  s tru k tu rą  ko­
m órk i a j e j  czyn n ośc ią . N o w o c z e ­
śn i uczen i p rz e rzu c ili pom ost nad 
p rzep aśc ią , ja k a  d z ie ln a  naukę 
an a tom ji od f i z jc lo g j i .  D z ięk i naj 
n ow szym  odk ryc iom , każda  now a 
kom órka b ęd z ie  m og ła  być  u m ie j­
scow ioną .

M ecn a n iczn e  serce , skon stru o­

w a n e  p rzez  p łk. L m d b e rg h a  i dr. 
C a rre la  u m o ż liw i za p ew n ien ie  
„n ie ś m ie r te ln o ś c i"  n iek tó rym  ko­
m órkom  lu d zk iego  i zw ie rz ę c eg o

Czy wiecie, że...
—  Jeciynemi krajami świata, w  któ­

rych kobiety otrzymują taką samą za­
płatę co mężczyźni za en sam rodzaj 
pracy są: Holanaja, Szwecja, Norwe- 
gja, Danja i Czechosłowacja.

—  W  Anglji przeszło 20.000 dzieci 
z rodzin zamożnych wychowywanych 
jest obecnie nie w  domu lecz w  spe 
cjalnych „baby hotels", luksusowo u- 
rząd20nvch, dokąd oddawarfe są zaraz 
po urodzeniu. Dzieci te pozostają w 
„hotelach dziecinrych’’ aż do wieku, 
w  którym przechodzą do szkoły ele­
mentarnej,

H U M O R
W  R E S T A U R A C J I

—  Pu n ie, ch c ia łb ym  d z is ia j du- 
s ta ć  coś, c zego  je s zc ze  n ig d y  n ie  
m ia łem .

—  O to doskonale  s ię  sk łada — 
odpow iada  k e ln er. —  D z is ia j w  
k a rc ie  je s t  m ózg .

SrO SÓ B  N A  W Y W IE Z IE N IE  
W A L U T Y

P a n  L eo n  ma k iopot. C h c ia łb y  
w y w ie ź ć  w a lu tę  za g ra n ic ę . P y ta  
s ię  p r z y ja c ie la  o radę:

—  N a j le p ie j  d ow iesz  się. o tem  
w  k o m is ji d ew izo w e j.

T a n  L eon  id z ie  do k om is ji i m ó­
w i do urzędn ika .

—  P o w ied z ia n o  m i, że pan w ie , 
jak m ożna p rzem y c ić  fu n ty  do 
Lon dyn u .

o rgan izm u  W ykon u j'e  on o 60 u- 
d erzeń  na m inutę, d o s ta rc za ją c  
s yn te ty czn ego  „p o w ie tr za , o ra z  
k rw i" .

D r. C a rre l dokonał w  ob ecn ośc i 
san ch ed ryn u  uczonych  c iek a w e j 
o p e ra c ji na żyw ym  koc ie . U su n ą ł 
mu g ru c zo ł ta rc zy k o w y  i u m ieśc ił 
go w  szk lan n ym  a p a rac ie , sk ła ­
d a jącym  s ię  z szeregu  ru rek , po­
czem  L in d b e rgh  w łą c zy ł p rą d  e- 
lek try c zn y . Z tą  c h w ilą  g ru c zo ł 
ta rc zy k o w y  k o ta  za czą ł o y ć  za s i­
la n y  nam iastką  k rw i.

W  szk lanych  ru rk ach  p ow ięk ­
sza ł s ię s top n iow o  słupek płynu- 
P o  ja k im ś  czas ie  p łyn , o ra z  t len  
zo s ta ły  w yp om pow an e  w  tak im  

sam ym  tem p ie  w  ja k im  podobny 
p roces  odbyw a s ię w  sercu . „N a  
ok o " sp ra w ia ło  to  w ra że n ie  b ic ia  
serca .

C a rre l i L in d b ergh  d o w o d z ili W 
da lszym  c iągu , że  usun ięte z  o rg a  
11'zm u  lu d zk iego , lub  zw ie rz ę c eg o  
kom órk i m ogą  zach ow ać  ży w o t­
ność dzięk i sztucznem u  sercu .

W y n a la zek  w y b itn e g o  u czone­
go, k tórem u  d z ie ln ie  seku ndu je  
lo tn ik  L in d b e rg h , w y w o ła ł o g rom ­
n ie  s iln e  w ra żen ie  na u czes tn i­
kach kongresu . K to  w ie , c zy  d z ię ­
ki n iem u n ie  b ęd z ie  m ożn a z r e fo r ­
m ow ać do tych czasow ych  m e t o d ' 
leczen ia  chorób  serca , o ra z  g ru ź ­
licy.

M ożn a  sob ie  w y o b ra z ić , ja k ą  
sen sac ją  d la  lo tn ik ó w  s ta ła  się 
w iad om ość  o p rzeo b ra żen iu  s ię  
ich  s ław n ego  k o le g i w  u czon ego .

1 '  O  |
SYG NALIZACJE  RAD JO W E  

Najnowsiym  wynalazkiem alarmo­
wym  dla ochrony omów przed kra­
dzieżą w  Amery t  jest system sygna­
lizacji radjowej. Specjalny aparat ra­
d jowy wytwarza wokół oomu na od­
ległość paru metrów strefę naelekby- 
zowaną. Gdy jakiś intruz znajdzie się 
w cbręo:e tego „pola raajuwego” 
rozlega się w e wnętrzu domu dzwonek 
alarm owy i snop światła rzucany jest 
na ściany domu.

S Z K O Ł A  Z A P A R Z A N IA  
HERBA fY

W  Pekinie otwarta została niedaw­
no „szkoła przyrządzania herbaty", 
która cieszy się ogromnem pow o­
dzeniem. Nauczyciele, wykładający 
w  tej oryginalnej szkole, posiadają 
głęboką znajomość „sztuki herbacia­
nej" i szczycą się, że odróżniają wed­
ług zapachu 620 rodzajów herbaty,

do Augustow a
Wobec kilkakrotnych błędnych in- 

forniacyj co do cen przejazdu z W ar­
szawy do Augustowa i spowrotem za­
rząd kolei podaje do wiadomości, że 
cei.a +a przedstawia się następujące: 

W  3 kl. poc. osobowych kosztuje 
normalny przejazd tam i spowrotem 
32 zt. 80 gr., a przy wykorzystaniu 
pociągu pośpiesznego do Grodna i z 
Grodna c 7 zł. 20 gr. więcej, t. j. ra­
zem 40 zł.

Przy w y jeidzle w  soboty i niedzie-

Podróżuj
samolotem

ERYK KAESTME3 2łs)

„ZAGINIONA MATURA”
T tnm B czyła  M agda len a  S a m °zw a n ie c .

— M u s i ju ż  m ieć  s w o je  p ow o d y  —  o d p a rł K a rs ten . —  D la  za ­
b aw y  sp ew n ośc ią  n e p o zm ien ia ł p lan ów .

A t le ta  p o ch y lił  b yczy  kark. —  M am  w rażen ie , że s ię  d z iś  bez ja ­
k ie jś  m a łe j b ija ty k i nie ob e jd z ie .

—  B yć  m oże —  m ru kn ą ł A c h te l. —  A le  ja  je s tem  in teligen tn ym i 
c z łow iek iem  i mam p ra w o  żądać w y ja śn ień . —  N ie  je s t  s ię  wkońcu 
agen tem  p o lic y jn y m i

—  W p ro s t  p rz ec iw n ie  —  zach ich o ta ł S to im .

—  K o g o  m im  u n ieszk o d liw ić  i za co, je s t  m i obo jętn em , by leb ym  
© trzym ał m oje  h o n o ra r ju m  —  za u w a ży ł a tle ta .

< —  P r o le ta r ju s z e ! —  z p oga rdą  m ru kn ą ł pan  A c h te l.

—  T y  stu l g ęb ę  le p ie j —  za w o ła ł K a rs ten . —  S z e f ju ż  w ie , co 
fODi. C zy  ci to na p iśm ie p ow ies i na nosie, c zy  n ie. t

—  N a  tak .m  cze rw on ym  nosie  w o g ó le  n ie  n a leży  ju ż  n ic  w ie ­
szać  - rzek i Storm .

N a  dan c in gu  w  W a rn em iin d e  od ch od z iła  zabaw a. G oście  k u ra ­
c y jn i p rzyb y li p o p rzeb ie ra m  różn ie . N ie k tó rz y  ja k o  H iszp an ie , inn i 
j  iko m aryn a rze . N ie  b rakow a ło  też s tro jó w  an tyczn ych , an i te ż  a r y ­
s tok ra tó w  z czasów  R okoka. E lek try c zn e  lam py  o w in ię te  b y ły  ko- 
lo ro w em i b ibu łkam i, Z za c is zn ych  k ąc ików  sa li i ló ż  w y p ły w a ły  p a ­
p ie ro w e  serpenty ny na środek  sa li. M ia ło  s ię  w ra żen ie , że  ca ły  ten

loka l b u dow an y  był p rzez  rom an tyczn ie  n a sta w ion ego  a rch itek tę , 
p o n iew a ż  co krok  n apo tyka ło  s ię  ta jem n ic ze  schodk i, g a le ry jk i,  s lu ­
p y  i ba lu strady , w ś ró d  k tó rych  m ożna by ło  doskon a le  b a w ić  się 
w  ch ow an ego . O rk ie s tra  g ra ła  z tem peram en tem  i ch o c ia ż  Iren a  
Sm utny w y b ra ła  s to lik  zn a jd u ją c y  s ię  da leko od o rk ie s try , O skar 
K u le , ledw o u s iad łszy , p oczą ł en e rg ic zn ie  w a lc z y ć  ze snem

O b o je  m łodzi s ied z ie li obok  s ieb ie , u śm iech a jąc s ę, pelm  dobreji 
w o li, a żeb y  o ch ra n ia ć  je g o  sen.

—  O strzega łem  w as —  rzek ł s tary  pan, z ie w a ją c . —  N ie  w iem  
co to m a za zw ią zek , a le  ile  ra zy  słucham  m u zyk i, za raz m uszę 
zasnąć.

—  T o  n ie  m a nic z n iem u zyka ln cśc ią  w sp ó ln ego  —  rzek i m ło ­
d z ien iec  u p rze jm ie . —  R a c ze j p rzypu szczam , że  bardzo  g łośn a  m u­
zyka w  ten  sposób na pana dzia ła .

—  Z ga d za  s ię ! —  za w o ła ł K u le  z zad ow o len iem . —  lm  g ło ś n ie j­
sza m uzyka —  tem  ja  s ię  czu ję  b a rd z ie j zn użon y. —  Tak , a te ra z  
id źc ie  ta ń c zy ć !

—  C zy  n ie  by łoby  le p ie j,  a żebyśm y panu d o trzym yw a li to w a ­
r zy s tw a ?  —  za p y ta ła  m łoda d z iew czyn a .

—  N ie , n ie  b y łoby  le p ie j.  M a rs z  do ta ń c a '

W s ta li i w ężo w em i ru cham i p rzec isk a ją c  s ię  m ięd zy  s to likam i 
zn a le ź li się w końcu  na środku sa li. W  te j u c ią ż liw e j d rodze m u­
s ie li k ilk a k ro tn ie  o t r z e ć  s ię o schodk i, natknąć się na ja k ie ś  n iep o ­
trzeb n e  s lu p y  i b łą d z ić  p op rzez  zac iszn e  zakątk i sa li. T ań czą c  
a n g ie lsk ieg o  w a lca , K u d i S tru ve  rzek ł do s w o je j p a r tn e rk i: —  T en  
lok a l rob i na m n ie  w ra żen ie , ja k g d y b y  by ł b u d ow a n y  p rzez  ja k ie ­
goś  en tu z jas tę  gotyku .

—  Czy pan  rozu m ie  s ię  na go ty ck im  s ty lu ?  —  zap y ta ła .

—  N ic  a n ic, —  odparł, —  a le  na w ieku  dw u dziestym  te ż  n ia  
rozu m iem  s ię  w ca le .

A n g ie ls k i w a lc  n ie  m ia ł końca. G dy o rk ie s tra  na ch w ilę  p rz e ­
ryw a ła , a żeb y  zac ze rp n ą ć  oddechu , p u b lic zn ość  k laska ła  tak d łu­
go, pók i w a lc  n ie  zm ien ił s ię  na tan go . D y ry g e n t  śp iew a ł do tego  
tekst, k tó ry  sk łada ł s ię  ze  s łów  w szy s tk ich  zn an ych  s z la g ie ró w .

—  T o  b rzm i ja k  b igos  —  zau w aży ła  Ire n a  Sm utn y d ow c ip n ie .
—  M u si tak  b yć  —  odparł. —  P u b lic zn o ść  p rzyw ią za n a  je s t  do 

w szys tk ich , n a w et n a js ta rs zy ch  p rzeb o i i tak i fa b ry k a n t p iosen ek  
n ie  m oże  d la tego  n ic  n o w ego  s tw o rzy ć . N a w e t, g d yb y  p o tra f i ł .

G dy tan go  n a res zc ie  zakoń czy ło  się , w r ó c i l i  sp ow ro tem  ao  s to­
lika . P a p a  K u le  spa ł sm aczn ie . P r z y  w ydech u , je g o  k rza c za s te  wą- 
sy  p o ru sza ły  się. C h w ilę  p r z y g lą d a li mu się  u baw ien i. —  C zy  po­
ło żym y  go  do łó żeczk a?  —  za p y ta ł S tru ve .

W  tym  sam ym  m um encie K u le  o tw o r z y ł o czy  i ze źd z iw ien iem  
ro z e jr z a ł s ię  w oko ło .

—  A ch , ta k ! —  m rukn ął. —  N ie  w ied z ia łem  spoczątku  zu pe ł­
n ie, g d z ie  s ię  zn a jd u ję .

C h c ia ł coś w ię c e j p ow ied z ie ć , a le  n a g le  je g o  oczy  z r o b iły  się 
ok rąg łe , ja k  u la lk i, w p a trzo n e  tępo w  je d en  punkt stołu .

M łod z i lu d z ie  s p o jr z e li w  tę  sam ą stron ę  i n a g le  panna Sm utny 
z rob iła  s ię k red ow o  b ia ła . —  T o  n ie m o ż liw e ! —  szepn ęła .

N a  s to le  le ża ła  m ała  paczuszka.
B y ła  to  ta  sam a paczka, k tó rą  w  po łu d n ie  w  K open h adze  po ta ­

jem n ie  w rę c z y ła  panu K u lc o w i!  I  ta  sama, k tó rą  na tra je k c ie  
„D a n cm a rk " fa łs z y w y  ce ln ik  sk rad ł panu K u lc o w i!

S ta ry  pan z ła p a ł s ię  za  g ło w ę . —  M oże  ja  je s zc ze  ś n ię ! —  za- 
n y ta ł.

(C . d. n )

RED AKCJA- Warszawa ,  Al. Jerozolimskie 121. Telefony, 666-68 (sekretarjat) 666-09 (ogó ln y ). Sekretarz re­

dakcji przyjmuje interesantów codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt w  godz. 1 1 - 12 -

AD M IN ISTR AC JA : Warszawa, Al. Jerozo ':mskie 121- T e le fon y  Zarząd 691-64, Prenumerata 691-66, Księgo­
wość i Kasa 220-30. Dziai Ogłoszeń Zgoda 1, tel. 691-56, Kantor —  Zgoda 1, te l 230 00. Skrzynka pocztowa 
745. Adres te legraficzny — AB C  W arszawa, Konto P.K.O. Nr. 15 798.

PR ZE D S TA W IC IE LS TW A : Piotrków Trybunalski, Słowackiego g, tel. 59, Włocławek, Cyganki 24. tel. 13*.
PR E N U M E R A TA ; miejscowa (z odnoszeniem do domu) i aa prowincji zł, 2 30 miesięcznie; wydanie D wraz 

z dziełami Sienkiewicza zł. 3.30 miesięcznie.

1̂  ' ł ir„ , _  — *a miejsce wysolccSci 1  m ilimetra prze- szerokość jednej szpal-
ty  (na wszystkich stronach po 6 s zp a lt): na 1 -ej stronie— 1  zi, 

w tekście (wśród a :tyku łów ) — 70 gr., »  reklamach Iwśród og łoa -er ) —  50 g '1 , na _ ostatnie strome — 
60 gr. N ota .k i reklamowe —  L ii.  Ićomunikaty i wyjaśnienia -  1.50 i., opisy specja'ne — F zł., lekar­
skie —  30 « .  N ta ra U g ja  po S gr. Drobne po 20 g za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych" liczy
się z *  oddzielne wyrazy, a tłusty urmk —  podwójni* Notatki -eklamowe oznacza się cy frą  (N .J , a Komamka-
ty  i wyjaśnienia cy frą  (K  ). Za terminy uruku ogłoszeń Adm inistracja nie odpowiada,
W yd i'iJ  ogłoszeń Zgoda 1, teL to l-56  —  biiiro czynne oo godz. 9 rano do 6 wiecz.

ledaktor odpowiedzialny: Józef HztjKcrrfe. Druk. Litówka. S. a #, a. Warsia t l  Nowy Świat 2£ SKydawca: SFoŁKa  WYDAWNICZA „ZGODA".


